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wybrany powtórnie Włodarzem Polski

Prof. Ignacy Mościcki, został ponownie obrany Prezy­
dentem  Rzeczypospolitej. Ceremonja zaprzysiężenia odbyła 
się na Zamku Królewskim. Przy sterze Państwa zasiadł 
więc znany i cieszący się szacunkiem Zagranicy i miłością 
współobywateli —Człowiek zacny i wielki uczony, oraz 
zasłużony bojownik o niepodległość swej Ojczyzny, która 
wdzięczna za poniesione niegdyś trudy i walki, i za obec­
ne zasługi, obdarzyła Go powtórnie najwyższą Godnością, 
jaką może osiągnąć Obywatel.

Nim wypowiemy swoje zdanie o tem  co oznacza ten 
ponowny wybór prof. 1. Mościckiego, na Prezydenta Rzplitej 
przyjrzyjmy się formie w jakiej odbyło się Zgromadzenie 
Narodowe, Które zadecydowało o wyborze Elekta.

Zgromadzenie Narodowe zostało zwołane na dzień 
8-go maja b. r. do gmachu Sejmu. Wiadomem było po­
wszechnie, że nie weźmie w akcie wyborczym udziału 
opozycja, lecz ta demonstracja nie wywołała już żadnego 
wrażenia w społeczeństwie ani nie powstrzymała na chwile 
biegu toczących sie wypadków.

Jesteśm y w stolicy Państwa w Warszawie.
Na gmachu Sejmu dumnie powiewa chorągiew 

o barwach państwowych. Przed Sejm zajeżdżają posłowie 
bądź to nadchodzą pieszo. Przybył Rząd z prem ierem  
A. Prystorem  na czele. W lożach przeznaczonych dla za 
granicznych gości widać mundury i stroje galowe, przed­
stawicieli obcych państw. Na galerji cisną się t łum y pu­
bliczności. Wszyscy już wiedzą z pism, że kandydatem 
sejmowej większości jest obecnie urzędujący Prezydent 
prof. 1. Mościcki.

To też, gdy m arszałek sejmu p. K. Świtalski, jako 
przewodniczący, otworzył Zgromadzenie Narodowe i wezwał 
do zgłaszania kandydatów, w imieniu B. B. W. R. poseł 
Walery Sławek przedłożył piśmiennie kandydaturę prof. 
Mościckiegc, na którego w imiennym głosowaniu padło 
332 głosy na 343 obecnych na sali posłów i senatorów 
Prezydentem Państwa został więc olbrzymią, nienotowaną 
dotąd większością 167 głosów wybrany, prof. Mościcki.

Wiadomość o wyniku wyborów wszyscy zebrani 
posłowie powitali długo niemilknącą burzą oklasków. Za­
brzmiały w sali sejmowej okrzyki „Niech żyje Prezydent 
Rzeczypospolitej", owacje trwały kiika minut. Natychmiast p. 
Marszałek Świtalski z marszałkiem senatu  Raczkiewiczem, 
udali się na zamek, do Pana Prezydenta i zakomunikowali 
mu wynik głosowania. Po otrzymaniu zgody na przyjęcie 
wyboru, zwołano na m  stępny dzień t  j na 9. b. m. drugie 
Zg omadzenie Narodowe, na k tórem  nowoobrany Elekt 
złożył przysięgę, przewidzianą przez Konstytucje.

Jak  wielką miłością i poszanowaniem cieszy się 
wśród najszerszych warstw obywateli prof. 1. Mościcki były 
dowodem samorzutne, olbrzymie, żywiołowe manifestacje, 
które w szeregu wielkich miast i małych miasteczek pow­
stały na pierwszą wiadomość o ponownym Jego wyborze.

,Głos Wsi“ wydał przed kilku tygodniami, z okazji 
imienin Pana Prezydenta, num er specjalny i w nim ujawnił 
i podkreślił te piękne cechy charakteru  zdobiące i wyno­
szące nowego Elekta na czołowe s tanow isko ,/w śródJ  pier­
wszych i zasłużonych Mężów kraju. ^Zaletam i' Itemi. są:

niezmordowana praca, sumienność, prawość niezwykła 
szlachetność, skromność, wytrwałość i ha rt  du­
chowy a przedewszystkiem mądrość, jaką opromieniał każ­
dą myśl, każdą swoją decyzję, głęboko zawsze rozważoną 
w sumieniu, k tórem  przedewszystkiem kierował się i kie­
ruje, gdy idzie o dobro Polski, gdy szło o naprawę złych 
obyczajów i złych jej ustaw dotychczas obowiązujących. 
Jedynym drogowskazem Pana Prezydenta było dążenie do 
szczęścia Ojczyzny, której poświęcił najpiękniejsze chwile 
swej młodości, jedną Jego troską  — to dobro Państwa 
i wszystkich jego obywateli; ono przyświecała mu w tej 
ciężkiej i jakże odpowiedzialnej pracy — Najwyższego Wło- 
dzarza Państwa.

To też zamilkła opozycja na tą  wiadomość, że więk­
szość prorządowa ponownie prof. Ignacego Mościckiego 
obrała  Prezydentem Państwa.

Cała przygotowana demonstracja, k tórą było nieprzy­
bycie posłów endeckich, P. P. S. i Stronictwa Ludowego 
na Zebranie Narodowe, spaliła na panewce. Bo przecież im 
chodziło o pokazanie Zagranicy, że nowoobrany Prezydent 
nie ma za sobą całego Narodu, że część „suwerenów” sej­
mowych wybór Jego bojkotuje. Przypuszczano, że przez 
swą nieobecność i swoje dąsy i fochy, zmuszą nowego 
Elekta do nieprzyjęcia wyboru.

A tymczasem jakże srodze się zawiedli. Wybrano bo­
wiem właśnie tego samego Męża, na którego ta sama opo­
zycja w 1926 roku, po przewrocie majowym, dobrowolnie 
oddała swoje głosy. Dziś więc, po siedmiu latach Jego 
prezydentury, gdy Państwo Polskie wzrosło już na silne 
mocarstwo, gdy zdobyło poszanowanie i posłuch u poblis­
kich rąsiadów, gdy w kraju nasta ł ład, i Polska 
skutkiem tego o wiele lżej od inych Państw odczuwa klęs­
kę kryzysu, to ta sama opozycja, ci sami jej po­
słowie, nieprzebywają na Zgromadzenie Narodowe, bo 
gniewają się na rząd i większość sejmową, za 
to, że ukrócono ich dawne błędy i wady narodowe. 
Rząd i stojący nad Nim Prezydent mieli i mają dosyć ich 
ciągłych dawnych swarów i kłótni. Chcą obecnie dopro­
wadzić, przez złączenie się w Bloku współpracy z rządem 
wszystkich warstw i przedstawicieli narodu Polskiego, do 
solidarności i zgody narodowej. Solą w oku opozycji jest 
przyjmowanie do tej pracy przez B. B. W. R.  chętnie każdego, 
kto chce istotnie dążyć i przyłożyć ręki do poprawy go­
spodarczej kraju i ludności, a nietylko" siać wiecznie polity­
kę i partyjnictwo, kłótnię i walkę jednych stronnictw po­
selskich z drugiemi.

Wybór ponowny prof. Ignacego Mościckiego jest więc 
wyraźną wskazówką dla wszystkich Obywateli w kraiu, że 
ani większość sejmowa, ani Rząd M arszałka Piłsudskiego, 
nie zejdą z raz obranej drogi. A droga ta wiedzie do stwo­
rzenia nowego typu obywatela polskiego — którego naj­
wyższym prawem będzie dobro wszystkich polaków i moc 
zewnętrzna państwa, oraz zrozumienie konieczności pono­
szenia t rudu  i ofiar dla wspólnego celu — którym jest 
ugruntowanie Mocarstwowego stanowiska Polski.

V.



List otwarły posła Franciszka Chyba
Pose ł Franciszek Chyb, który w dniu 8-ym b. m. bezpo­

średnio przed Zgromadzeniem Narodowem wystąpił ze Stron­
nictwa Ludowego i wziął udział w wyborze Prezydenta Rze­
czypospolitej, przysyła nam następujący list otwarty:

„Szanowni Obywatele! Jakim jestem człowiekiem, po­
słem i działaczem ludowym —  pisać nie będę. Byłem, jestem 
i będę zawsze wiernym obrońcą słusznych spraw chłopskich, 
rozumiejąc równocześnie i obowiązki obywatelskie względem 
Państwa. Obronę interesów wsi pojmowałem i pojmuję, jako 
obowiązek wobec Państwa, a interesy wsi rozumiem, jako je­
den z najważniejszych warunków szczęśliwej przyszłości na­
szej Ojczyzny.

Zbliżał się dzień wyborów Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Klub Str. Ludowego zabronił posłom wzięcia udziału w Zgro­
madzeniu Narodowem. Na posiedzeniu klubu przemawiałem 
i głosowałem za wzięciem udziału. Nic to nie pomogło. My­
ślałem, że w dniu Zgromadzenia Narodowego, klub zmieni 
uchwałę. Nie stało się tak. Dlatego w dniu 8 maja, w dniu 
Zgromadzenia Narodowego wystosowałem następujące pismo 
do Marszałka Sejmu:

Do W. Pana Marszałka Sejmu w miejscu.
„Zgłaszam niniejszem wystąpienie z klubu Stronnictwa 

Ludowego, motywując swą decyzję tem, że jako obywatel, po­
seł, a nadewszystko b. legjonowy żołnierz, nie mogłem się 
pogodzić z decyzją klubu Stronnictwa Ludowego, zabraniają­
cego członkom tego klubu wzięcia udziału w Zgromadzeniu 
Narodowem, mającem dokonać wyboru Prezydenta Rzeczypo­
spolitej Polskiej, widomej dla nas i świata Głowy Państwa".—

Znalazłem się wobec tego poza klubem Stronictwa 
Ludowego, ale idea chłopska pozostała dla mnie drogą i nig­
dy z tej drogi nie zejdę. Chcę i będę w dalszym ciągą pra­
cować dla dobra wsi i chłopów. Wszystkim z osobna i gro­
madom radzić będę i pomagać we wszystkich sprawach, na­
dewszystko gospodarczych i finansowych (spółdzielczość, ka­
sy spółdzielcze, komitety finansowo-rolne, podatki i t. p.). 
Żywię do was najgłębsze zaufanie. Wierzą, że sumienie wasze, 
rozum i serce uzna, iż jako poseł Rzeczypospolitej jestem 
obowiązany spełnić swoje obowiązki wobec Państwa, a tym 
obowiązkiem jest brać udział w pracach Sejmu. Zwłaszcza 
w Zgromadzeniu Narodowem, gdzie nie o polityczne sprawy 
chodzi, ale o akt najwyższy. Obowiązkiem posłów było być 
na Zgromadzeniu Narodowem. Opozycja mogła wysunąć kan­
dydaturę inną niżeli większość rządowa, mogła nie głosować 
na kandydąta większości, ale za swoim kandydatem.

Za ciężkie jest położenie kraju, na świecie rozgrywają 
się ważne wypadki. Polska ma wielu wrogów, posłowi pol­
skiemu niewolno być wrogiem własnego Państwa. Oto moje 
stanowisko zgodne z mojem sumieniem i obowiązkami posel- 
skiemi i dlatego o tem, co się stało donoszę Wam, pozo­
stając dla Was szczerym i wiernym działaczem i przedsta­
wicielem, jako poseł. Dobro Ojczyzny i losy Wasze droższe 
mi są, niżeli osobista ambicja lub małoduszny upór w nie­
nawiści, której skutki mogą być tylko dla wsi najgorsze 
i najcięższe

Łączę wam serdeczne pozdrowienia, Wasz wierny to­
warzysz pracy ( — )  Franciszek Cfyyb.

Zgoda wewnętrzna i  wystrzeganie się zbytków' —  Polskę silną uczyni
Staszic.

Organizacje i praca młodzieży wiejskiej
Młodzież wiejska nie może bynajmniej uskarżać się na 

mały wybór organizacyj, do których może należeć. Jest tych 
organizacyj obfitość znaczna, co stwierdza, że lud wiejski 
jest nieodrodnym szczepem pra-lechickim, lubującym się, jak 
wiadomo, w zwadach, z przerostu rozczochranego indywidua­
lizmu, płynących.

Coprawda, owe „zw ad y” pomiędzy poszczególnemi orga­
nizacjami młodzieży istniejące, dotyczą głównie ciał kierow­
niczych przywódców młodzieży wiejskiej. Sama młodzież 
najczęściej nawet nie wie, do jakiej mianowicie organizacji 
należy, tembardziej nie rozumie, o co tam, na górze jej 
przywódcy swarzą się, a niekiedy i do czupryn sobie naw­
zajem sięgają.

Oczywiście, głównym powodem wielkiej ilości organiza­
cyj wśród młodzieży wiejskiej jest rywalizacja prądów, kie­
runków i partyj politycznych, z których każda radaby wyho­
dować dla siebie „narybek” wśród młodzieży wiejskiej. A le 
i w granicach jednego kierunku ideowego istnieje mnogość 
organizacyj wśród młodzieży wiejskiej, co właśnie świadczy 
o tym nieposkromnionym indywidualizmie polskim.

„O bw iepo l" ,  który przećhwala się swemi wpływami 
wśród młodzieży akademickiej, nie posiada swej organizacji 
wśród młodzieży wiejskiej. Dowodziłoby to, że młodzież 
akademicka, podlegająca wpływom „O bw iepo lu ” , nie posiada 
zapału do pracy społecznej, czego, oczywiście, ze stanowiska 
państwowego bynajmniej żałować nie należy.

Ludowcy hodują swój „narybek" w „Związku Młodzieży 
Wiejskiej Rzeczypospolitej Po lsk ie j"  (organ: „W ic i " ) .  Pod  
względem nastrojów społeczno-politycznych poszczególne or­
ganizacje „w ic iow ców " bynajmniej nie są jednolite. Znajdzie­
my tu wszystkie kolory tęczy: od konserwatyzmu typowo 
chłopskiego, aż do komunizmu, a raczej —  bolszewizmu, ma­

rzącego o jakimś bliżej nieokreślonym przewrocie, którego 
celem byłby dobrobyt ogólny.

Organizacją, która współpracuje ze wszystkiemi organi­
zacjami młodzieży wiejskiej, bez wzglęgu na ich zabarwienie 
społeczno-polityczne, jest „Centralny komitet do spraw M ło­
dzieży W iejskiej". (S iedziba —  w Warszawie, prezesem jest 
red. Adam Skwarczyński).

Nie jest to jednak organizacja nadrzędna ponad wszy­
stkiemi organizacjami młodzieży wiejskiej. „Centralny komi­
tet" nie składa się z delegatów poszczególnych związków 
i organizacyj młodzieży. Do jego składu wchodzą osoby za 
proszone, które pozostają w kontakcie z poszczególnemi 
ugrupowaniami młodzieży, bądź też kierują poszczególnemi 
odcinkami pracy, oraz— przedstawiciele ministerstw: rolnictwa, 
oświaty i spraw wewnętrznych.

„Centralny komitet" miał z a zadanie regulowanie sprawy 
pomocy dla poszczególnych ugrupowań młodzieży wiejskiej, 
zależnie od ich liczebności i wykonywanej pracy społecznej. 
Obecnie, gdy subsydja, udzielane przez min. rolnictwa, uległy 
znacznej redukcji, rola „Centralnego komitetu" ogranicza się 
do okazywania pomocy technicznej organizacjom młodzieży 
wiejskiej głównie w zakresie przysposobienia rolniczego.

„Przysposobienie ro ln icze" wprowadzone zostało w P o l ­
sce przed laty 5-ciu, na wzór podobnych organizacyj amery­
kańskich, z inicjatywy prof. Mikułowskiego - Pomorskiego 
Prowadzi swą pracę głównie drogą konkursów.

„Przysposobienie ro ln icze” w r. 1932-gim obejmowało 
około 50.000 młodzieży wiejskiej z różnych ugrupowań spo- 
łeczno-ideowych, która w 5.813 zespołach prowadziła pracę, 
mającą na celu samokształcenie fachowe młodych rolników.

„Centralny Komitet” wydaje organ miesięczny p. t.„ Przy­
sposobienie Rolnicze" (rok 111) wydał szereg broszur fachowych'



G Ł O S  W S I Str. 3

Rezultaty działalności „Przysposobienia ro ln iczego” są 
już widoczne. Rozpowszechniła się wśród drobnych rolni­
ków uprawa buraka pastewnego, dawniej znana tylko gospo­
darstwom folwarcznym. Kukurydza, którą uprawiano donie- 
dawna tylko w województwach południowo-wschodnich, obec­
nie, dzięki próbom i konkursom, przeprowadzanym przez 
Przysposobienie Rolnicze, rozpowszechnia się w całej Polsce. 
Uprawa warzyw w drobnych gospodarstwach postąpiła znacz­
nie naprzód. W Sandomierskiem drobni rolnicy produkują 
obecnie wielkie ilości pomidorów, które dawniej znane były 
tylko po dworach. Obecnie wprowadzana jest przez Przyspo­
sobienie Rolnicze nowa roślina tłuszczowa— soja, pochodząca 
z Mandżurji.

Hodowla trzody, drobiu, używanie nawozów sztucznych—  
wszystkie te dziedziny rolnictwa mają w młodem pokoleniu 
wiejskiem, dzięki „Przysposobieniu Rolniczemu” , zdolnych 
i umiejętnych pionierów.

Terytorjalnie rzecz biorąc, „Przysposobienie Roln icze" 
najlepiej rozwija się w krakowskiem, oraz w województwach 
kresowych —  wileńskiem i nowogródzkiem Jeśli zaś chodzi 
o poszczególne ugrupowania młodzieży, to „Z jednoczen ie 
Młodzieży Polsk ie j” posiada 15.883 osoby młodzieży, pracu­
jącej w zespołach „Przysposobienia", „Centr. Zw Młodzieży 
W iejskie j"  ( „ S i e w " )— 7.186, „Zw . Mł. Wiejsk. Rz. Po l.— 7.186, 
,.S trze lec" —  9 594.

„Przysposobienie Roln icze" ma kurs trzyletni, oparte jest 
na lustratorach powiatowych i wojewódzkich, oraz na kursach 
dla przodowników, którzy prowadzą pracę w poszczególnych 
zespołach.

Niektóre organizacje regjonalne dają przykład ciekawej 
inicjatywy. Tak np. na Wołyniu, gdzie młodzież ruska pra­

cuje w dobrej zgodzie z młodzieżą polską, komponowane są 
pieśni polsko-ukraińskie. Tamże zrodziła się inicjatywa kon­
kursów czytania książek. Młodzieniec, który najlepiej ujmie 
treść przeczytanej książki, dostaje nagrodę. „Centralny ko­
mitet” podejmie tę inicjatywę i obecnie opracowuje warunki 
i tematy tego rodzaju konkursów dla całej Polski

Terenem zgodnej współpracy młodzieży polskiej i u- 
kraińskiej jest również powiat Horodeński w Małopolsce 
Wschodniej.

Naogół praca „Przysposobienia Roln iczego” , opierającego 
się o pomoc techniczną „Centr Komitetu do Spraw M łodzie­
ży W iejskie j"  jest poważna. Sprawiedliwość jednak wyznać 
każe, że liczba 50.000 młodzieży wiejskiej, która pracuje 
w ramach Przysposobienia Rolniczego, jak na liczebność na­
szej ludności rolniczej, nie jest imponującą. Kryzys w rol­
nictwie odbił się, oczywiście, niekorzystnie na rozwoju Przy­
sposobienia Rolniczego wśród młodzieży wiejskiej.

Obecnie, gdy Rząd i ciała ustawodawcze stworzyły wa­
runki, w których rolnictwo polskie może już się dźwigać ku 
lepszej przyszłości, spodziewać się też należy szybszych po­
stępów w rozwoju „Przysposobienin Rolniczego". Rolnictwo 
polskie na swym odcinku małorolnym potrzebuje koniecznie 
licznej rzeszy młodych pionierów postępu w uprawie roślin 
i hodowli zwierząt.

Zniknąć musi ze wsi polskiej martwa rutyna, która u- 
parcie chce się trzymać przestarzałych metod tam, gdzie 
nauka i doświadczenie dawno już wytknęły nowe, dosko­
nalsze szlaki.

O pracach i organizacjach młodzieżowych na naszym 
terenie napiszemy w najbliższym numerze „Głosu Wsi.“

Asper.
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Z Z A G R A N I C Y .
Hitler przyparty do muru— nie będzie 
rewizji traktatów— Armja pracy nowem 
niewolnictwem— Austrja nie chce połą­
czenia z N iemcami—  W Ameryce spa­
dek dolara trwa— Co mówi prezydent 
Roosevelt— Francja nie chce płacić d łu­
gów Ameryce— Sowiety zawarły z Niem­

cami traktat.

Niemcy ponieśli porażkę na terenie 
polityki międzynarodowej. Plan Mussoli­
niego paktu 4-ch mocarstw uległ pogrze­
baniu. Hitlerowcy przez swoje pogromy 
i gwałty stosowane do własnych i obcych 
obywateli oraz żydów, otworzyli oczy ca­
łemu światu na swoją zaborczą politykę 
i sposób zwalczania swoich wewnętrz­
nych przeciwników. Z tego momentu 
skorzystała polska dyplomacja i przypar­
ła do muru jak to się mówi Kanclerza 
Hitlera.

Mianowicie udał się do niego mini" 
ster poseł w Berlinie Wysocki i zapyta^ 
go się urzędowo, co znaczą te wszyst" 
kie żądania rewizji traktatów czyli m ó ' 
wiąc poprostu, czy Niemcy szukają z Pol" 
ską zaczepki czy też chcą pokoju. Hit­
ler rozmowę tę przeprowadził w obec" 
ności min. niemieckiego do spraw zagra­
nicznych von Neuratha i oświadczył, że 
Rząd niemiecki jest zdecydowany postę­
pować ściśle w ramach istniejących tra­
ktatów, a życzeniem jest kanclerza, aby 
oba kraje rozpatrywały i traktowały swe 
wspólne interesy bez namiętności. Jeśli 
chodzi o to czy Hitler mówił szczerze, 
to należy wątpić czy dotrzyma tych wy­
powiedzianych obietnic, gdyż rewizja tra­
ktatów stanowi główny punkt programu 
hitlerowskiego. Ten nagły jego zwrot, 
ku poszanowaniu traktatów, tłomaczy się 
tem, że Hitler ma teraz wiele kłopotów 
wewnątrz kraju z opozycją, którą chce

wytępić do szczętu, a również i zagra­
nica coraz zimniej odnosi się do poli­
tyki hitlerowskiej. Wewnątrz Niemiec 
przystąpił Hitler do zniszczenia wszyst­
kich związków zawodowych, zajęto wszyst­
kie domy robotnicze socjalistyczne i przy­
stąpiono do zorganizowania armji pracy, 
w której robotnicy zostaną skoszarowani 
i zamienieni przez przymus pracy w no­
wy rodzaj niewolników.

W Austrji postanowił rząd Kanclerza 
Dollfusa stanowczo bronić się przeciwko 
jakimkolwiek zakusom na niepodległość 
państwa. Po powrocie z Rzymu i zasiąg- 
nięcia opinji u państw zachodnich, pre­
mier rządu austrjackiego wygłosił na z jeź­
dzie stronnictwa chrześcijańsko-społecz- 
nego w mieście Salzburgu, wielką mowę 
polityczną, w której przedstawił plany, 
jakie postanowił przeprowadzić celem 
reorganizacji gospodarki i polityki Austrji. 
Skoro zwalczano nieufność innych kra­
jów do pieniądza austrjackiego i gdy bu­
dżet państwa przestał być deficytowym, 
gdy nastąpiła poprawa w polityce han­
dlowej, to czas obecnie według zdania 
kanclerza przystąpić do reorganizacji 
spraw politycznych wewnątrz kraju. P rze ­
dewszystkiem musi być wymagana wier­
ność urzędników wobec Państwa i Rzą­
du. To  jest rzecz absolutnie konieczna. 
Musi być stworzona jednolitość frontu 
austrjackiego celem obrony niezawisłości 
Austrji od Niemiec. Straszny byłby los 
narodu austrjackiego —  powiedział mi­
nister sprawiedliwości, —  gdyby w Austrji 
zapanowały te stosunki, jakie panują o- 
becnie w hitlerowskich Niemczech. 
Austrja nie stanie się nigdy kolonją Rze­
szy niemieckiej. T e  mowy Kanclerza 
Dollfusa i nastrój, jaki one wywołały w 
społeczeństwie, są bardzo na czasie, wo­
bec zapowiedzianej wizyty w Wiedniu mi­

nistrów hitlerowskich Goeringa i Gebel- 
sa, którzy swą obecnością chcą podnieść 
ducha hitlerowskiego w Austrji.

A m eryka  przeżywa znowu spadek do­
lara. Jak tłomaczą tę obniżkę kursu w 
Ameryce? Oto pisma amerykańskie g ło ­
szą, że ponieważ Stany Zjednoczone do­
magają się spłaty długów zaciągniętych 
przez Europę w dolarach, więc dla uła­
twienia tej spłaty, chcą obniżyć kurs a- 
merykańskiego pieniądza do poziomu te­
go kursu, jaki istniał w chwili zaciąga­
nia przez Europejskie Państwa długów 
w Ameryce. Lecz w rzeczywistości spa­
dek dolara wywołany jest dlatego, że 
rząd chce pomóc w ten sposób wew­
nątrz kraju rolnikom, (farmerom) którzy 
wobec konkurencji państw rolniczych o 
niskiej walucie, nie mogą wywozić ani 
sprzedawać przetworów rolniczych Am e­
ryki. Prezydent Ruswelt (R o os eve l0  wy­
głosił mowę na dorocznem zgromadze­
niu izb handlowych, ale nic nie pow ie­
dział o tem, co zamierza uczynić i jaki 
będzie program jego rządu, tylko omó­
wił te wiadome już nam środki, jakie 
przedsięwziął, aby uzdrowić życie gospo­
darcze w Stanach Zjednoczonych. M ię­
dzy innemi oświadczył, że ceny zarób 
ków muszą być przystosowane do cen 
surowców, które podskoczyły znacznie 
w ciągu ostatnich tygodni. Prezydent 
Ameryki jest dobrej myśli zarówno co 
do wyników rozmów, jakie przeprowa­
dził w Waszyngtonie z delegatami Anglji 
i Francji Mac Donaldem i Herriotem 
(Erio), jak i co możliwości zaprowadzenia 
słabych gospodarczych stosunków w świe­
cie i dojściu do porozumienia, co do o- 
gólnojśw iatowego rozbrojenia.

Również zdaniem Ruswelta i między­
narodowa konferencja gospodarcza mu­
si dać pomyślne rezultaty, gdyż tego do­
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maga się przyszłość świata. Rozmowy 
jakie przeprowadzono z przedstawiciela­
mi państw miały za zadanie osiągnięcie 
porozumienia co do l )  powszechnej re­
dukcji zbrojeń, a w ten sposób usunię­
cia obawy przed najazdem i atakami 
zbrojnemi, z równoczesną redukcją wy­
datków na te zbrojenia, przez co będzie 
można doprowadzić do zrównoważenia 
budżetów poszczególnych państw. 2) Ob­
niżenie ceł, aby można było wznowić wy­
mianę produktów rolniczych i towarów 
między narodami, 3) ustanowienie war­
tości pieniądza w każdym poszczególnym 
państwie i to na stałe, aby umożliwić 
zawieranie umów między obrotami państw 
na przyszłość bez strat i ryzyka, 4) przy­
wrócenia przyjaznych stosunków i więk­
szego zaufania między narodami. Sytua­
cja gospodarcza, jaką obecnie przeżywa 
Ameryka, jest tego rodzaju, że wiąże się 
ściśle, według opinji Prezydenta Rusvel- 
ta, z warunkami innych narodów. Rus- 
velt nie wierzy, aby można było przy­
wrócić na stałe dobrobyt Stanów Zjed­
noczonych, jeśli cały świat będzie dalej 
ulegał klęsce kryzysu.

Francja zajęta jest obecnie sprawą

W  ostatnim numerze „G łosu  W si“ , 
mieliśmy możność przekonania się z ze­
stawień cyfrowych, o wynikach pracy U- 
rzędów Rozjemczych, na terenie całego 
W ojewództwa Kieleckiego, w okresie ich 
dotychczasowej działalności. N ie trzeba 
dużo mówić o zasługach Urzędów Roz­
jemczych, jakie położyły dla oddłużenia 
gospodarki rolnej i polepszenia bytu zu­
bożałych rolników, bo cyfry same mówią 
za siebie. Wystarczy przytoczyć choćby 
cyfrę spraw wniesionych przez dłużników, 
która wynosi 2372 sprawy. Co skłoniło 
tych rolników do wniesienia tylu spraw 
do Urzędów Rozjemczych?

Odpowiedź nietrudna —  komornik. 
Wielu z nich napewno do dnia dzi­
siejszego zostałoby pozbawionych dachu 
nad głową, gdyby nie orzeczenia Urzę­
dów Rozjemczych, które nietylko, że 
wstrzymały już wyznaczone licytacje, ale 
także ustaliły takie terminy spłaty, które 
i wierzycieli nie krzywdzą i dłużnikowi 
pozwolą bez wyzbycia się posiadanego 
kawałka wywiązać się z zaciągniętych 
zobowiązań. Początkowo wierzyciele wi­
dzieli w Urzędach Rozjemczych najwięk­
szego swego wroga, który w ich oczach 
stworzony został poto tylko, aby dłużni­
cy pod jego ochroną mogli swobodnie 
drwić sobie ze swych zobowiązań wzglę­
dem wierzycieli, lecz kiedy przekonali się, 
że ochronę w Urzędach Rozjemczych 
znajdują tylko ci dłużnicy, którzy padli 
ofiarą kryzysu, którzy nie płacą odrazu 
swego długu nie dlatego, że nie chcą, 
lecz dlatego, że nie mogą —  nabrali do 
nich zaufania. I o ile początkowo wnie­
sienie sprawy do Urzędu Rozjemczego 
przez wierzyciela było rzadkością —  o 
tyle w ostatnich miesiącach liczba wno­
szonych spraw przez wierzycieli, w nie­
których Urzędach sięgała 40% ogółu 
wnoszonych spraw.

długów, które winna zapłacić Ameryce. 
Herriot po powrocie z Waszyngtonu złożył 
sprawozdanie z rozmów, jakie przeprowa­
dził w Ameryce z Rooseveltem Prezyden­
towi Rzeczypospolitej Francuskiej i pre­
mierowi rządu Daladierowi. Herriot jest 
nadal tego zdania, że trzeba zapłacić ratę 
czerwcową długu, bo to ułatwi Roosevel- 
towi uzyskanie od Kongresu Stanów peł­
nomocnictwa i umożliwi mu zastosowanie 
ulg i obniżenie długów Za wielki, dodatni 
wynik, przeprowadzonych rozmów w Am e­
ryce, uważa b. premjer francuski p. Herriot 
oświadczenie Prezydenta Ameryki, że na 
wypadek naruszenia pokoju światowego 
przez którekolwiek z państw, Stany Z jed­
noczone porzucą swą neutralność i wystą­
pią zbrojnie przeciwko burzycielowi poko­
ju. Obecnie tylko od parlamentu zależeć 
będzie, czy zgodzi się on na spłacenie dłu­
gu Ameryce, g ly ż  opinja we Francji jest 
przeciwna spłacie, zwłaszcza w chwili 
obecnej, gdy czyniony jest zamach na sta­
łość pieniądza francuskiego, chcąc zmu­
sić go, aby śladem amerykańskiego dola­
ra i angieskiego funta oderwał się od pa­
rytetu złota.

Sowiety przed kilkoma dniami prze­
dłużyły na okres jednego roku, bo do koń­

Jest jeszcze jedna bardzo ważna cy­
fra —  cyfra zawartych układów Zawie­
ranie układów jest bowiem najistotniej­
szą działalnością tych Urzędów, o czem 
świadczy sama nazwa, z której wynika, 
że sam ustawodawca chciał w idzieć w 
tych Urzędach „R oz jem cę ",  któryby go­
dził sprzeczne interesy, stron w drodze 
wzajemnych ustępstw. Jest to zaszczytna 
rola tych Urzędów, które potrafią ludzi
0 sprzecznych interesach doprowadzić do 
poniesienia pewnych ofiar materjalnych 
dla uzyskania wyższego dobra —  zgody
1 pojednania. Widzimy więc, że i pod 
tym względem Urzędy Rozjemcze nie za­
wiodły. Ustawodawcy, gdyż jak wynika z 
zestawień cyfrowych, w niektórych Urzę­
dach cyfra zawartych układów sięga 40 
do 50% ogółu załatwionych spraw. Za­
wieranie układów ma jeszcze duże zna­
czenie i z tego względu, że jest to osta­
teczne załatwienie sprawy, nie przysłu­
gują stronom od nich żadne skargi ani 
odwołania, są natychmiast wykonalne, nie 
doręcza się stronom odpisów i stanowią 
najszybszy, najtańszy i najsprawiedliwszy 
sposób załatwienia sprawy —  o czem to 
wszystko świadczy? Przedewszystkiem o 
głębokiem zaufaniu społeczeństwa do U- 
rzędów Rozjemczych, które będąc oparte 
na zasadzie swobodnej oceny dowodów, 
mając możność wniknięcia w sytuacje 
każdej ze stron tak wierzyciela jak i dłuż­
nika, a powtóre o spełnieniu swej roli, 
do jakiej zostały powołane.

Rolę Urzędów Rozjemczych nie tylko 
oceniło społeczeństwo, lecz przedewszyst­
kiem ocenił ją Rząd, który w formie wy­
dania nowej ustawy o tych Urzędach za 
kreślą dla nich nowe horyzonty działa­
nia i rozszerza dotychczasowe uprawnie­
nia —  lecz w jakim zakresie i w jakim 
kierunku, podamy w numerze następnym.

„5. M."

ca kwietnia 1934 r. traktat berliński, który 
swego czasu podpisały z Niemcami. Korni- 
sarjat spraw zagranicznych w Moskwie za­
wiadamiając o wymianie dokumentów ra­
tyfikacyjnych między ambasadorem Rze 
szyniemieckiej w Moskwie von Dirksenem, 
a komisarzem dla spraw zagranicznych Lit­
winowem wydał następujący komunikat 
objaśniający, iż w interesie obustronnych 
stosunków, oraz powszechnego pokoju, 
należy ze szczególną satysfakcją stwierdzić 
że Traktat berliński, stanowiący wraz Z 
Traktatem w Rapollo podstawę stosunków 
sowiecko-niemieckich, wskutek wymiany 
dokumentów ratyfikacyjnych nabiera mo­
cy prawnej".

Takie przedłużenie traktatu z Sowieta­
mi było teraz konieczne dla Hitlera, aby 
zatrzeć wielkie wrażenie, jakiewywarło je­
go oświadczenie pokojowe wypowiedziane 
do ministra polskiego, do jakiego Hitler 
został zmuszony. Aby nie sądzono że Hit­
ler „z rob ił"  z Polską pokój „ z e  strachu” za­
warł on traktat również z Rosją, a to ce­
lem niewyróżnienia Polski i zamanifesto­
wania przed konferencją w Londynie i w 
Genewie swoich chęci pokojowych.

V.

Ocean Atlantycki 
przeleciał polski lotnik

Od pewnego czasu szereg wybitnych 
lotników europejskich podejmowało 
próby przelotu przez ocean Atlantycki) 
chcąc dostać się na skrzydłach samo­
lotu z Europy do Ameryki. Lecz jeśli 
chodzi o przelot nad południowem mo­
rzem atlantyckiem, to dotychczas tylko 
jeden lotnik przeleciał w ten  sposób 
do Ameryki, a był nim an^Fk Molli- 
son. Obecnie dokonał tego wielkiego 
czynu i to na samolocie sportowym 
polak kpt. Skarżyński, który na apa­
racie turystycznym konstrukcji ś. p. 
Wigury, (inżyniera, który zginął tragi­
cznie razem z por. Żwirką) Rogowskiego 
i Drzewieckiego, wzniósł się w powie­
trze  w niedzielę dn. 7 b. m. o g. 20 m. 30 
w miejscowości Saint Luis w Senegalu, 
kraju, który leży w Afryce. Przestrzeń 
którą przeleciał bohaterski lotnik, wy­
nosi 3.600 kilometrów. Był on w po­
wietrzu przez 19 godzin i 30 m.; kpt* 
Skarżyński wylądował w Brazylji w 
mieście Macelo w odległości 460 kim* 
od portu  Natal, skąd po nabraniu  ben­
zyny, której zabrakło w zbiornikach, 
wyleciał dzielny lotnik dalej do Gzi- 
kago na światową wystawę.

Swoją powietrzną podróż odbywał 
kpt. Skarżyński sam, bez łódki, bez 
spadochronu i bez nadawczej stacji ra- 
djowej tak, iż na wypadek jakiegoś 
nieszczęścia, wszelki ra tunek  był dla 
niego niedostępny. Leciał wśród bu­
rzy i deszczu, zwłaszcza na przestrze­
ni pierwszego tysiąca kim. Drugi ty­
siąc w czasie ciszy powietrznej odbył 
wśród ulewnego deszczu i chmur, do­
piero w pobliżu wybrzeży brazylijskich, 
pogoda poprawiła się i lotnik zakoń­
czył swą podróż bez przeszkód.

W całej Ameryce, jak donoszą przeż 
radjo i podają liczne telegramy, panu­
je nieopisany entuzjazm zarówno wśród 
kolonij polskich, jak i amerykan.

Rola Urzędów Rozjemczych
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Z F R O N T U  M O R S K I E G O
Polskie rybactwo morskie

Morze Bałtyckie jest stosunkowo 
ubogie w ryby. Spotykamy tu prawie te 
same gatunki ryb, co w morzu Północ 
nem, jednak przeważnie w mniejszych 
ilościach i zdrobniałej postaci.

Dotyczy to w pierwszym rzędzie ryb 
z gatunków dorszy i fląder. Ryby te w 
Bałtyku są mniejsze, niż w morzu Pół- 
nocnem, a zwłaszcza mniejsze od tychże 
i pokrewnych gatunków, spotykanych w 
wodach islandzkich, i na Murmanie, to 
jest tam dokąd dociera ciepły prąd mor­
ski Golłsżtrom, obfitujący w „plankton” 
t. j drobne roślinki i żyjątka, stanowią­
ce pokarm dla ryb.

Jeśli jednak chodzi o śledzie, to na 
ich obfitość wpływa nietylko „plankton” 
ale również temperatura wody. Tempera­
tura Bałtyku jest zależna prawie wy­
łącznie od pory roku, gdy tymczasem w 
pobliżu Anglji i Szkocji ciepła woda 
Golfsztromu, płynąca od strony Atlanty­
ku, miesza się z zimną wodą Morza 
Północnego. Spotyka się tam warstwy wo. 
dy zimnej i ciepłej na różnych głębo. 
kościach. Tam też spotyka się najwię. 
ksze ilości śledzi i największą rozmai, 
tość ich odmian. Stąd wzięło się przy. 
puszczenie, że różnica temperatury warstw 
Wody sprzyja rozwojowi i rozmnażaniu 
się śledzi.

Morze Bałtyckie łączy się z Morzem 
Północnem przez wąskie cieśniny Katte- 
gatu i Skagerreaku. Wymiana wody tych 
mórz jest przeto mało energiczna i róż­
nica temperatury —  nieznaczna. T e  .wa­
runki widocznie nie sprzyjają rozwojowi 
i rozmnażaniu się śledzi. Ś ledzie bał­
tyckie są znacznie mniejsze i okresy ich 
Wędrówek, a więc i połowów, są znacz­
nie krótsze. W  południowej części Bał­
tyku, a w ięc także u wybrzeży polskich, 
okresy te przypadają na wczesną wios­
nę i jesień i trwają zaledwie po kilka 
tygodni.

Śledź bałtycki nie nadaje się do so­
lenia. Popularny w Polsce śledź solony 
jest artykułem, importowanym prawie 
Wyłącznie ze Szkocji i z Anglji. Dopiero 
w ostatnich latach na rynku polskim u- 
kazał się śledź islandzki i jako tańszy, 
a jednak odpowiadający łubianym w 
Rolsce, szkockim matjasom —  ener­
gicznie zdobywa nasz rynek.

Są jednak ryby, króre stanowią „spe­
cjalność” Morza Bałtyckiego. Do takich 
należy przedewszystkiem szprot bałtycki 
odpowiednik norweskiego bryslinga i dal­
szy krewny francuskich, portugalskich 
* śródziemnomorskich sardynek. Szprot 
nadaje sią do wędzenia i do solenia i 
jest podstawą rozmaitych konserw; szprot 
w oliwie, w puszkach, kilki, anchois —  
Wyrabiane na całem wybrzeżu Bałtyku, 
Zwłaszcza w punktach, położonych przy 
zatokach, jak Tallin, Ryga, Gdańsk Ki- 
lonja i inne, gdyż w zatokach połowy 
szprotów są najobfitsze.

Pomimo obfitości szprotów i długie­
go okresu połowu tych rybek (w  zatoce 
Gdańskiej od listopada do marca), po­
łowy te nie stanowią jednak podstawy 
bytu rybaków, a to dlatego, że nie zaw­
sze się opłacają. Zdobycz przewyższa 
zapotrzebowanie, ceny spadają katastro­

falnie, nieraz dochodząc u nas do 1-2 gr. 
za kg. wobec czedo uzyskane ze sprze­
daży połowu pieniądze nie pokrywają 
kosztów nawet oleju gazowego zużytego 
przez silnik na kutrze rybackim. Po łów  
szprotów jest w ięc hazardem większym, 
niż inne rodzaje rybołóstwa. Nawet przy 
powodzeniu, t. j. wówczas, gdy połów 
wypadnie obfity, niema pewności, że 
konjunktura rynkowa pozwoli na za­
robek.

Na Łotwie i w Polsce rybacy solą 
szproty w beczki dla własnego użytku, 
Szprot solony zastępuje śledzia solone­
go, jako przekąska i okrasa do potraw. 
Gdyby się dało spopularyzować ten ar­
tykuł wśród naszych wieśniaków we­
wnątrz kraju, zmniejszyłoby to znacznie 
import śledzi solonych z zagranicy.

Zarybianie zatoki 
Puckiej

W  ostatnich dniach wypuszczono do 
zatoki puckiej 70.000 sztuk narybku siei 
bałtyckiej. Narybek ten wyhodowany 
w wylęgarni w Pucku, będącej w admi­
nistracji morskiego urzędu rybackiego. 
Sieja bałtycka jest jedną z cenniejszych 
ryb Bałtyku, a ponieważ gatunek tej ry­
by jest na wymarciu, podtrzymywanie 
rybostanu przeprowadza się sztucznie 
Charakterystyczne jest pozatem to, że 
miejsce tarła siei znajduje się tylko w 
zatoce puckiej, gdzie przebywa ona 
w październiku, listopadzie, a następnie 
odchodzi i niewiadomo gdzie przebywa 
w ciągu reszty roku.

N a j w i ę k s z a  w  R a d o m i u  

p l a c ó w k a  d r u k a r s k a

Zak łady  G raficzne  

Tadeusz
p r z y  u l. Ż e r o m s e lt ig o  49, łe l.  30-15.

W y k o n u j e  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  

d r u k i  j e d n o  i w i e l o l a r w n e  

S z y b k o  - T a n i o  - S t a r a n n ie

O zadowolen iu  naszych Szan. Odbiorców  najwy­
mownie j  św iadczy n iebywały rozwój  naszego przed­
sięb iorstwa. Jeszcze  w  styczn iu b. r. zatrudniali­
śmy za ledw ie  8 pracow n ików —obecn ie  już liczba 
naszych wspó łpracowników wynos i  n 'emal trzy­
krotną pracown ików  drugiego  z kolei na jw iększe­

go zakładu drukarskiego w  Radomiu.

Legendarne skarby na dnie 
Bałtyku

Grupa szwedzkich i amerykańskich 
inżynierów postanowiła ostatnio przed­
sięwziąć poszukiwania na dnie Bałtyku, 
gdzie —  według legendy —  mają się 
znajdować zatopione średniowieczne 
skarby, klejnoty, cenne kamienie i t. p. 
W przedsięwzięciu weźmie równidż u- 
dział zawodowy poszukiwacz skarbów —  
Gunnar Hall z New-Jorku.

Według podania, przed 600,laty mias­
to Visby, znajduje się na szwedzkiej 
wyspie Gothland, splondrowane zostało 
i obrabowane przez możnego duńskiego 
księcia Waldemera Atterdag. Po  zdoby­
ciu miasta, książę rozkazał ustawić na 
rynku ogromne beczki i kadzie, które 
miały być wypełnione po brzegi przez 
mieszkańców podbitego grodu klejnota­
mi, ozdobami, kosztownościami i złotem. 
Visby było wówczas jedną z najsilniej­
szych fortec, należącą do Związku han- 
seatyckiego i słynęło z bogactwa i do­
brobytu Książe Waldemar zdobył w ięc 
ogromne bogactwa, które załadowane 
zostały na okręty i wysłane do Danji.

W  drodze flota duńska podczas sil­
nej burzy zatonęła blisko południowego 
brzegu wyspy Gothland. Ogromne skar­
by spocząły na dnie morza.

Obecnie mr. Hall, który pracuje w 
ogromnem przedsiębiorstwie amerykań- 
skiem, zajmującem się wydobywaniem 
złota, pereł i t. p. z dna oceanów, przy­
stąpił do przygotowań wydobycia legen­
darnych skarbów historycznych z dna 
Bałtyku. P. Hall posługiwać się będzie 
w poszukiwaniach specjalnym aparatem 
własnej konstrukcji. Aparat ten składa 
się z wielkiego bębna, w którym jest 
miejsce na dwóch ludzi Ponadto apa­
rat będzie zaopatrzony w najnowsze 
urządzenia techniczne, windy, balony z 
tlenem, telefony i t. p. Aparat p. Hall’ a 
spuszczony będzie aż na samo dno 
morza.

Nowa morska Iinja regularna.
Do portu gdyńskiego zgłoszona zo­

stała przez firmę Aergenske Baltic Tran­
sport nowa linja regularna: „Banana Li­
nę", która utrzymywać będzie stałą ko­
munikację co 7 dni między Gdynią, 
Gdańskiem i Rotterdamem (armator: 
Wm. H. Muller & Co N. V. Rotterdam). 
Na linji tej kursować będą dwa statki: 
motorowiec „Secunda” oraz parowiec 
„Proffesor Boys” .

Zwracam y uwagę

NA N o w y  G A TU N EK  G ILZ  
DO PA PIER O SÓ W
pod nazwą „K ry zy sow e "  w cenie 5 i 10 gr. za 
pudełko Fabryki Gilz i Bibułek do Papierosów 

E. P A S C H A LS K I  —  RADOM.

omanel

l iO W O l t !  Momat-BrowDiog 6 m / m  w y r z u c a ją c y  g i l z y  sam po w y strza le
strzelający do celu, pięknie oksydowany, plaski zapewn»a zupełne bezp ie ­
czeńs tw o  osobiste, huk ogłuszający. Cena t y l t o  zł, 8.45, 2 szt . 16,20. Setka 
kul 3.65. P o zw o len ie  niepotrzebne. Wysyłamy za za liczeniem pocztowem , 
kosz ty  praesyłkl opłaca kupujący. —  Adresować: P rzedst .  Fobr, Bron i  

„STAB IL * *  — Warszawa, W spó lna  2, o d d *  O. W,
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Ż Y C I E  G O S P O D A R C Z E .
Wielki kongres gospodar­
czy w Warszawie

Sfery kierownicze Bezpartyjnego B lo­
ku Współpracy z Rządem już od pew­
nego czasu nosiły się z zamiarem zwo­
łania do Warszawy wielkiego kongresu 
gospodarczego, w którym wzięłoby udział 
bardzo szerokie grono ludzi nauki, prak­
tycznych działaczów gospodarczych, 
przedstawicieli wielkich organizacyj gos­
podarczych i samorządów. Kongres gos­
podarczy miałby za zadanie rozpatrzyć 
szereg zagadnień gospodarczych i to w 
jaknajszerszym zakresie, a więc zarów­
no z dziedziny zagadnień finansowych, 
jak walutowych, kredytu zagranicznego 
i wewnętrznego, polityki kredytowej 
i bankowej, zagadnień komunikacyjno- 
budowlanych, finansowo-rolnych, spraw 
związanych z komasacją i parcelacją za­
gadnień produkcji i zbytu płodów rol­
nych, sytuacji w przemyśle i handlu, 
handlu zagranicznego, jak również za­
gadnień rynku pracy z dziedziny bez­
robocia, zatrudnienia, świadczeń spo­
łecznych, ubezpieczeniowych i t. p.

Obecnie, jak się dowiadujemy zor­
ganizowanie kongresu gospodarczego 
weszło w stadjum realnych prac organi­
zacyjnych i program kongresu jest już 
w linjach ogólnych nakreślony i odbę­
dzie się w krótkim przeciągu czasu, gdyż 
termin zebrania się kongresu został już 
określony.

Bezpartyjny Blok Współpracy z Rzą­
dem, zdaje sobie sprawę z tego, że w 
wyniku działalności rządu w sprawach 
gospodarczych, specjalnie zaś w związku 
z ostatnio uchwalonemi ustawami tej 
doniosłości, jak np. ustawy o oddłuże­
niu rolnictwa, o sposobie spłaty niektó­
rych zaległości podatkowych, o ułatwie­
niach w dziedzinie akcji parcelacyjnej 
i budowlanej oraz innych, że, powtarza­
my, w wyniku z temi powyżej wymienio- 
nemi ustawami, powstała konieczność 
podjęcia na terenie całego państwa dzia­
łalności, zmierzającej do przystosowania 
życia gospodarazego do zmienionych wa­
runków codziennego życia praktycznego 
oraz do całego szeregu nowych aktów 
ustawodawczych, wpływających w spo­
sób decydujący na całość gospodarstwa 
narodowego.

Wychodząc z żałożenia, że dla sku­
teczności wysiłków rządu w dziedzinie 
gospodarczej koniecznem jest powołanie 
do współpracy i odpowiedzialności naj­
szerszych sfer społecznych i gospodar­
czych —  Bezpartyjny Blok Współpracy z 
Rządem pragnie, ażeby wielki kongres 
gospodarczy wypełnił zadanie poinfor­
mowania zainteresowanych czynników
0 wynikach dotychczasowych prac w 
dziedzinie gospodarczej, pobudził zdro­
wą inicjatywę społeczno - gospodarczą
1 nakreślił szczegółowo wytyczne prac 
najbliższych.

Kongres gospodarczy odbędzie się w 
Warszawie i potrwa prawdopodobnip trzy 
dni. Prace jego toczyć się będą, jak to 
przewidują organizatorzy, na posiedze­
niach plenarnych oraz w kilku komisjach, 
jak np. rolnej, przemysłowo-handlowej, 
finansowo-handlowej, dla spraw zatrud­
nienia, gospodarki samorządowej i t. p.

Na posiedzeniach plenarnych pro­
jektowane jest wygłoszenie referatów 
treści ogólnej o światowej sytuacji gos­
podarczej i o bieżących pracach gospo­
darczych rządu. Na komisjach byłyby 
wygłaszane referaty informacyjne z za­
kresu spraw specjalnie daną komisję in­
teresujących, z tem że byłyby one za ■ 
kończone wnioskami referentów. Po  
przeprowadzeniu dyskusji wnioski komi­
syjne będą przedłożone plenum kongre­
su do uchwalenia.

P ierwsze dwa dni prac kongresu ma­
ją być poświęcone obradom plenarnym 
i komisyjnym, podczas gdy trzeci dzień 
przeznaczony jest na przepracowanie 
wyników prac kongresu w grupach reg- 
jonalnych, celem ustalenia konkretnych 
wytycznych dla prac gospodarczych, 
zgodnie z warunkami i potrzebami po­
szczególnych części kraju.

Kongres gospodarczy odbędzie się w 
najbliższych tygodniach, a więc przed 
światową konferencją ekonomiczną i mo­
netarną, przygotuje on bowiem w ten 
sposób materjał, który będzie mógł być 
zużytkowany na terenie międzynarodo­
wym.

0  izbach Rolniczych
Pan Prezydent dekretem ogłoszonym 

z dnia 23.XI 32 r. wprowadził izby rol­
nicze we wszystkich województwach Pań­
stwa Polskiego.

10.11 33 r. M nister Rolnictwa i Re­
form Rolnych ogłosił statut izby rolni­
czej Kieleckiej.

Co to jest izba i jaki jej program 
pracy oto pytanie, które dziś zaczyna 
wszystkich interesować, nim na to jed­
nak odpowiemy spójrzmy skąd wziął się 
ten projekt tworzenia izb rolniczych.

Życie zbiorowe gospodarcze wciąż 
rozwijając się, wymaga również coraz sil 
niejszej i bardziej wszechstronnej orga­
nizacji, obserwować to możemy zresztą 
na całym świecie. Najlepiej zorganizo­
wanym zawsze i wszędzie jest przemysł
1 handel, bo to wypływa z natury ich 
pracy i tam też najprzód powstała orga­
nizacja samorządowa reprezentująca te 
interesy, powstały jednym słowem izby 
przemysłowo-handlowe, które zajęły się 
uporządkowaniem swych działów pracy 
i stanowiły ciało opinjodawcze dla rządu. 
Już przed wojną, we wszystkich prawie 
państwach mieliśmy te izby. Po  wojnie 
powstały nowe kwestje i zagadnienia, 
nastąpił dalszy rozwój samorządu zawo­
dowego, powstały izby rzemieślnicze, dla 
obrony swych praw, przed zbyt silnie 
rozwijającym się przemysłem. Rolnictwo 
tylko będąc z natury najtrudniejsze do 
ujęcia w ścisłą organizacje nie miało 
swego jednolitego przedstawicielstwa, 
gdyż Towarzystwa rolnicze dobrowolne 
tej roli nie umiały sprostać.

Powołanie izb rolniczych, według 
ostatniego dekretu, stwarza możliwość 
utworzenia organizacji rolniczej na wzór 
organizacji innych krajów, a przez to 
bardziej skuteczną obronę interesów rol­
nictwa. jak również bardziej planową 
pracę nad samą produkcją rolniczą-

Z  tego co już napisałem wypływa ja­
sno, że izba rolnicza jest organizacją sa­
morządową, podobnie jak gmina czy sej­

mik powiatowy, z tą tylko różnicą, że 
musi się zajmować wyłącznie sprawami 
rolniczemi danego województwa.

Ciałem rządzącym izbą, tak jak rada 
gminna w gminie, a sejmik w powiecie 
jest w izbie —  rada izby. Rada ta ukła­
da plan pracy, powołuje specjalne Ko 
misje, uchwala projekt budżetu i przyj­
muje sprawozdanie z roku minionego, 
wreszcie wybiera zarząd izby.

Rada izby składa się z członków po­
wołanych w ten sposób, że w każdym 
powiecie rolnicy zasiadający w sejmiku 
wybierają jednego przedstawiciela i rada 
Towarzystwa Rolniczego powiatowego 
wybiera drugiego przedstawiciela, poza 
tem pan Wojewoda przedstawia p. Mini­
strowi Rolnictwa do nominacji kilkana­
ście osób będących przedstawicielami 
specjalnych związków czy zakładów rol­
niczych jak np. przedstawicieli spółdziel­
czości rolniczej, szkół rolniczych, czy 
organizacje Kół gospodyń wiejskich lub 
jakich innych, które o to będą się starać. 
W ten sposób rada izby składa się z 
przedstawicieli całego społeczeństwa rol­
niczego i reprezentować musi wszystkie 
warstwy i wszystkie dziedziny pracy rol­
niczej.

Dla specjalnych zadań jak wspomnia­
łem rada izby powołuje Komisje które 
specjalnie zajmują się i opracowywują 
dane zagadnienie.

W pracy swej izba w pierwszym rzę^ 
dzie opierać się będzie na okręgowych 
Towarzystwach Rolniczych i tem silniej 
dbać musi, ażeby Towarzystwa te były 
jaknajżywotniejsze, gdyż przez nie dalej 
musi pracować nad rozwojem oświaty 
rolniczej i usprawnieniem produkcji.

Izba ma zapewnione dla siebie stałe 
fundusze, gdyż ministerstwo skarbu od­
daje część podatku gruntowego na rzecz 
izby; tak samo zresztą jak i samorządy 
powiatowe, tak więc bez powiększania 
podatków izba ma zapewnione sumy, 
które dają pewność trwałości i ciągłości 
pracy. Dotychczas w organizacjach ro l­
niczych często następowały przerwy i 
załamania w robocie z powodu nagłej 
zmiany subwencji pieniężnej. Dla tego 
też izba będzie mogła układać plan pra­
cy odrazu na dłuższy okres i systema­
tycznie go wykonywać.

Jednym z .najważniejszych zadań no­
wej izby Kieleckiej będzie organizowanie 
naszej wytwórczości rolnej. Musimy do­
kładnie wiedzieć co produkujemy, co ma­
my na sprzedaż, jak tę sprzedać należy 
zorganizować i w jakim kierunku mamy 
udoskonalać nasze produkty, ażeby za­
pewnić im jaknajlepszy zbyt.

Poza tą pracą rząd będzie przesyłał 
do wszystkich izb wszystkie projekty no­
wych ustaw i rozporządzeń rolniczych 
do zaopinjowania i jak również izba ma 
możność sama występować z projektami 
rozporządzeń potrzebnemi dla danego 
województwa. W ten sposób izba 
uzyskuje ważny głos w pracy tak ustawo­
dawczej jak i polityce rolniczej.

Jak więc widzimy, zakres prac izby 
jest bardzo szeroki i musi dać rezultat
0 ile tylko całe uświadomione rolnictwo
1 organizacje rolnicze będą intesywnie 
współpracować i pomagać w tej pracy.

Tomasz Kozłowski 
posei na sejm.
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Położenie Rolnictwa
w kwietniu w Radomskiem

Panujące w ciągu całego kwietnia 
przymrozki, oraz brak opadów ujemnie 
podziałały na oziminy, a w szczególnoś­
ci na żyto, tudzież przekreśliły pomyślne 
horoskopy, jakie stawiaćby można od­
nośnie plonu jarzyn z racji ich wczes­
nego siewu. Siewy niemal wszędzie do­
konano normalnie, obecnie trwa sadze­
nie okopowizn, które jest na ukoń­
czeniu.

Konsumcja nawozów sztucznych 
znikoma, da się określić w przybliżeniu 
na 15% normalnego zużycia

Stan zasiewów, których wegetacja na 
skutek zimna i braku opadów została 
zatrzymana, wyraża się dla:

żyta —  3 'A rzepaku —- 3
pszenicy —  4 koniczyny —  2.
Niska temperatura i brak deszczy 

opóźniły znacznie wschody jarzyn.
Popyt na nasiona w sezonie wiosen­

nym był bardzo słaby, na kartofle —  
brak nabywców. Zaofiarowanie natomiast 
nasion i kartofli było i jest bardzo 
duże.

W połowie kwietnia r. b. ceny zbóż 
chlebowych zwyżkowały, z końcem — 
tendencja zniżkowa. Znaczna rozpiętość 
cen żyta i pszenicy utrzymuje się nadal 
przy słabem zapotrzebowaniu żyta. 
Jęczmień bez popytu, owies przy znacz­
nych zapasach bez popytu, to samo do­
tyczy kartofli.

Nasiona sezonowe bez zapotrzebo­
wania —  dalszy spadek cen, pasze treś­
ciwe —  bez zapotrzebowania.

Bydło opasowe —  brak materjału, 
tendencja mocna. Masło —  silnie zwyż­
kowało w okresie świąt, dochodząc w 
hurcie do zł. 4.20 za klg., z końcem 
miesiąca spadło do zł. 3. —  za 1 kg.

Wybitna depresja zaznaczyła się na 
rynku rybnym i odniesieniu do ryby ho­
dowlanej, stan ten ilustrowała wysoka 
podaż przy małym popycie tak na nary­
bek, jak i na kroczki.

Ceny w kwietniu kształtowały się 
następująco:

pszenica zł. 36 do 39 za 1 g.
żyto 17 20
owies 12 14
jęczmień 12 15
łubin 6 9
groch 24 28
seradela 12 14
koniczyna biała 90 120
koniczyna czerwona 90 120
peluszka 10 12
wyka 10 —
kartofle 2 2.50
mleko 0.10 0.16zal.
tuczniki 0.70 1.— zag.
bydło 0.30 0.50
karpie 1.50 1.80
W związku z rozpoczętemi robotami 

wiosennemi zaznaczył się wzrost zatru­
dnienia robotnika dziennego i Warsztaty 
rolne zaniechały jednak w większości 
wypadków kontraktowania robotników 
sezonowych, rekrutując pracowników z 
Pośród ludności miejscowej. Wysokość 
wynagrodzenia za jeden dzień pracy ro­
botnika niekontraktowanego, odpowiada­
jącego warunkom kategorji Ii-ej robot­
ników dziennych stałych, wahała się w 
granicach od 70 gr. do zł. 1.

Siła płatnicza warsztatów rolnych 
maleje w dalszym ciągu z jednej strony 
z uwagi na wyprzedanie uprzednie zapa­
sów zboża, z drugrej —  na brak popytu 
na takowe.

Oczekiwana przez większą własność 
rolną ustawa wykonawcza o W o jew ódz­
kich Urzędach Rozjemczych opubliko­
wana została w dniu 29 kwietnia r. b.

Kredyty rolnicze w Banku 
Polskim

Zadłużenie instytucyj finansowych 
w rozprowadzeniu kredytów na rejestro­
wy zastaw rolniczy wynosiła na koniec 
kwietnia r. b. 4,1 mil jon zł. wobec 4,8 
miljon. zł. w marcu.

Bank Polski posiadał weksli rolni­
czych z terminem płatności od 3 do 6 
miesięcy na sumę 61,3 miljon. zł., czyli 
w porównaniu do miesiąca poprzed­
niego stan tych weksli zwiększył się 
o 6,3 miljony zł.

Eksport zbóż chlebowych 
w kwietniu r. b.

Według danych Głównego Urzędu 
Statystycznego, eksport zbóż chlebo­
wych w kwietniu, w porównaniu do 
marca r. b. obniżył się dla pszenicy, 
jęczmienia i owsa, natomiast dość zna­
cznie wzrósł wywóz żyta.

Ogółem wywieziono: 1947 ton psze­
nicy, 19.262 ton żyta, 8263 ton jęczm ie­
nia i 534 ton owsa.

Austrja wprowadziła zakaz 
przywozu trzody chlewnej.

Wegług wiadomości, otrzymanych 
z Wiednia przez organizacje eksportują­
ce trzodę chlewną, rząd austrjacki spe- 
cjalnem rozporządzeniem wstrzymał przy­
wóz trzody chlewnej zarówno w stanie 
bitym, jak i żywym z Jugosławji, Polski 
i Rumunji. Zakaz przywozu trzody chle­
wnej do Austrji wchodzi w życie z dniem 
16-ym b. m. i ma obowiązywać na prze­
ciąg 4-ch tygodni.

Rozporządzenie przewiduje, że nie- 
wyzyskane w tym czasie kwoty konty- 
gentowe będą uwzględnione w okresie 
od lipca do października r. b. drogą od­
powiedniego podwyższenia normalnych 
kontygentów w tych miesiącach.

150 wagonów nasion buracza­
nych do Sowietów.

Jak się dowiadujemy polskie hodo­
wle nasion zawarły z warszawskiem 
przedstawicielstwem handlowem Rosji 
Sowieckiej umowę na dostawę 150 wa­
gonów nasion buraków cukrowych, któ­
re już w końcu kwietnia zostały wysła­
ne do miejsc przeznaczenia.

Ustalone ceny wahają się w przeli­
czeniu w granicach od 80 do 85 złotych 
za kwintal, loco miejsce wysyłki. Regu­
lacja została dokonana 6-miesięcznemi 
wekslami, które będą zdyskontowane w 
Banku Gospodarstwa Krajowego, bez od­
powiedzialności dla zainteresowanych 
firm w dostawie nasion.

W  ten sposób Rosja Sowiecka, która 
bardzo dotkliwie odczuwa brak nasion

cukrowych, może stać się w przyszłości 
bardzo poważnym odbiorcą polskich ho­
dowli, których nasiona, zarówno pod 
względem cukrowości, jak i plenności, 
zajmują pierwsze miejsce na rynkach 
europejskich.

DAMSKIE, MĘSKIE i DZIECINNE
wykonane z najlepszych skór 

krajowych 

poleca firma

„ P i o t r  P u ł k a  S - c y “
w RADONIU, Żeromskiego 2— tel. 11-24.

Ceny w Radomiu
Zboża
Żyto  . . za 100 klg. płacono od 16.00— 18.—
Pszen ica  „  100 „  „  „  33.00— 35.00
Jęczmień „  100 „  „  „  12.50— 13.00
O w ies  . . „  100 „  „  „  12.50— 13.00
Seradella  podwójnie czyszczona 12.50—13.40

Nabiału
Jaja 5 gr. sztuka.
M leko —  20 gr. litr.
Masło —  4. zł. 50 gr. za klg.
Bydła i trzody
Krowy I gatunek 250 —  300 zł. za sztukę

»  II „  180 —  220 zł. za sztukę
» III * 100 —  150 zł. za sztukę

C ielę ta  —  13 do 30 zł. za sztukę.
Bekony: I gatunek klg. 85 gr., II gat. klg. 80 gr

«
Ceny pieniędzy
Banknotów

Dolar —  7 zł 45 gr. —
100 marek niem. 209 zł.
100 guld. Gdańsk 174 zł. 20 gr.
100 frank. belg. 124 zł. 9 gr,

1 funt. szt. 30 zl. 54 gr.
100 frank, franc. 172 zł. 68 gr,
100 kor. 26 zł, 45 gr.
100 lirów 46 zł. 08 gr.
Czerwoniec 0.93.

Metali
Dolar złoty 9 zł. 75 gr.
Rubel 4 zł. 98 s/4 gr.
Rubel srebrny 1 zł, 34 gr.
}00 kopiejek bilonu srebnego —  0.63 gr. 
gram czystego złota —  5 zł. 92 gr.

Akcje
Bank Polski —  76 zł. 50 gr. —  76 zł. 75 gr. 
Starachowice 10 zł.
Dolarówka 4 proc, pańtwow.

Ceny Zboża w Warszawie
Żyto 1 standard 20.50. Zyto 2 sztandard 19.50 

20. Pszenica jara czerwona szklista 39. —  40. 
Pszenica jednolita 38— 39, Pszenica zbierana 
37. —38. Owies jednolity 15— 15.50, Owięszbierany
14.50— 15, Jęczmień na kaszę 16.50, Jęczmień bro­
warny 16.50, Gryka 20,Proso 19— 20,Groch polny z 
workiem 24, Groch „Victorja” z workiem 27— 31, 
Wyka 12— 13, Peluszka 12.50,Łubin niebieski 8.00, 
Rzepak zimowy 47— 49, Siemię lniane basis 39, 
Koniczyna czerwona surowa bez grubej kanian- 
ki 90— 110, Koniczyna czerwona bez kanianki o 
czyst. 97 proc. 125, Koniczyna biała bez ka­
nianki o czyst. 97 proc. 125, Ziemniaki jadalne 
— 4 zł. Mąka pszenna luksusowa 60—65, Mąka 
żytnia pytlowa 1 gat, 33—35, Mąka żytnia sitkowa 
2 gat. 27. Mąka żytnia razowa 27, Otręby pszen­
ne średnie 9.50 —  11 zł. 50. gr., Otręby żytnie
9.50 —  10.50, Kuchy rzepaczane —  14— 14.50,, 
Kuchy lniane 19— 20, Kuchy słonecznikowe
15.50 —  16.

Ś R E D N I A  S Z K O Ł A

C H E M I C Z N O  - G A R B A R S K A .
w R AD O M IU

ul. J. Malczewsk iego ł !  tal. 
Zakupuje, wypraw ia i farbuje skórki 

zw ierzą t  futerkowych

I
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RZECZY CIEKAWE A POŻYTECZNE.
Potoki piwa i potoki dolarów
Ile kosztuje Amerykę piwo?

Pszczoły bez żądeł
Pszczoły bez żądeł? Niedowiary! A 

jednak są takie —  tylko nie u nas. 
f-i Pszczo ły  „bez żądeł (melipona) żyją 
w dziewiczych lasach brazylijskich, gdzie 
osiedlają się w spróchniałych pniach 
drzewnych.

Rodziny tych pszczół mają, podob­
nie jak nasze pszczoły, królowę składa­
jącą jajeczka, stosunkowo mało trutni 
i dziesiątki tysięcy robotnic.

Budują gniazda kształtem zbliżone 
do gniazd ós. Plastry budują poziomo, 
jeden nad drugim, a wszystkie razem są 
otoczone dokoła dość grubą powłoką z 
wosku albo żywicy z drzewa, poprzeci­
naną chodnikami.

^Uzyskują w ten sposób jednolitą 
temperaturę w gnieździe, a zarazem po­
włoka ta chroni je przed bezpośred 
niem zetknięciem z nieprzyjacielem. P o ­
włoka ta ma często formę wydłużonej 
rury, na której końcu znajduje się jedy­
ny otwór wylotowy.

Ostrożne te pszczoły, zalepiają ten 
otwór na noc ścianką z wosku, chro­
niąc się w ten sposób przed ewentual- 
nemi atakami nieprzyjasiół. W  ciągu 
dnia znajduje się stale straż przy nim. 
Krajowcy brazylijscy robią często wypra­
wy na te dzikie pszczoły, rabując im 
miód.

Pszczoły te nie mają żądeł. Mimo 
to, zdarza się często, że ludzie odbie­
rający miód, uciekają przed nimi.

Rzucają się one bowiem wielkiemi 
masami, wciskają się do nosa, uszu, do 
oczu i gryzą swojemi małemi szczękami.

Ledwie widzialna ranka, zaognia się 
po kilku godzinach dokuczliwie boląc.

Tak w ięc niema na to rady; —  kto 
chce być pszczelarzem, musi się nara­
żać na ukąszenie pszczół bez żądeł!

Wojna światowa trwała 4 lata, S^mie- 
siące i 10 dni. Pod  koniec wojny pod 
bronią z n a j d o w a ł o  się około 
30 miljonów ludzi gotowych lub zmuszo­
nych do wzajemnego zabijania się. Oko­
ło 60 miljonów ludzi było zmobilizowa­
nych w czasie wojny, ale nie do pra­
cy lecz do niszczenia. Rezultatem tej 
„niegodnej ludzkości rzez i” (tak nazwał 
wojnę Papież Benedykt XV ) było przeszło 
11 miljonów zabitych i zaginionych. Wy­
nika z tego, że w ciągu 4 i pół lat co 
jedną minutę padało 4 do 5 zabitych. W 
obliczeniu dziennem dawało to 6.000 do 
7.000. Zagłodzonych zostało wskutek nę­
dzy wojennej w poszczególnych krajach 
siedem miljonów ludzi, ranionych 20 mil­
jonów, w tem wielu kilkakrotnie. Koszty 
wojenne wyniosły 186 miljardów dolarów, 
koszty strat, poniesionych wskutek prze­
rwania produkcji —  151 miljardów dola­
rów. Ogólna suma zatem kosztów tej wiel- 
kiel rzezi ludzkiej wyraża się cyfrą 337 
miljardów dolarów. Zabójstwo jednego 
człowieka „kosztowało” więc 15.565 do­
larów. Za te pieniądze każda rodzina w 
Polsce, Austrji, w Niemczech, Rosji, Bel- 
gji, we Francji, w Anglji, Stanach Z jedno­
czonych, Kanadzie i Australji mogłaby

Ameryka pije piwo! W iele już pisa­
no o najrozmaitszych zjawiskach, zwią­
zanych z wskrzeszeniem tego trunku, 
ale ostatnio dopiero obliczono dokład­
nie skutki finansowe tej reformy.

Eksport finansowy rządu waszyngtoń­
skiego obliczył, jakie sumy pieniężne 
znajdą się w obrocie po wskrzeszeniu piwa.

Uruchomienie starych i stworzenie 
nowych browarów (zwłaszcza w Chica­
go będzie kosztowało półtora miljarda 
złotych; 300 miljonów zł. obrócą na za­
kup surowców i mimo kryzysu, przemysł 
piwowarski przeznaczył około 100 mil. 
zł. na reklamę piwa.

15 rozgłośni radjowych i 50 samolo­
tów reklamowych zaangażowano do tej 
kompanji.

400 miljonów zł. będzie kosztował 
zakup samych beczek do piwa ponieważ

Czy jesteśmy czyści?

Miarą kultury jest zużycie mydła. 
Kulturalny c z łowiek jest czysty, więc 
myje sią, a więc używa mydła. Otóż we 
Francji w Anglji, w N iemczech używa 
ludność od 9 —  10 kg. mydła na głowę 
rocznie. W  Czechosłowacji użycie mydła 
wynosi już tylko 5 kg. rocznie, w Ru- 
munji 3 kg. a w Polsce tylko 2,5, dwa 
i pół kilograma. Wynika z tego, że jes­
teśmy brudasy. Mniej od nas używa mydła 
tylko Rosja, gdzie żyją dotąd pół dzikie 
plemiona, które wcale mydła nie używa­
ją, gdzie ludność przecież do kąpieli 
cotygodniowych w łaźniach używa sporo 
ługu. U nas po wsiach łaźni niema.

otrzymać na własność dom z ogrodem i 
jeszcze pozostałyby olbrzymie sumy na 
cele dobroczynne i oświatowe. Wspomnia­
ne pismo zamyka tę statystykę zgrozy 
następującemi słowami: „N a  podstawie 
tych liczb człowiek rozsądny i mający 
poczucie odpowiedzialności musi stać się 
współpracownikiem i przyjacielem poko­
ju. Kto nie będzie nim, ten nie jest ani 
człowiekiem, ani chrześcijaninem, lecz 
potworem” .

Tornado zmiótł kilka miast 
z powierzchni ziemi

Z  Nowego  Jorku donosi (ch )  Z. He- 
lene w stanie Alabama donoszą, że w 
nocy na piątek zniszczył gwałtowny tor­
nado kilka miast mniejszych w okręgu 
górniczym.

Liczba zabitych wynosi 22, rannych 
jest przeszło dwustu. Kilka miejscowości 
zmiotła wichura zupełnie z powierzchni 
ziemi. Szkoda wynosi kilka miljonów 
dolarów. Tornado przeszedł pasem o 
szerokości jednego kilometra. Tornado 
jest najsilniejszym przejawem burzy, 
zwanym u nas trąbą powietrzną.

jednak Ameryka nie jest w tej chwil 
przygotowana na wyrób takiej ilości be­
czek, liczą się z poważnym importem w 
tej dziedzinie

100 mil. zł. obliczają na zakup bu­
telek do piwa, a niemniej niż 800 mil. 
zł. będzie wynosił pierwszy podatek piw­
ny na rzecz państwa.

Najważniejszy jest fakt, że w związku 
z przywróceniem piwa już w ciągu pier­
wszych tygodni pół miljona bezrobotnych 
otrzymało pracę.

Ciekawe jest też, że zyskali nawet 
i krawcy w Chicago. Nastała tam bo­
wiem moda ubierania personelu nowych 
piwiarni w strój bawarski i w związku z 
tem nastąpiły masowe zamówienia tych 
strojów.

Słowem, piwo rozpętało potok dola­
rów, który rośnie z dnia na dzień.,.

Stacja ptasia
—  Jest około wybrzeży włoskich wy­

sepka niezmiernie uroczo położona, zwana 
Kapri. Od wielu lat, nawet od wielu w ie­
ków zjeżdżali tam ludzie na leczenie. A le 
korzystali z niej nietylko ludzie, ale i pta­
ki. Wędrowcy ci, co to z Polski i z krain 
północnych na czas zimowy przelatują w 
krainy gorące, obrali to miejsce na odpo ­
czynek. W  czasach przelotów chmury tych 
gości obsiadały skały Kapri, aby po nabra­
niu tchu lecieć dalej. Mieszkańcy Kapri 
wykorzystywali ten postój ptaków na łowy, 
które przynosiły im niezły dochód. A le 
wskutek tego ilość ptaków wędrownych 
poczynała się zmniejszać. 1 oto obecny 
rząd włoski zakazał tępienia ptaków prze­
lotnych, czem zasłużył sobie na wdzięcz­
ność wszystkich ludów, dla których te 
skrzydlate rzesze są sprzymierzeńcami w 
walce ze szkodnikami różnego rodzaju.

Drzewa ogniotrwałe
Wspaniałe lasy Kanady nawiedzane są 

ciągle przez pożary. Im więcej ludzi po 
nich wędruje w pogoni za zwierzem futer­
kowym, w poszukiwaniu złota, tem pożary 
stają się częstsze Powołano na pomoc lot­
nictwo. Wysyła się samoloty wywiadowcze 
i samoloty z gaśnicami. Nie zawsze jednak 
one mogą na czas przybyć. Otóż odkryto 
przy dalszych badaniach, że pomiędzy 
drzewami są gatunki ogniotrwałe które 
nie poddają się płomieniom. Specjalnie 
hodowano między innemi pewien gatunek 
drzew australijskich —  eukaliptusy, które 
jako tako przyjęły się w Kanadzie. A le je­
szcze lepszą okazała się czerwona olcha, 
która wytrzymuje największy żar nawet. I 
oto teraz podjęta została wielka praca po­
przedzielania lasów kanadyjskich przez 
zwarte wały ochronne czerwonej olchy. 
Ludzie biorą się, jak widzimy na sposoby, 
żeby walczyć o swoje dobro.

PRENUMERUJCIE  w e i e s ™  
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Przejmujące grozą wyniki wojny światowej
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GOSPODARSTW O

Soja jako pokarm 
i pasza dla zwierząt

Bogate w składniki odżywcze ziarno 
sojowe specjalne znaczenie może mieć 
w czasie braku środków pokarmowych 
np. w czasie wojny. Niemcy i Rosjanie, 
zdając sobie należycie sprawę ze zna­
czenia soi w rolnictwie, jako jedynego 
taniego, odżywczego pokarmu na wypa­
dek wojny, wybudowali już cały szereg 
młynów i olejarni, specjalnie na soję, 
rozpowszechniając uprawę tej cennej 
rośliny.

Gdy gospodarz nauczy] się skarmiać 
inwentarzem domowym soję, a prócz 
tego zastosuje ją w codziennem życiu 
domowem, przekona się, że żadne inne 
zboże, w porównaniu z soją, z morgi 
czy hektara nie wyda takiej ilości biał­
ka, jednego odżywczego składnika dla 
każdej żyjącej istoty; soja jest w ięc naj­
tańszym pokarmem białkowym, który 
wyprodukować może każdy rolnik na 
swoim zagonie.

Gdybyśmy spróbowali porównać c e ­
nę jednego kilograma czystego białka z 
soi, z ceną takiegoż białka w mięsie, 
mleku, jajach, zbożu, otrębach i t. p., 
licząc cenę soi rynkową zł. 30 za 100 
kilo i biorąc miejscowe ceny produktów 
zobaczymy, że białko sojowe, które w ‘ 
wartości odżywczej równa się z białkiem 
mięsa, mleka i jaj, jest w soi 5 razy 
tańsze, niż w mleku i mięsie, 11 razy 
tańsze niż w jajach, 2,2 razy tańsze niż 
w życie, 2,5 razy tańsze niż w owsie i 
1,8 raży tańsze niż w otrębach pszen­
nych.

O ile domowy inwentarz z łatwością 
przyuczyć można do spożywania soi 
pod rozmaitemi postaciami, o tyle spra­
wa przyswojenia soi, jako codziennego 
pożywienia, w gospodarstwie domowem, 
nie jest tak prostą, jak by się zdawało. 
Człowiek, a zwłaszcza rolnik nie lubi 
zmian, a szczególn ie w stosunku do nie­
znanych mu pokarmów zachowuje się 
bardzo ostrożnie. Jada chętnie to, co 
jadali jego ojcowie i co sam spożywa
od urodzenia. Do każdego pokarmu
człowiek musi się przyzwyczaić i musi 
odpowiednio nastawić swą przemianę 
materji. Jako przykład mogą tu służyć 
pomidory, uprawiane już blisko od pół 
wieku i stosowane w kuchennem spo­
życiu, a jednak od niedawna dopiero
wchodzące u nas w użycie.

Chińczyk zajada się z apetytem zgni- 
łemi jajami, natomiast wstręt ma i cho­
ruje pc zjedzeniu sera z krowiego mle­
ka. Francuzi i Anglicy mają odrazę do 
mleka zsiadłego, nazywając je dosłownie 
„zepsutem mlekiem” . Francuzowi szko­
dzi chleb razowy żytni i dostaje po nim 
boleści, Moskalowi znów szkodzą bułki 
pszenne. W obec tylu przykładów, świad­
czących o powolnem przyzwyczajeniu

się organizmu do pokarmów, musimy 
być na to przygotowani, że spożycie soi 
nie stanie się zbyt szybko udziałem ca 
łej ludności, a dopiero, gdy konieczność 
zmusi do tego, lub rozsądek i rozumna 
myśl w postępie weźmie przewagę nad 
przyzwyczajeniem, należyci ; ocenimy 
wartość tego pożywienia. Na pociechę 
przypomnijmy sobie historję wprowadzenia 
w spożycie ziemniaków, któ re dziś są pod­
stawą pożywienia wsi polskiej i całego 
dobytku gospodarza, toć przecież prze­
szło przed stu laty, Fryderyk, cesarz 
niemiecki uprawę kartofli rozpowszech­
niał nakazami i karami cielesnemi. 
W  tym też czasie, biskup krakowski nie 
dawał rozgrzeszenia tym gospodarzom, 
którzy upierali się i nie chcieli sadzić i 
jeść ziemniaków, a podobne rozporzą­
dzenia wydał swym proboszczom w pa- 
rafjach. A  w Rosji przed 150 laty wy­
buchały bunty chłopskie, przeciw zaleco­
nej przez rząd uprawie ziemniaków.

Daleko łatwiejszą i prostszą jest 
sprawa przyzwyczajenia do soi domo­
wych zwierząt. Z  niemi postępuje się 
radykalniej, dodając stopniowo rozm ięk­
czoną w wodzie soję, do poprzednio

Pragnę zabrać głos w sprawie, któ­
ra wielokrotnie była tematem opisów, 
a jednak wciąż jest aktualna, węiąż 
trzeba wracać do niej. Panuje przeko­
nanie na wsi, że z chwilą, gdy zaziele­
ni się na polu, ustają kłopoty, związane 
z wyżywieniem krów. Polega to na bra­
ku podstawowych wiadomości o żywie­
niu i na barbarzyńskim wprost stosunku 
człowieka do zwierzęcia. Rzeczywiście 
słońce jeszcze mocno nie dogrzewa, 
gdzieniegdzie trawka przedrze się przez 
dywan mchu, już widzimy na polu —  
nie krowy, lecz widma krów, i szkielety 
obciągnięte skórą, pokryte grubą warst­
wą nawozu (grzechotk i) —  ledwie w łó­
czące nogami. Wyrzut sumienia —  do­
wód ciemnoty i niedbalstwa wsi naszej 
dowód lenistwa —  przykry obraz, ude­
rzający w oczy każdego, kto zbliża 
się do wsi naszej, by ją poznać i z nią 
pracować. A  jakiemi oczami na nas pa­
trzy —  Czech, N iemiec lub inny cudzo­
ziemiec? A le  powróćmy do tematu.

Żeby zapewnić równomierny wydatek 
mleka z obory czy też pojedyńczej sztu­
ki, trzeba pamiętać o podstawowej zasa­
dzie żywienia —  lepiej mniej, a równo­
miernie, tymczasem my żywimy według 
zasady, „jak jest to szelest, a jak nie­
ma to skweres". Przy najlepszem nawet 
żywieniu wystarcza jeden miesiąc nie- 
dokarmiania, żeby krowa obcięła tak da­
lece mleko, że już żadnem sposobem 
nie odrobimy tej straty i nie powrócimy 
do dawnej mleczności. —  Mylny jest po­
gląd tych, którzy sądzą, że z chwilą 
wyjścia krowy na pastwisko, wszelkie 
kłopoty z żywieniem związane, ustały. 
Jeżeli nawet doczekamy właściwego ter­
minu wypędzenia krowy na pastwisko, 
jeżeli nawet oględnie używamy pastwis­
ka, t. zn. wypasamy stopniowo, to w na­
szym klimacie i w większości okolic na­
szego kraju, pastwiska wystarczają do 
połowy lipca najdłużej. Zazwyczaj upały

[trwające w lipcu pastwiska wypalają. —  
Chcąc więc zapewnić sobie równomier-
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zadawanej paszy i przechodząc stopnio­
wo do samej soi.

Nie rozporządzam jeszcze dużą iloś­
cią ziarna soi na skarmianie,, żywię 
więc tylko krowy pocielone, cielęta i 
prosiaki. Po  kilku dniach przyzwyczaja­
nia, zwięrzęta tak rozsmakowują się w 
soi, że wolą ją w żłobie, niż owies.

Dla świń dodaję soję, sypiąc ziarno 
na wierzch ziemniaków w parniku, w 
ilości, dla sztuk o wadze 50 kilogr, po 
20 dk., dla starszych, o wadze 100 
kilogr. po % klg. Soja doskonale upa- 
ruje się, miesza się ją i gniecie z ziem­
niakami. W  takiej postaci bekony i kar- 
miki doskonale soję jedzą. Na skarmia­
nie przeznaczam poślady soi i te od­
miany, które z powodu n ieodpowied­
nich zalet hodowlanych zostają wycofa­
ne z uprawy. Jako wartość w żywieniu 
obliczam soję na 30 groszy kilogram, 
co przy obliczeniu ilości białka w kilo­
gramie ziarna sojowego, jest najtańszą 
paszą, nawet w obecnych czasach ogól­
nej taniości.

Innym razem opiszę jak karmię i po­
ję cielęta soją i jakie uzyskuje z tego 
wyniki. Embag.

ne wyżywienie krów, należy pomyśleć o 
zielonkach.

Zielonki nie znalazły dotychczas wła­
ściwego zrozumienia pomiędzy rolnika­
mi. Panuje przekonanie, że poświęcenie 
kawałka roli na zielonki dla krów, jest 
równoznaczno z marnowaniem pola. 
Jakże mylą się ci, którzy tak myślą! 
Gospodarstwa nasze są przeładowane 
kłosowem, na 10-cio-morgowem gospodar­
stwie obsianych jest 6-7 mórg kłoso­
wem. W obec trudności pieniężnych i o- 
graniczenia stosowania sztucznych nawo­
zów, ziemia jest słabo zasilana składni­
kami pożywczemi, w następstwie czego 
plony ziarna i słomy z morgi maleją. 
W  tych okolicznościach wprowadzenie 
do gospodarstwa mieszanki (z ieleniny) 
będzie wprost dobrodziejstwem. Mieszan­
ki pasz zielonych składają się w prze­
ważnej części z roślin strączkowych, a 
więc po sprzęcie ich pozostaje w niem 
spory zapas pokarmów azotowych, po­
nieważ mieszanki schodzą wcześnie z 
pól— pozwala nam ta okoliczność na do­
kładne doprawienie pól półoziminy. Mie­
szanki siejemy zazwyczaj w tym czasie, 
gdy już obornik został przyorany pod 
ziemniaki, a zdołaliśmy już nieco zgro­
madzić pod inwentarzem. Mieszanki, pasz 
zielonych doskonale znoszą świeży obor­
nik, a zatem, gdy choćby półgnojek da­
my pod zieleniny, będzie on doskonale 
przygotowany do wykorzystania przez o- 
ziminę, następującą po mieszance. Na- 
pewno będzie to sposób bardziej celowy, 
aniżeli stosowanie obornika bezpośrednio 
pod oziminy. Mieszanki stosuje się w 
zależności od rodzaju gleby. Najbardziej 
rozpowszechnione są mieszanki: wyki, 
peluszki i owsa.

Na ziemiach lżejszych bezwzględnie 
lepiej pójdzie peluszka z owsem, gryką 
z niedużym dodatkiem wyki, lub zupeł­
nie bez wyki. Na ziemiach mocniej­
szych można stosować wykę z peluszką, 
owsem i nawet bobikiem} Na ziemiach 
b. mocnych wyka z bobikiem i owsem.

Zielone pasze w gospodarstwie.



Ci t  O S W S l

N a l e ż y  p a m i ę t a ć  o  t e m ,  ż e  z i e l o n k i ,  
z w ł a s z c z a  w y b u j a ł e ,  p o d g n i w a j ą  o d  d o ł u .  
O w i e s  l u b  j ę c z m i e ń  s ł a b o  p o d t r z y m u j ą  
z i e l o n k ę ,  d o b r z e  j e s t  d a ć  r o ś l i n ę  p o d ­
t r z y m u j ą c ą  o  s i l n i e j s z e j  ł o d y d z e ,  j a k  ł u ­
b i n ,  b o b i k ,  k o ń s k i  z ą b ,  l u b  s ł o n e c z n i k .

P a s z e  z i e l o n e  z a s i e w a  s i ę  d l a  k r ó w  
s t o p n i o w o ,  k a w a ł k a m i ,  z a z w y c z a j  w  o d ­
s t ę p a c h  2  t y g o d n i o w y c h ,  b y  z a w s z e  m i e ć  
ś w i e ż ą  z i e l e n i n ę .  N a l e ż y  p a m i ę t a ć ,  b y  
p o  s p r z ę c i e  z i e l e n i n y  n a w e t  n a j m n i e j s z e  
k a w a ł k i  z a r a z  p o d o r y w a ć .  I l o ś ć  z i e m i ,  
j a k ą  n a l e ż y  p r z e z n a c z y ć  p o d  z i e l o n k ę  
d l a  j e d n e j  k r o w y ,  j e s t  t r u d n a  d o  o k r e ­
ś l e n i a ,  g d y ż  z a l e ż y  t o  o d  s z e r e g u  u b o c z ­
n y c h  o k o l i c z n o ś c i .  C z y  j e s t  p a s t w i s k o ,  
c z y  k r o w ę  d o k a r m i a m y  i n n e m i  p a s z a m i

( m a k u c h  o t r ę b y ) ,  z a l e ż y  t e ż  o d  r o d z a j u  
i b u j n o ś c i  g l e b y .  G r a n i c e  w s z a k ż e  w ą ­
c h a j ą  s i ę  o d  1U— 'A m o r g i  n a  j e d n ą  k r o ­
w ę ,  n a  c a ł y  o k r e s  l e t n i e g o  ż y w i e n i a .

W  k a ż d e m  g o s p o d a r s t w i e  z a p e w n e  
z n a j d u j e  s i ę  t a k i  k a w a ł e k  z i e m i ,  n i e w y ­
k o r z y s t a n y  d o s t a t e c z n i e ,  g d z i e  m o ż n a  z a ­
s i a ć  k o ń s k i e g o  z ę b u .  B ę d z i e  n a s  r a t o ­
w a ł  w  c z a s i e  o d  p o ł o w y  s i e r p n i a .  P a ­
m i ę t a ć  n a l e ż y ,  ż e  k o ń s k i  z ą b  ś w i e ż y  i 
n i e z b y t  s t a r y ,  z d r z e w n i a ł y  —  j e s t  d o b r ą  
p a s z ą ,  g d y ż  s u s z o n y  t r a c i  b .  w i e l e  n a  
w a r t o ś c i  o d ż y w c z e j .  N a  z a k o ń c z e n i e  
w r e s z c i e  d o d a m ,  ż e  z i e l e n i n y  ś w i e t n i e  
n a d a j ą  s i ę  d o  s k a r m i a n i a  w  c h l e w i e .

Inż. Stanisław Ropelewski.

Znaczenie lasu dla łowiectwa
W  z a r a n i u  n a s z y c h  d z i e j ó w  P o l s k a  

p o k r y t a  b y ł a  n i e p r z e b y t e m i  b o r a m i ,  k t ó r e  
s t o p n i o w o  t o p n i a ł y  p o d  p ł u g i e m  c o r a z  
l i c z n i e j s z y c h  p o k o l e ń  r o l n i k a ,  t w o r z ą c y c h  
c o r a z  l i c z n i e j s z e  i w i ę k s z e  w ś r ó d  l a s ó w  
p o l a n y .  D z i ś  j e s z c z e  z o s t a ł y  n a m  p o  n i c h  
p o w a ż n e  p o m n i k i ,  n i e t y l e  m o ż e  w  p i e r  
w o t n e i  s w e j  o b s z a r n o ś c i  i l e  w  h i s t o r y c z ­
n e j  n a z w i e  „ P u s z c z y ” —  j a k o  to :  B a k -
s z t a ń s k i e j ,  B i a ł o w i e j s k i e j ,  K a m p i ń s k i e j ,  
K o z i e n i c k i e j ,  N i e p o ł o m i c k i e j ,  J e d ł o w e j  
c z y l i  Ś - t o  K r z y s k i e j  ( o b e c n i e  S t e f a n a  
Ż e r o m s k i e g o ) ,  R ó ż a ń s k i e j  i T u c h o l s k i e j .

Z a m i e s z k a ł e  o n e  b y ł y  p r z e z  g r o ź n e g o  
T u r a ,  w s p a n i a ł e g o  Ż u b r a ,  p o n u r e g o  N i e ­
d ź w i e d z i a ,  z ł o ś l i w e g o  D z i k a ,  ś c i g ł e g o  
J e l e n i a  i c e n n e g o  B ó b r a  w r a z  z  p o m ­
n i e j s z y m  ś w i a t e m  c z w o r o n o ż n y m  n a  
z i e m i ,  a  w s p a n i a ł y m  G ł u s z c e m ,  m a l o w ­
n i c z y m  C i e t r z e w i e m  i c z u j n y m  J a r z ą b ­
k i e m  w  g r o m a d z i e  d r o b n i e j s z e g o  „ p i ó r a ” 
w  g ó r n y c h  s f e r a c h  b o r u .

T a  r ó ż n o r o d n a  o b f i t o ś ć  ł o w n e g o  
z w i e r z a  ś c i ą g a ł a  d o  „ P u s z c z y ” n i e t y l k o

d r a p i e ż n e g o  r y s i a  i w i l k a ,  n i e t y l k o  r o z ­
b ó j n i k a  P u c h a c z a  i l o t n e g o  O r ł a  * a l e  
ś c i ą g a ł a  p r z e d e w s z y s t k i e m  d a w n e  r y c e r ­
s t w o ,  k t ó r e  c z a s u  p o k o j u  ł o w i e c k i m  s p o r ­
t e m  w y r a b i a ł o  w  s o b i e  s i ł y  i w s z e l k i e  
r y c e r s k i e  z a l e t y  w  p o ś c i g u  z a  p r z e m y ś l ­
n y m ,  a  n i e j e d n o k r o t n i e  g r o ź n y m  z w i e ­
r z e m  p u s z c z a ń s k i m .

D z i s i a j  c z a s y  s i ę  z m i e n i ł y .  T u r  w y g i ­
n ą ł  z u p e ł n i e ,  Ż u b r  p o s i a d a  z a l e d w i e  
p o j e d y ń c z y c h  p r z e d s t a w i c i e l i  w  B i a ł o ­
w i e ż y ,  a  j e l e ń  i n i e d ź w i e d ź  s t o p n i o w o  
u s t ę p u j e  w  b a r d z i e j  n i e d o s t ę p n e  K a r p a c ­
k i e  k n i e j e .  D z i e j e  s i ę  t o  n i e t y l e  w s k u t e k  
m a l e j ą c e g o  z a s i ę g u  „ P u s z c z y ” , c z e m u  
p r z e c i w d z i a ł a  s k u t e c z n i e  R z ą d  R z e c z y ­
p o s p o l i t e j ,  j a k o  s p a d k o b i e r c a  d a w n y c h  
k r ó l e w s z c z y z n ,  i l e  d z i ę k i  r o z b u d o w i e  w  
l a s a c h  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  d r ó g  k o m u n i ­
k a c y j n y c h ,  z a k ł a d ó w  p r z e m y s ł o w y c h  i 
o s i e d l i ,  w n o s z ą c y c h  d o  l a s u  c o r a z  w i ę ­
c e j  g w a r u ,  n i e p o k o j ą c e g o  g r u b e g o  
z w i e r z a .

M i m o  t o  j e d n a k ,  l a s  n i e  p r z e s t a j e

b y ć  o s t o j ą  d l a  z w i e r z y n y ,  g d z i e  n i e  w y ­
k l u c z a j ą c  t c h ó r z l i w e g o  z a j ą c a  z n a j d u j e  
o n a  w  c z a s i e  n o r m a l n y m  d o s t a t e k  ż e r o ­
w i s k a ,  a  p r z e d e w s z y s t k i e m  o s ł o n ę  z a r ó w ­
n o  p r z e d  w z r o k i e m  r ó ż n y c h  p r z e ś l a d o w ­
c ó w ,  j a k  i w  c z a s i e  b u r z  i h u r a g a n ó w ,  
a  s z c z e g ó l n i e  p o d c z a s  s r o g i c h  i m r o ź ­
n y c h  z i m  w  z a c i s z u  g ę s t e j  k n i e i .  T o  t e ż  
b a c z n y  o b s e r w a t o r  j u ż  z  s a m e g o  z a c h o ­
w a n i a  s i ę  z w i e r z y n y  p r z e w i d u j e  m a j ą c y  
n a s t ą p i ć  s t a n  p o g o d y ,  k t ó r e j  z m i a n y  o d ­
c z u w a  o n a  w r o d z o n y m  s o b i e  i n s t y n k t e m  
i z a l e ż n i e  o d  n a d c h o d z ą c y c h  r ó ż n i c  w 
p o g o d z i e ,  z a j m u j e  s t o s o w n e  s t a n o w i s k a .

D l a t e g o  t e ż  d b a ł y  o  s w ó j  z w i e r z o -  
s t a n  h o d o w c a  —  m y ś l i w y  s a d z i  w ś r ó d  
p ó l  i ł ą k  k ę p y  k r z e w ó w ,  j a k o  s z t u c z n e  
r e m i z y ,  z a p e w n i a j ą c  d r o b n e j  z w i e r z y n i ę  
s k u t e c z n ą  o s ł o n ę  p o z a  o b r ę b e m  l a s ó w .

J a k ż e  ś c i ś l e  z a t e m  w i ą ż e  s i ę  ł o w i e c t w o  
z  l e ś n i c t w e m ,  u z u p e ł n i a j ą c  s i ę  w z a j e m ­
n i e .  I d z i ę k i  t e m u  k r a j e  o  w y s o k i e j  k u l ­
t u r z e  p o d n i o s ł y  s p o r t  ł o w i e c k i  d o  d u ż e g o  
z n a c z e n i a  e k o n o m i c z n e g o  i p o w a ż n e j  r u ­
b r y k i  s p o ł e c z n e g o  b o g a c t w a .

T e g o  jes zcze  n ie b y ło  z pow oda kryzysu.

KflŻ&Y BEZP ł i f l TNI E  O T R Z Y J  
Str. Browning

D z .  R. P . Nr. 5334 I 5 0  n a b o i  
s t r z e l a j ą c y  z  n a b o j u ,  ( b e z  z e ­
z w o l e n i a  ,  k t o  z a m ó w i  u  n a s  l i ­
s t o w n i e  z e g a r e k  z e  z ł o t ^  f r a n ­
c u s k i e g o  s y s t .  „ A n k i e r "  n i c z e m  

i  t;ie r ó ż n i ą c y  s i ę  o d  p r a w d z i -  

U ,  w e g o  z ł o t a  1 8  k a r a t ,  z a  z ł .  6 . 7 8  
*  ( z a m .  3 0 )  z  5  l e t n i ą  g w a r a n c j ą ,  

w y r .  c o  d o  m i n u t y  z w i e c z n e m  
s z k ł e m ,  2  s z t .  1 3  z ł .  l e p s z y  g a t .  

f a n t a z y j n y  7 . 9 5 ,  10, 1 5 , z e  ś w i e c ,  
c y f e r b l . ,  w s k a z ó w k a m i  z ł .  8 , 9 5 ,

1 2 ,  1 5 ,  k r y t y  A n k i e r  z  t r z e m a  
k o p e r t a m i  z ł .  1 2 ,  1 5 ,  1 7 ,  2 5 ,  n a  
r ę k ę  d a m s k i  l u b  m ę s k i  z ł .  1 1 ,
1 3 ,  1 5 ,  2 0 .  D e w i z k i  ze  z ł o t a  
f r a n c u s k i e g o  z ł .  1 ,  2 ,  4 ,  5 ,  b u ­
d z i k i  s t o ł o w e  1 0 ,  1 2  z ł . - B r z y t ­
w y  z a g r a ń ,  z ł  5 ,  8 .  M a s z y n k i  
d o  s t r z y ż e n i a  w ł o s ó w  ( z a p a s ,  

g r z e b i e ń )  8 . 9 5 ,  ) 0  z ł .  —  1 ,  2 ,  4 .  
B e z  r y z y k a ,  —  W  r a z i e  n i e s p o -  
d o b a n i a  s i ę  z w r a c a m y  p i e n i ą ­
d z e .  —  W y s y ł a m y  z a  z a l i c z e ­

n i e m  p o c z t o w e m .  Z a  k o s z t a  p r z e s y ł k i  p ł a c i  k u p u j ą c y . .  
A d r e s o w c c j  F a b r .  z e g .  S k rzyd łow er, W a r s z a w a  1, skrz 
p o c z t .  386, oddz. W,

PA  I I E Ł  K LIMC'ZUK.

Msza św. Wojciecha
(Legenda ).

A  b y ł o  t o  d a w n o ,  b a r d z o  d a w n o .
W i s ł a ,  s k r ę c i w s z y  s i ę  n i e m a l  r a p t o w n i e  o k o ł o  N a s i ł o w a  

n a  p ó ł n o c n y  z a c h ó d ,  u s i ł o w a ł a  p o d m y ć  l e w y  b r z e g  r z e k i ,  
k t ó r y  w  o k o l i c y  G ó r y  P u ł a w s k i e j  i J a r o s z y n a  b y ł  z n a c z n i e  
w y n i e s i o n y ,  t w o r z ą c  n a t u r a l n ą  z a p o r ę  d l a  b i e g u  r z e k i .  N i e -  
d a w s z y  t e m u  r a d y ,  j a k b y  b e z r a d n a ,  o p ł y n ę ł a  ł a g o d n i e  o w e  
w z n i e s i e n i e  i c o f n ę ł a  s i ę  z a w s t y d z o n a  k u  p r z e c i w n e m u  a  n i ż ­
s z e m u  b r z e g o w i .

K i e d y ś  t a m ,  z e  z b o c z y  b r z e g ó w  W is ły ,  a ż  d o  s a m e j  w o ­
d y ,  s c h o d z i ł a  p u s z c z a ,  p o ś r ó d  k t ó r e j  p e ł z ł  s r e b r n o ł u s k i  
w ą ż - r z e k i .

R o s ł y  w  t e j  p u s z c z y  s e t k i  l a t  l i c z ą c e  d ę b y  i w y n i o s ł e  
m o d r z e w i e ,  z n a c z n i e  m ł o d s z e ,  b i a ł o k o r e  b r z o z y ,  s m u k ł e  j o d ł y ,  
s z a r e  o s i k i  i o  r d z a w y c h  p n i a c h  s o s n y  —  i w i e l e ,  w i e l e ,  i n ­
n y c h  d r z e w ,  k t ó r y c h  n i k t  n i e  s a d z i ł  a n i  t e ż  n i k t  n i e  d o ­
g l ą d a ł .

R a n k i e m  b u d z i ł  j e  ś w i e r g o t  p t a k ó w ,  w y n i o s ł e  c z u p r y n y  
d r z e w  m y ł a  r o s a ,  a  c z e s a ł y  i p i e ś c i ł y  t e  c z u p r y n y  g r z e b i e n i e  
p r z e n i k a j ą c y c h  z ł o t y c h  p r o m i e n i  s ł o ń c a .  Z w i e r c i a d ł e m  d l a  
n i c h  b y ł a  r z e k a  —  a  z a b a w i a ł  j e  ł a g o d n y  w i a t r .

W  p u s z c z y  t e j  m i e s z k a ł  t y l k o  z w i e r z  d z ik i ,  r a n k i e m  
i w i e c z o r e m  d ą ż ą c y  d o  w o d o p o j ó w  m a t k i - W i s ł y ,  a  w  c i e m ­
n i a c h  w n ę t r z a  p u s z c z y  m i e s z k a ł  j e n o  S t r a c h .

P o m a ł u  n a  z b o c z a c h  b r z e g ó w  r z e k i  p o w s t a w a ł y  s a d y b y  
l u d z k i e .

T o  t e ż  i s y n o w i e  J a r o s z a ,  o b o k  s a d y b y  o j c a  w  n i e d a l e ­

k i e j  o d l e g ł o ś c i ,  n a  z b o c z u  b r z e g u ,  k t ó r e  p o ś r ó d  r ó w n i n y  w y ­
d a w a ł o  s i ę  g ó r ą ,  p o b u d o w a l i  i s a d y b y  s w o j e ,  o s ł o n i w s z y  je  
s t a r a n n i e  o d  w i a t r ó w  p ó ł n o c n y c h ,  a  w y s t a w i w s z y  j e  o t w o r a m i  
w e j ś c i o w e m i  n a  p o ł u d n i o w y  w s c h ó d ,  d o  r z e k i .

B y ł  m a j o w y  r a n e k .
N a j s t a r s z y  z  s y n ó w  J a r o s z a  z a u w a ż y ł  j a k i ś  r u c h  n a  r z e ­

c e .  S p i e s z n i e  p o d a ł  t ę  w i e ś ć  b r a c i o m  s ą s i a d o m .  J a k o ż  z e ­
b r a w s z y  s i ę  r a z e m ,  p y t a l i  j e d n i  d r u g i c h ,  k t o  z a c z  i p o c o  
p r z y p ł y n ą ł  d o  n i c h .  O k a z a ł o  s i ę ,  ż e  ż a d e n  n i e  u m i a ł  o d p o ­
w i e d z i e ć  n a  z a d a w a n e  p y t a n i a .  W y s z l i  n a r e s z c i e  p o z a  t y ln y  
s a d y b  i s z l i  k u  r z e c e .

P o  d r o d z e  n a t k n ę l i  s i ę  n a  g r o m a d k ę  l u d z i ,  u b r a n y c h  
w  c i e m n e  i d ł u g i e  s u k n i e ,  p r z e p a s a n e  p o w r o z e m .  N a  p i e r ­
s i a c h  z w i s a ł y  i m  k r z y ż e .  P r z y s t a n ę l i  t e d y ,  s p o z i e r a j ą c  k u  
s o b i e :

J a k o w i ś  o j c o w i e ,  w i d z i  m i  s i ę  —  r z e k ł  n a j s t a r s z y  z  J a -  
r o s z o w y c h  s y n ó w .

I d ą  k u  n a m  i z n a k i  p o d a j ą  —  o d e z w a ł  s i ę  d r u g i .
N a d e s z l i  n i e z n a j o m i  i p o z d r o w i l i  i c h  I m i e n i e m  C h r y s t u -  

s o w e m ,  p o c z e m  j e d e n  z  n i c h  z a p y t a ł :
G d z i e  j e s t e ś m y  —  u  s w o i c h - l i ,  c z y  p o g a n ó w ?

N a  p o z d r o w i e n i e  C h r y s t u s o w e ,  o d p o w i e d z i e l i  r ó w n i e ż  
t e m  s a m e m  p o z d r o w i e n i e m  —  a  s k ł o n i w s z y  s i ę  w p a s  p r z y ­
b y ł y m ,  r z e k l i  p r a w i e  r a z e m :

U  s w o i c h  j e s t e ś c i e  o j c o w i e  w i e l e b n i  —  p o g a n  n a  t y m  
b r z e g u  W i s ł y  j u ż  n a w e t  r o d z i c  n a s z  n i e  p a m i ę t a !  A  m y  J a r o ­
s z a  s y n k o w i e ,  c o  s i e d z i m y  u  b o k u  t e j  g ó r y . . .

S ł o w a  J a r o s z o w y c h  s y n ó w  j e d e n  z  m n i c h ó w  p r z e k ł a d a ł  
i n n y m .  S ł u c h a l i  g o  z  u s z a n o w a n i e m  i w  p o k o r z e .  W i d a ć ,  ż e  
b y ł  z n a c z n i e j s z y  m i ę d z y  n i m i .

A  b y ł  t o  m ą ż  r o s ł e j  p o s t a w y ,  o  ś c i ą g ł e j  t w a r z y ,  o k o l o ­
n e j  c z a r n ą  b r o d ą ,  z  k t ó r e g o  o c z u  b i ł a  j a k a ś  d z i w n a  m o c
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Koszty dostarczania strażom podwód do pożaru
W  p r z e d m i o c i e  p y t a n i a  k t o  p o k r y w a  

k o s z t y  d o s t a r c z a n i a  s t r a ż o m  p o d w ó d  d o  
p o ż a r u ,  M i n i s t e r s t w o  S p r a w  W e w n .  w  
p o r o z u m i e n i u  z  M i n i s t e r s t w e m  S k a r b u  
p i s m e m  z 3 1 ,  I. 3 3 .  S S .  1 4 2 . 2 1 / 2 ,  w y ­
j a ś n i ł o  c o  n a s t ę p u j e :

S p r a w a  d o s t a r c z a n i a  p o d w ó d  s t r a ż o m  
d o  p o ż a r u  z o s t a ł a  u n o r m o w a n a  r o z p o ­
r z ą d z e n i a m i  p o r z ą d k o w e m i  W o j e w o d ó w ,  
w y d a n e m i  n a  s k u t e k  z a r z ą d z e n i a  M in  
S p r .  W e w n .  z 2 6  VI.  1 9 3 0  N r .  O .  L. 
2 8 5 9 / 4 .  R o z p o r z ą d z e n i a  t e  n i e  p r z e w i ­
d u j ą  o d s z k o d o w a ń  d l a  w ł a ś c i c i e l i  k o n i ,  
w o z ó w ,  w z g l ę d n i e  s a m o c h o d ó w ,  d o s t a r ­
c z o n y c h  s t r a ż o m  d o  p o ż a r u .

A r t y k u ł  2 0  p k t .  3  r o z p .  P r e z y d e n t 9 
R .  P .  2 7 . V. 1 9 2 7  m ó w i  p r a w d ę ,  i ż  P o w s z -  
Z a k ł a d  U b e z p .  W z a j .  p o k r y w a  k o s z t y  r a ­
c h u n k u  u b e z p i e c z o n e j  b u d o w l i ,  j e d n a k  
z w r o t  t y c h  k o s z t ó w  z g o d n i e  z  a r t .  3 5  
p k t .  1 t e g o ż  r o z p o r z ą d z e n i a ,  p r z y s ł u g u j e  
w y ł ą c z n i e  w ł a ś c i c i e l o m  n i e r u c h o m o ś c i  
u b e z p i e c z o n y c h  p r z y m u s o w o  w  P . Z . U . W .  
P o w s z e c h n y  Z a r z ą d  U b e z p i e c z e ń  W z a ­
j e m n y c h ,  p r z y c z e m  k w o t y  t e  ł ą c z n i e  z  
s u m ą  o d s z k o d o w a n i a  p o g o r z e l o w e g o  n i e  
m o g ą  p r z e k r a c z a ć  s u m y  u b e z p i e c z e n i a .

Z  b r z m i e n i a  a r t .  2 0  p k t .  3  p o w y ż s z e  
g o  r o z p .  P r e z y d e n t a  R . P . ,  m ó w i ą c e g o  
w y r a ź n i e  o  k o s z t a c h  r a t u n k u  u b e z p i e ­
c z o n y c h  b u d o w l i ,  n i e  m o ż n a b y  w  ż a d ­
n y m  r a z i e  w y p r o w a d z i ć  o b o w i ą z k u  
P o w .  Z a k ł a d u  U b e z p .  W z a j e m n y c h  d o  
p o k r y w a n i a  c a ł k o w i t e g o  k o s z t u  p o d w ó d ,  
d o s t a r c z o n y c h  d l a  o c h o t n i c z y c h  s t r a ż y  
p o ż a r n . ,  u d a j ą c y c h  s i ą  d o  p o ż a r u ,  g d y ż  
n o r m a l n i e  r a t u n e k  d o t y c z y  n i e t y l k o  u -  
b e z p i e c z o n e j  n i e r u c h o m o ś c i ,  l e c z  t a k ż e  
n i e r u c h o m o ś c i  n i e u b e z p i e c z o n y c h ,  ż y c i a  
l u d z k i e g o ,  a  c z ę s t o  t e ż  b u d o w l i  u b e z ­
p i e c z o n y c h  w  i n n y c h  i n s t y t u c j a c h .  W  
k a ż d y m  w i ę c  p o s z c z e g ó l n y m  w y p a d k u  
p o t r z e b n e  b y ł y b y  d o c h o d z e n i a  d l a  u s t a ­
l e n i a ,  j a k a  c z ę ś ć  k o s z t u  m o ż e  o b c i ą ż a ć

u b e z p i e c z o n e  w  P .  Z .  U .  W z a j e m n i e .

D o d a ć  n a l e ż y ,  iż  c z ę s t o  p a s t w ą  p ł o ­
m i e n i  p a d a  c a ł a  n i e r u c h o m o ś ć  i o d s z k o ­
d o w a n i e  s t a n o w i  1 0 0  p r o c .  s u m y  u b e z ­
p i e c z e n i a  i w t e d y ,  z g o d n i e  z p o w o ł a n e m  
r o z p o r z ą d z e n i e m  R  P . ,  n a w e t  t e j  c z ę ś c i  
k o s z t u  r a t u n k u  n i e  b y ł o b y  z  c z e g o  
p o k r y ć .

Z  p o w y ż s z e g o  w y n i k a ,  iż  k i e r o w a n i e  
d o  P- Z .  U .  W . ż a d a ń  o  z w r o t  k o s z t ó w ,  
s p o w o d o w a n y c h  d o s t a r c z e n i e m  s t r a ż y  
p o d w ó d  d o  p o ż a r u ,  n i e  b y ł y b y  u z a s a d ­
n i o n e .

C o  d o  o d s z k o d o w a n i a  d l a  w ł a ś c i c i e l i  
p o d w o d ,  d o s t a r c z o n y c h  s t r a ż o m  d o  p o ­
ż a r u ,  M i n i s t e r s t w o  S p r a w  W e w n .  n a d ­
m i e n i a ,  iż  o d s z k o d o w a n i e  t o  m o ż e  b y ć  
w y p ł a c a n e  w  r a z i e  p o w z i ę c i a  u c h w a ł  
o r g a n ó w  r a d n y c h  g m i n y c h ,  p r z e w i d u ­
j ą c y c h  w y p ł a t ę  t a k i c h  o d s z k o d o w a ń  z  
b u d ż e t u  g m i n y .

Humor sowiecki
Skradziono 3000 łyżek.

W  s o w i e c k i e j  j a d ł o d a j n i  r o b o t n i c z e j  
g i n ą  c o d z i e n n i e  ł y ż k i .  K i e r o w n i k  z a k ł a ­
d u  j e s t  z r o z p a c z o n y ,  g d y ż  l ę k a  s i ę  o d ­
p o w i e d z i a l n o ś c i  z a  n i e d o z ó r  n a d  m i e ­
n i e m  r o b o t n i c z e j  k o o p e r a t y w y .  A  ł y ż k i  
w i d e l c e  i n o ż e  g i n ą  c o d z i e n n i e  w  z a ­
s t r a s z a j ą c y  s p o s ó b  W y d a  5 0 0  ł y ż e k  p r z e d  
o b i a d e m  —  o d b i e r a  4 0 0  p o  o b i e d z i e .  
W y d a  i c h  7 0 0  —  o t r z y m u j e  p r z y  r a c h u n ­
k u  n a c z y n i a  t y l k o  5 5 0 .  R o z w i e s z a  w i ę c  
n a  ś c i a n a c h  l o k a l u  p ł o m i e n n e  w e z w a n i e  
d o  t o w a r z y s z y  r o b o t n i k ó w ,  a ż e b y  n i e  
n i s z c z y l i  d o b r a  w s p ó l n e g o ,  a ż e b y  n i e  
k r a d l i ,  a ż e b y  w r e s z c i e  i j e g o  s a m e g o  
n i e  w t r ą c a l i  w  n i e s z c z ę ś c i e .

W s z y s t k o  t o  j e d n a k  p o z o s t a ł o  b e z  
r e z u l t a t u .  W r e s z c i e  w p a d a  n a  g e n j a l n y  
p o m y s ł :  o g ł a s z a ,  ż e  n a c z y n i a  d o  o b i a d u  
w y d a j e  s i ę  z a  z ł o ż e n i e m  k a u c j i  w  k w o ­
c i e  j e d n e g o  r u b l a .  K a u c j ę  t ę  z w r a c a  s i ę  
k o n s u m e n t o w i  p o  z j e d z e n i u  o b i a d u  p r z y  
k a s i e ,  p o d  w a r u n k i e m  r ó w n o c z e s n e g o  
o d d a n i a  n a c z y n i a ,  a  p r z e d e w s z y s t k i e m  
ł y ż e k .

W  p i e r w s z y m  d n i u  w s z y s t k o  z g a d z a  
s i ę  c o  d o  j o ty .  W y d a n o  t o w a r z y s z o m  
7 0 0  ł y ż e k  i t a  s a m a  i l o ś ć  z o s t a j e  z w r ó ­
c o n a  p r z y  k a s i e  Z a r z ą d z a j ą c y  p r o m i e ­
n i e j e  z  r a d o ś c i .  N a  d r u g i  d z i e ń  s p r a w a  
p o s z ł a  j e s z c z e  l e p i e j :  w y d a n o  6 5 0  a  o -
t r z y m a n o  8 5 0  z  p o w r o t e m !  T r z e c i  d z i e ń  
s t a j e  s i ę  d o p i e r o  s ą d n y m  d n i e m  d l a  k a s ­
j e r k i  i z a r z ą d z a j ą c e g o .  Z a r z u c a n o  i c h  
s e t k a m i  ł y ż e k .  W r e s z c i e  z a b r a k ł o  k a s ­
j e r c e  r u b l i  w  k a s i e  n a  z w r o t  k a u c j i .  A 
p r z e d  k a s ą  u s t a w i ł  s i ę  d ł u g i  o g o n  t o w a ­
r z y s z y ,  k t ó r z y  z a c z y n a j ą  n i e c i e r p l i w i ć  s i ę  
h u c z e ć  i k l ą ć  k a s j e r k ę  i z a r z ą d z a j ą c e g o :  
„ o s z u ś c i ,  ł o b u z y  —- z w r ó ć c i e  n a m  k a u c ­
j e  p o b r a n e  o d  n a s  p r z e d  o b i a d e m  z a  
ł y ż k i " .  H a ł a s y  z g r o m a d z i ł y  t ł u m  l u d z i  
a  t o  z n o w u ż  ś c i ą g n ę ł o  p o l i c j ę .

I w t e d y  d o p i e r o  n a s t ą p i ł o  w y j a ś n i e ­
n i e .  O k a z a ł o  s i ę ,  ż e  t o w a r z y s z e  d o w i e ­
d z i a w s z y  s i ę ,  ż e  z a r z ą d  j a d ł o d a j n i  b i e r z e  
z a  ł y ż k ę  k a u c j ę ,  k t ó r ą  z w r a c a  p r z y  w y j ­
ś c i u ,  r z u c i l i  s i ę  g r o m a d n i e  d o  k o n s u m u  
z  ł y ż k a m i  i, p ł a c ą c  p o  6 0  k o p i e j e k  w y ­
k u p i l i  C a ły  z a p a s .  N a s t ę p n i e  w c h o d z i l i  
d o  j a d ł o d a j n i ,  z a m a w i a l i  j e d z e n i e  i z 
k i e s z e n i  w y c i ą g a l i  w ł a s n e  p r z y b o r y ,  p o  
o b i e d z i e  o d d a w a l i  j e  j a k o  o t r z y m a n e  z a  
k a u c j ą  i i n k a s o w a l i  p o  r u b l u  z a  s z t u k ę .

W  c i ą g u  3  d n i  s p r z e d a l i  w  t e n  s p o ­
s ó b  p o m y s ł o w i  i d e o w c y  a ż  3 0 0 0  ł y ż e k  
w ł a s n e j  z r e s z t ą  k o o p e r a t y w i e .
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p e ł n a  s u r o w o ś c i ,  —  c h o ć  n a  u s t a c h  z d a w a ł  s i ę  w i d z i e ć  d o  
b r y  u ś m i e c h .  Z w r ó c i w s z y  s i ę  t e d y  d o  J a r o s z o w y c h ,  p r a w i ł  
o d m i e n n i e j s z ą  n i e c o  m o w ą ,  a n i ż e l i  o n i  u ż y w a l i  m i ę d z y  s o b ą ,  
a l e  r o z u m i e l i  s ł o w a  j e g o  d o s k o n a l e .

P ł y n i e m y  p o w i a d a  —  a ż  h e n ,  o d  K r a k u s o w e g o  g r o ­
d z i s z c z a  ju ż  s p o r y  k a w a ł  c z a s u .  P o  d r o d z e  p r z y s t a j e m y  u  
d o b r y c h  l u d z i ,  a b y  w y t c h n ą ć ,  b o  d r o g a  n a s z a  d a l e k a  j e s z c z e .  
P o w i e d z i e  o n a  n a s  a ż  d o  p o g a n ó w  —  m i e s z k a j ą c y c h  d a l e k o ,  
n  a  p ó ł n o c y ,  j u ż  b l i s k o  m o r z a .  N a z y w a j ą  i c h  P r u s a k a m i .  P ł y ­
n i e m y  d o  n i c h ,  a b y  z a n i e ś ć  i m  ś w i a t ł o  C h r y s t u s o w e ,  a b y  s t a ­
li  s i ę  b r a ć m i  n a s z y m i . . .

P o t e m  j e s z c z e  p r z e z  c h w i l ę  p r a w i ł  i m  o  m i ł o w a n i u  s i ę  
p o s p o ł u ,  o  ż y c i u  c n o t l i w e m  n a  z i e m i  i s z c z ę ś l i w o ś c i  w  n i e -  
b i e s i e c h  —  a  s ł o w a  j e g o  p e ł n e  s ł o d k o ś c i  p a d a ł y  w  d u s z e  
J a r o s z o w y c h  s y n ó w ,  j a k  k r o p l e  r o s y  w  t y m  r a n k u  r o z s ł o n e c z -  
n i o n y m  n a  k w i a t y  p o l n e  i o ż y w i a ł y  j e .

A  k i e d y  w y z n a ł  i m ,  ż e  s i ę  n a z y w a  A d a l b e r t u s ,  c o  p o  
n a s z e m u :  W o j c i e c h  s i ę  w y k ł a d a  i ż e  j e s t  b i s k u p e m ,  p r z y b y ­
ł y m  z  t y m i  o t o  b r a ć m i  a ż  z  d a l e k i e j  P r a g i ,  w ó w c z a s  r z u c i l i  
s i ę  m u  d o  o b e j m o w a n i a  n ó g  j e g o  i d r u g i c h  o j c ó w ,  p e ł n i  
s z c z ę ś l i w o ś c i ,  ż e  t a k  z n a c z n y  g o ś ć  i c h  n a w i e d z i ł .

B i s k u p  W o j c i e c h ,  c i s n ą c y c h  s i ę  d o  n i c h  o b e j m o w a ł  p o  
o j c o w s k u  z a  g ł o w y ,  z n a c z ą c  n a  n i c h  k r z y ż ,  p o c z e m  t a k  r z e k ł :

—  D z i ś ,  s y n a c z k o w i e  m o i  —  s i ó d m y  d z i e ń  t y g o d n i a ,  
d z i e ń  S ł u ż b y  B o ż e j  —  n i e d z i e l a .  M a m y  z e  s o b ą  s p r z ę t y  d o  
Ś w i ę t e j  O f i a r y ,  w y b i e r z m y  t y l k o  g o d n e  m i e j s c e ,  g d z i e  o f i a r ę  
t ę  B o g u  z ł o ż y m y .

N a  t e  s ł o w a  s y n o w i e  J a r o s z a  s k w a p l i w i e  z a c z ę l i  z a p r a ­
s z a ć  d o  s i e b i e ,  k a ż d y  z  o s o b n a ,  b y  n a  j e g o  m a j d a n i k u  o d b y ł a  
s i ę  S ł u ż b a  B o ż a .  N a  t o  r z e k ł  b i s k u p :

—  N a j d z i e m y  m i e j s c e  d l a  w s z y s t k i c h  w i d n e  —  a  m i ł e  

B o g u . . .

W y b r a l i  t e d y  m a ł ą  p o l a n ę  l e ś n ą  n a  r z u t  t o p o r a  o d  r z e k i  
o d d a l o n ą ,  i n a  n i e j  t o ,  p o ś r ó d  g r a j ą c y c h  p r o m i e n i  s ł o n e c z ­
n y c h ,  p o c z ę t o  u s t a w i a ć  o ł t a r z .

D w u c h  J a r o s z y ń s k i c h  p o m a g a ł o  o j c o m ,  w  p r a c y  a  t r z e c i  
s k o c z y ł  d o  s a d y b  p o  k o b i e t y  i d z i e c i .  N i m  k o b i e t y  z d o ł a ł y  
o g a r n ą ć  s i ę  j a k o  t a k o  i w y j ś ć  n a  p o d w ó r z a ,  w o ł a ł  j u ż  j e  ś w i e -  
g o t l i w y  g ł o s  d z w o n k a  p r z e d  o ł t a r z ,  n a  k t ó r y m  ż d a l e k a  w i d ­
n i a ł  k r z y ż  z  r o z p i ę t y m  n a  n i m  C h r y s t u s e m .

I t a k  p o ś r ó d  n i e d z i e l n e g o  p o r a n k a ,  w  w o n i  z i ó ł  l e ś n y c h  
i p o w o d z i  s ł o ń c a ,  u  s t ó p  w z g ó r z a  J a r o s z o w y c h  s y n ó w ,  n a d  
b r z e g i e m  W is ły ,  b i s k u p  W o j c i e c h  —  p o c z ą ł  s k ł a d a ć  ś w i ę t ą  
i b e z k r w a w ą  o f i a r ę  S t w ó r c y .

N a  k l ę c z k a c h  p r z y w a r c i  p r a w i e  d o  z i e m i ,  w  n a b o ż n e m  
s k u p i e n i u  i k a j a n i u  s i ę  z a  w in y ,  t r w a l i  J a r o s z y ń s c y  z  ż o n a m i  
i d z i e ć m i  d o  k o ń c a  m s z y  ś w i ę t e j .  N i e  ś m i e l i  p o d n i e ś ć  n a w e t  
o c z u  k u  r o z p i ę t e m u  C h r y s t u s o w i ,  b o  z d a w a ł o  i m  s i ę ,  ż e  p o ś ­
r ó d  n i c h  w  S w e j  W i e l k i e j  M i ł o ś c i  z s z e d ł  z  o ł t a r z a  C h r y s t u s ,  
b y  u k o i ć  t e  ż a r l i w e  a  z b o l a ł e  d u s z e  l u d z k i e ,  ż e  i d z i e  o d  j e d ­
n e g o  d o  d r u g i e g o  i z  p r z e d z i w n ą  p i e s z c z o t a  d o t y k a  r ę k ą  p o ­
c h y l o n y c h  i c h  b a r k ó w .

P o d n i e ś l i  d o p i e r o  w t e d y  g ł o w y ,  k i e d y  b i s k u p  b ł o g o s ł a ­
w i ą c  i c h ,  r z e k ł  s ł o w a  C h r y s t u s o w e :

S y n a c z k o w i e  m i l i  —  m i ł u j c i e  s i ę  p o s p o ł u .
N a  m i e j s c u ,  g d z i e  ś w .  W o j c i e c h  o d p r a w i a ł  m s z ę  ś w i ę t ą  

w z n i e s i o n o  p ó ź n i e j  k o ś c i ó ł e k  d r e w n i a n y .  A  k i e d y  r z e k a  u r ­
w a w s z y  k a w a ł  b r z e g u ,  k o ś c i ó ł  u n i o s ł a ,  p o s t a w i o n o  k o ś c i ó ł  
d r u g i ,  a l e  j u ż  w y ż e j ,  n a  w z g ó r z u ,  n a  k t ó r e m  k i e d y ś  t a m ,  —  
z  d z i a d a — p r a d z i a d a ,  m i e s z k a l i  J a r o s z o w i  s y n k o w i e .  W z g ó r e z  
t o  o d  n i c h  n a z w a n o :  G ó r ą  J a r o s z y ń s k ą .

T a k ą  o  t o  l e g e n d ę  o p o w i a d a j ą  o  p o s t o j u  ś w .  W o j c i e c h a  
n a d  b r z e g i e m  W is ły ,  o b o k  d z i s i e j s z e j  G ó r y  P u ł a w s k i e j ,  a  k t ó ­
ry  i s t o t n i e  d o  p o g a ń s k i c h  P r u s a k ó w  p ł y n ą ł  W i s ł ą .



Str. 12 G Ł O S  W S I

cTZronifia
MAJ

(ma dni 3 1)

Gdy Święty Grzegorz dzionek da po­
godny —  będzie roczek w owoc płodny

KALENDARZyK TYGODNIOWY .

14 niedziela —  4 po W. N. — Bonifacego.
15 poniedziałek —  Zofji m.
16 wtorek —  Jana Nepomucena.
17 środa Paschalisa.
18 czwartek —  Feliksa, Eryka.
19 piątek —  Celestyna pap.
20 sobota —  Bernarda S.

Dnia

S Ł O Ń C A K S I Ę Ż Y C A

Wschód Zachód Wschód Zachód

14 3 g.43m. 19 g. 22 m 0 g. 12 m. 7 g. 29 m
15 3 ,  42 „ 19 . 23 , 0 .  40 „ 8 .5 9  .
16 3 ,  40 . 19 „ 25 , 0 .  59 , 10 ,2 5  .
17 3 .  39 . 19 . 26 „ 1 . 14 „ 11 . 47 ,
18 3 „ 37 . 1 9 . 28 „ 1 .  24 , 13 - 4 „
19 3 „ 36 „ 19 „ 29 „ U  34 „ 14 , 19 „
20 3 .  35 „ 19, 31 . 1 .  45 . 15 ,3 2  ,

Ostatnia Kwad ra dnia 16 o godz. 13 m. 50.

*
*  *

Pamiętaj, że w maju trzeba...
... K on iom  p o  skończonych robotaełj o d ­

poczynku dozwolić.

... źrebiętom  rocznym  dotąd sianem żyw io­
nym, dodawać pó l, a przynajm ie j ćw ierć 
ra c ji zw yczajnej owsa ugn iecionego, —  w zęby 
mu często od samego urodzenia zaglądać, n o ­
g i podnosić, p o  pysku k lepać i całować, to gdy  
podrosną będą spokojne i łaskawe, w zęby 
sobie przy  sprzedarzy pozw olą zaglądać 
i kuć łatwo się dozwolą.

... Kaczętom  dawać gotow ane kartofle, 
cbleb i owies.

Do Wszystkich Byłych Wychowan­
ków i Wychowanek Szkół Gospodar­
stwa wiejskiego, zamieszkałych na te­
renie pow. radomskiego.

O d  d n i a  1 4  m a j a  b .  r .  L i g a  M o r s k a  
i K o l o n j a l n a  o r g a n i z u j e  w y c i e c z k ę  d o  
G d y n i  w  c e l u  z w i e d z e n i a  s a m e j  G d y n i ,  
p o r t u  g d y ń s k i e g o  i z a p o z n a n i a  s i ę  z  n a -  
s z e m  u k o c h a n e m  m o r z e m .

Z a r z ą d  Z w i ą z k u  B y ł y c h  W y c h o w a n k ó w  
S z k ó ł  R o l n i c z y c h ,  k t ó r z y  z a m i e s z k u j ą  n a  
t e r e n i e  p o w .  r a d o m s k i e g o ,  w z y w a  w s z y ­
s t k i c h  j a k o  t y c h ,  k t ó r z y  z d a j ą  s o b i e  
s p r a w ę ,  j a k ą  w a r t o ś ć  p r z e d s t a w i a  m o r z e  
d l a  n a s z e g o  k r a j u ,  d o  w z i ę c i a  u d z i a ł u  
w  w y c i e c z c e .

W o b e c  t e g o  k a ż d a  i k a ż d y  z  b y ł y c h  
w y c h o w a n k ó w  w i n n i  z a i n t e r e s o w a ć  s i ę  
t ą  w y c i e c z k ą  i b r a ć  c z y n n y  u d z i a ł  w  
a k c j i  o r g a n i z a c y j n e j  t e j  w y c i e c z k i .  S t a ­
r a ć  s i ę ,  a ż e b y  z  j e g o  o k o l i c y  b y ł a  j a k -  
n a j w i ę k s z a  l i c z b a  u c z e s t n i k ó w  t e j  w y ­
c i e c z k i .

D o c e n i a j ą c  t a k  w a ż n y  m o m e n t  s p o ­
t k a n i a  s i ę  z  m o r z e m ,  k t ó r e  d l a  n i e j e ­
d n e g o  j e s t  s n e m  t y l k o ,  n i e c h  n i e  ż a ł u j e  
n i k t  t e  p a r ę  g r o s z y ,  k t ó r e  b ę d ą  m a ł y m  
w y d a t k i e m  w  c z a s i e  w y c i e c z k i ,  l e c z  z a  
t o  p o z o s t a n i e  m u  w  p a m i ę c i  t a  c h w i l a ,  
ż e  w r e s z c i e  p o  t y c h  s n a c h  o  m o r z u ,  
k t ó r y m  n i e  w i e r z y ł ,  z o s t a ł  w y k o ł y s a n y  
w  c z a s i e  p r z e j a ż d ż k i  p o  s w o j e m  m o r z u .  
T a k ,  m o ż n a  n a z w a ć ,  ż e  m o r z e  j e s t  m o j e .  
J e s t  d a l s z y m  c i ą g i e m  n a s z e g o  ż y c i a  g o ­
s p o d a r c z e g o ,  b e z  k t ó r e g o  n i e  z d o l n i  
b y ś m y  by li  d o  ż y c i a  d a l s z e g o .

W y ,  w y c h o w a n k o w i e  —  j a k o  c i  p i o ­
n i e r z y  w  p r a c y  o r g a n i z a c y j n o - s p o ł e c z n e j

w  s w e m  o t o c z e n i u  —  u ś w i a d a m i a j c i e  
s w y c h  b l i s k i c h  i z n a j o m y c h  o  z n a c z e n i u  
m o r z a  d l a  n a s z e g o  k r a j u  i d l a  k a ż d e g o  
P o l a k a ,  b o  t y l k o  p o s i a d a n i e  m o r z a  d e c y ­
d u j e  o  i s t n i e n i u  d a n e g o  k r a j u .  D b a j c i e  
o  t o ,  ż e b y  k a ż d y  w a s z  b l i s k i  i z n a j o m y  
z d a w a ł  s o b i e  s p r a w ę ,  j a k ą  w a r t o ś ć  p r z e d ­
s t a w i a  d l a  n i e g o  m o r z e

S i e j c i e  t o  h a s ł o :  K o m u  l e ż y  n a  s e r ­
c u  d o b r o  c a ł e g o  P a ń s t w a  P o l s k i e g o ,  
n i e c h  p o z n a  P o l s k i e  m o r z e .  A  g d y  p o ­
z n a  p o l s k i e  m o r z e  p o w i e  s w o i m  w n u ­
k o m  i p r a w n u k o m :  i d ź c i e  i o g l ą d a j c i e  
w y b r z e ż a  i f a l e  B a ł t y k u ,  a  g d y  z a j d z i e  
p o t r z e b a  n i e ś c i e  ż y c i e  w  o f i e r z e .

J e ż e l i  b ę d z i e c i e  m i e l i  c h ę t n y c h  d o  
w z i ę c i a  u d z i a ł u  w  t e j  w y c i e c z c e ,  t o  
z g ł o s z e n i a  i c h  k i e r u j c i e  d o  u r z ę d ó w  
g m i n n y c h ,  l u b  d o  K ó ł  L ig i  M o r s k i e j  i K o -  
l o n j a l n e j .

K t ó r z y  m o ż e  j e s z c z e  n i e  w i d z i e l i  m o ­
r z a ,  w i n n i  b e z w a r u n k o w o  j e c h a ć  i z o b a ­
c z y ć  j e ,  c e l e m  p o g ł ę b i e n i a  s w o j e j  w i e d z y .

Zarząd.
Wacyn, dnia 2 maja 1933 r.

Lasy Państw ow e nie dają  
darm owych przydziałów  
drewna.

P o m i m o  u s t a w o w e g o  z a k a z u  d a r m o ­
w e g o  w y z b y w a n i a  s i ę  d o b r a  p a ń s t w o w e ­
g o ,  w  l a t a c h  u b i e g ł y c h  i s t n i a ł y  w  b u d ­
ż e c i e  l a s ó w  p a ń s t w o w y c h  p e w n e  k r e d y t y  
n a  d a r m o w y  p r z y d z i a ł  d r e w n a  d l a  i n s t y -  
t u c y j  s p o ł e c z n y c h .

W  r o k u  b i e ż ą c y m  n a  s k u t e k  o g ó l n e j  
s y t u a c j i  i d a l e k o  p o s u n i ę t y c h  o s z c z ę d ­
n o ś c i  w  l a s a c h  p a ń s t w o w y c h  t e g o  r o ­
d z a j u  k r e d y t y  n i e  s ą  p r z e w i d y w a n e .

W  z w i ą z k u  z  t e m  m i n i s t e r s t w o  r o l ­
n i c t w a  i r e f o r m  r o l n y c h  k o m u n i k u j e ,  ż e  
ż a d n e  p o d a n i a  w  t e j  s p r a w i e  n i e  b ę d ą  
m o g ł y  b y ć  u w z g l ę d n i o n e .

Z RADOMSKIEGO
W Firleju p o d  R a d o m i e m  d o n o s z ę ,  ż e  

n i e d a w n o  z a ł o ż o n e  z o s t a ł o  z a  s t a r a n i e m  
W ł .  B l i n s t r u b a  Z w i ą z e k  M ł o d z i e ż y  Z j e d ­
n o c z o n e j  W o j e w ó d z t w a  K i e l e c k i e g o .  O r ­
g a n i z a c j ą  k i e r u j e  s p r a w n i e  W ł .  B r o z o w -  
s k i .  P o d  p r z e w o d n i c t w e m  Z a r z ą d u — o d -  
o d b y w a j ą  s i ę  d o s y ć  c z ę s t o  p r z e d s t a w i e ­
n i a  a m a t o r s k i e ,  k t ó r e  z a w s z e  z n a k o m i c i e  
u d a j ą  s i ę  w  p i ę k n i e  u d e k o r o w a n e j  s a l i  
s z k o l n e j  p r z e z  p p .  n a u c z y c i e l k i  —  m i e j ­
s c o w e j  s z k o ł y .  Z  a k t o r ó w  s z c z e g ó l n i e  
w y w i ą z u j e  s i ę  J a n  K r a w c z y k .  O s t a t n i o  
w  d n i u  30.1 V  1 9 3 3  r .  z e s p ó ł  o d e g r a ł  
s z t u c z k ę :  „ S u r d u t  i s i e r m i ę g a " .  S z t u c z k a  
w y p a d ł a  b .  i m p o n u j ą c o .  T o  t e ż  p u b l i c z ­
n o ś c i  z  o k o l i c z n y c h  s t r o n  p r z y b y ł o  j a k  
n a  F i r l e j  d o s y ć  d u ż o .

Uczestnik.
Ze Wsoli, gm. Wielogóra p i s z ą  d o  n a s ,  

ż e  w  d n i u  3  M a j a  o d  s a m e g o  r a n a  w i ­
d a ć  b y ł o  w s z ę d z i e  n a s t r ó j  u r o c z y s t y ,  
n i e k t ó r e  d o m y  u d e k o r o w a n e  c h o r ą g w i a ­
m i .  O  g o d z .  6  r a n o  p r z e d  r e m i z ą  s t r a ­
ż a c k ą  w e  W s o l i  z g r o m a d z i ł a  s i ę  w  c a ­
ł y m  k o m p l e c i e  O c h o t n i c z a  s t r a ż  p o ż a r n a  
i s t ą d  n a  w y z n a c z o n y c h  f u r m a n k a c h  c z ę ś ć  
s t r a ż a k ó w  w r a z  z  n a c z e l n i k i e m  S t .  M a ­
j e m  i k o m e n d a n t e m  J a n e m  L u t k i e m  o d j e ­
c h a l i  d o  R a d o m i a .

R e s z t a  p o z o s t a ł a  n a  p o g o t o w i u .  Z w i ą ­
z e k  s t r z e l e c k i  n a  c z e l e  z  k o m e n d a n t e m  
o b .  H u f k a g l e m  p o  o d ś p i e w a n i u  k i l k u  p i e ­
ś n i  w  m i e j s c o w e j  ś w i e t l i c y  i o d c z y t a n i u  
r o z k a z u  o  K o n s t y t u c j i  3  M a j a  p o d ą ż y ł  
n a  n a b o ż f e ń s t w o  d o  m i e j s c o w e g o  k o ­
ś c i o ł a .

D o d a ć  n a l e ż y ,  ż e  l i c z n i e  z g r o m a d z i ł a  
s i ę  n a  n a b o ż e ń s t w o  m ł o d z i e ż  s z k o l n a  z  k i l ­
k u  s z k ó ł ,  a  p o  w y j ś c i u  z  k o ś c i o ł a  — d z i a ­
t w a  s z k o l n a  n a  c z e l e  z e  s w o i m i  w y c h o ­
w a w c a m i  i s p o ł e c z e ń s t w e m  k r o c z y ł a  n a ­
p r z ó d  z  b a r w n e m i  c h o r ą g i e w k a m i  d o  d o ­
m u  l u d o w e g o ,  g d z i e  o d b y ł a  s i ę  a k a d e -  
m j a  k u  u c z c z e n i u  W i e l k i e g o  ś w i ę t a  n a ­
r o d o w e g o .  N a  c a ł o ś ć  a k a d e m j i  z ł o ż y ł y  
s i ę  l i c z n e  d e k l a m a c j e ,  w y g ł o s z o n e  p r z e z  
d z i a t w ę  s z k o l n ą  p o d  k i e r u n k i e m  p .  G r a ­
b o w s k i e g o ,  p r z e p l a t a n e  ś p i e w e m  p a t r j o -  
t y c z n y c h  i n a r o d o w y c h  p i e ś n i  p o d  b a t .  
p .  K a r l i ń s k i e j ,  m i e j s c o w e j  n a u c z y c i e l k i ,  
n a s t ę p n i e  b a r d z o  p i ę k n i e  i d o s y ć  d ł u g o  
p r z e m a w i a ł a  d o  l i c z n i e  z g r o m a d z o n e j  
l u d n o ś c i  i d z i e c i  s z k o l n y c h  p .  K w a ś n i e w ­
s k a .  U r o c z y s t o ś ć  z a k o ń c z o n a  l i c z n e m i  
o k r z y k a m i  n a  c z e ś ć  N a j j a ś n i e j s z e j  R z e -  
c z y p o s p .  P a n a  P r e z y d e n t a  i M a r s z a ł k a  
J .  P i ł s u d s k i e g o  o r a z  o d ś p i e w a n i u  R o t y  
K o n o p n i c k i e j .  5 .  P.

W_Parznicach, g m .  G ę b a r z ó w  p o w ­
s t a ł  n o w y  O d d z i a ł  Z w i ą z k u  S t r z e l e c k i e ­
g o .  N a  z e b r a n i e  o r g a n i z a c y j n e ,  z w o ł a n e  
z  i n i c j a t y w y  p .  K a r w a t a  W .,  k i e r o w n i k a  
s z k o ł y  i p .  G ę b s k i e g o  J .  w  d n i u  2 4  
k w i e t n i a  b .  r . ,  p r z y b y l i :  k m d t .  p o w .  Z .  S . ,  
o b -  M i l b r a n d t  o r a z  z a s t ę p c a  k m d t a ,  o b .  
W e i s s .  P o  r e f e r a t a c h  i w y j a ś n i e n i a c h ,  
w y ż e j  w y m i e n i o n y c h  o b y w a t e l i ,  w  s z e r e ­
g i  s t r z e l e c k i e  w s t ą p i ł o  3 5  c h ł o p c ó w  
( w s z y s c y  o b e c n i ) .  T y m c z a s o w y m  k i e r o w ­
n i k i e m  z o s t a ł  p  K a r w a t  W . ,  k t ó r y  o b j ą ł  
i r e f e r a t  n a u k i  o b y w a t e l s t w a .  D o w ó d c ą  
O d d z i a ł u  z o s t a ł  p .  G ę b s k i  S t a n .

M ł o d z i e ż y  —  n o w y m  s t r z e l c o m  ż y ­
c z y ć  n a l e ż y  w y t r w a n i a  w  s z e r e g a c h  d l a  
d o b r a  k r a j u  i w ł a s n e g o

Z gminy Radzanów. W  d n i u  7  i 8  
k w i e t n i a  z o s t a ł  p r z e p r o w a d z o n y  p r z e z  
i n s t r u k t o r a  S t .  F l i s o w s k i e g o  k u r s  p r z y ­
s p o s o b i e n i a  R o l n i c z e g o  w  Z a c h a r z o w i e  
i w  B ł e s z n i e .

Z  p r z y k r o ś c i ą  n a l e ż y  s t w i e r d z i ć  s ł a ­
b e  o z n a k i  ż y c i a  o r g a n i z a c y j n e g o  w  K o l e  
M ł o d z i e ż y  w  Z a c h a r z o w i e .  P r z e d e w s z y ­
s t k i e m  z a c h o d z i  p y t a n i e ,  k t o  j e s t  o p i e k u ­
n e m  t e g o  K o ł a ?  I d r u g i e  —  k t o  p r o w a d z i  
t o  K o ł o ?  B y ł e m ,  i u j r z a ł e m  o  z g r o z o !  
z b ł ą k a n e  o w i e c z k i  b e z  p a s t e r z a ,  a  w s z a k ­
ż e  m i a ł b y  k t o  p o p r o w a d z i ć  p r a c ę  w  K o ­
l e  M ł o d z i e ż y ,  a  c h ę c i  u  m ł o d z i e ż y  s ą  
d u ż e .  N a  z e b r a n i u  m ł o d z i e ż  z o s t a w i o n a  
b y ł a  s a m o p a s .  A  c o  b y ł o b y ,  g d y b y  n a  t o  
z e b r a n i e  p r z y b y ł a  j e d n o s t k a  s z k o d l i w a  
d l a  s p o ł e c z e ń s t w a ?  C z y  n i e  p o w i n n o  t u  
c z u w a ć  o k o  m i e j s c o w e g o  n a u c z y c i e l a ? . , .

D o j ś ć  d o  p o r o z u m i e n i a  z  m ł o d z i e ż ą  
m o ż n a  z  ł a t w o ś c i ą ,  d o w o d e m  c z e g o  j e s t ,  
ż e  z  z e b r a n y c h  1 6 - t u  o s ó b  p y z y s t ą p i ł o  
8  c z ł o n k ó w  d o  k o n k u r s u  w a r z y w n e g o .

J a k  d z i e ń  d o  n o c y  n i e  j e s t  p o d o b n y ,  
t a k  i p r a c a  z o r g a n i z o w a n a  w  K o l e  M ł .  
w  B ł e s z n i e  n i e  j e s t  p o d o b n a  d o  p r a c y  
w  K o l e  M l .  w  Z a c h a r z e w i e .  U c i e k n ę  s i ę  
d o  l i c z b .  —  N a  z e b r a n i e  K o ł a  M ł o d z i e ­
ż y  p r z y b y l i  t e ż  i m i e j s c o w i  g o s p o d a r z e  
t a k ,  ż e  r a z e m  b y ł o  o b e c n y c h  1 0 3  o -  
s o b y .

S a l a  s z k o l n a  b y ł a  w y p e ł n i o n a  p o  
b r z e g i .



K u r s  o k o p o w y  r o z p o c z ą ł  s i ę  o  g o d z
1 9 - t e j ,  a  z o s t a ł  z a k o ń c z o n y  o  g o d z .  2 1 - e j  
m .  3 0 ,  n a s t r ó j  b y ł  b a r d z o  m i ł y ,  d y s k u s j a  
o ż y w i o n a .

D o  k o n k u r s u  o k o p o w e g o  p r z y s t ą p i ł o
1 6 - t u  c z ł o n k ó w .  P r z y  t e j  s p o s o b n o ś c i  
w y ł o n i ł a  s i ę  n o w a  s e k c j a  p r z y  K o l e  M ł o ­
d z i e ż y  w  B ł e s z n i e  —  „ K o ł o  M ł o d y c h  
G o s p o d y ń " ,  k t ó r a  s k u p i a  1 0  k o l e ż a n e k .

N a l e ż y  p o d k r e ś l i ć  z a p a ł  d o  p r a c y ,  
j a k i  c e c h u j e  m ł o d z i e ż  t a m t e j s z ą .  D o p r a ­
w d y  t r u d n o  s i ę  z  n i ą  r o z s t a ć .  —  A  j a k  
ł a d n i e  o d b y w a j ą  s i ę  t a m  z e b r a n i a ?  P o ­
r z ą d e k  w z o r o w y  N a  z e b r a n i u  j e s t  o b e ­
c n y  Z a r z ą d  K o ł a  i o p i e k u n ,  m i e j s c o w y  
n a u c z y c i e l  p .  K i e l i c h ,  P r z e w o d n i c z y  p r e ­
z e s  K o ł a ,  p r o t o k u ł u j e  s e k r e t a r z .  P r a w  
d z i w a  t a m  j e s t  k u ź n i a  d u c h a  o b y w a t e l -  
s k o - p a ń s t w o w e g o .

M ł o d z i e ż  m o ż e  b y ć  d u m n ą ,  ż e  p o ­
s i a d a  t a k  d o b r e g o  o r g a n i z a t o r a ,  k t ó r y  
t a k  u m i a ł  d o b r z e  s o b i e  z j e d n a ć  m ł o ­
d z i e ż  i s t a r s z e  s p o ł e c z e ń s t w o .

K u r s  w  B ł e s z n i e  z a k o ń c z y ł  s i ę  o d ­
ś p i e w a n i e m  k i l k u  p i e ś n i  p r z e z  c h ó r  
m i e j s c o w e g o  K o ł a ,  p o d  k i e r u n k i e m  m i e j ­
s c o w e g o  n a u c z y c i e l a .  ,
M a m  w r a ż e n i e ,  ż e  j e ż e l i  p r a c a  w  K o l e  
n a d a l  b ę d z i e  t a k  p r o w a d z o n a  j a k  o b e c ­
n i e ,  t o  K o ł o  t o  m o ż e  b y ć  w z o r e m  d l a  
i n n y c h  k ó ł  w  p o w i e c i e .

Z KOZ1EN1CKIEGO

W sporze o ziem ię  
w ieśniak zam ordow ał sąsiada

O n e g d a j  w e  w s i  W ó l k a  T a r n o w s k a ,  
p o w  k o z i e n i c k i e g o ,  p o m i ę d z y  S t a n i s ł a ­
w e m  B o g u c k i m  m i e s z k a ń c e m  t e j ż e  w s i ,  
a  F r a n c i s z k i e m  S o b o t ą ,  m i e s z k a ń c e m  
s ą s i e d n i e j  w s i  G r z y b ó w ,  w y n i k ł a  s p r z e c z ­
k a  o  d r o g ę  p o l n ą ,  k t ó r a  z a m i e n i ł a  s i ę  
w k r ó t c e  w  k r w a w ą  b ó j k ę .

W  c z a s i e  b ó j k i  p r z y b y ł  n a  p o m o c  
B o g u c k i e m u  j e g o  s z w a g i e r  S t a n i s ł a w  C i ­
c h o c k i ,  k t ó r y  u d e r z y ł  k o ł k i e m  w  g ł o w ę  
S o b o t ę  t a k  s i l n i e ,  ż e  t e n  w  k i l k a  m i n u t  
p ó ź n i e j  z m a r ł .

C i c h o c k i e g o  a r e s z t o w a n o  i p r z e k a z a ­
n o  w ł a d z o m  s ą d o w y m .

Zabił, uderzając kamieniem w skroń
O n e g d a j  p r z e c h o d n i e  u l i c y  K o c h a n o w ­

s k i e g o  w Z w o l e n i u ,  p o w .  k o z i e n i c k i e g o ,  
b y l i  ś w i a d k a m i  n i e z w y k l e  t r a g i c z n e g o  
w y p a d k u .  P o m i ę d z y  J a n e m  D o z d u r e m  
i A l e k s y m ' ,  D o m a g a ł ą  w y n i k ł a  b ó j k a  n a  
k a m i e n i e ,  w  c z a s i e  k t ó r e j  a w a n t u r n i c y  
w z a j e m n i e  o b r z u c a l i  s i ę  k a m i e n i a m i  z e  
z n a c z n e j  o d l e g ł o ś c i ,  p r z y c z e m  D o z d u r o -  
w i  p r z y b i e g l i  n a  p o m o c  j e g o  k o l e d z y .

W  c z a s i e  b ó j k i  w y s z e d ł  n a  u l i c ę  W ł a ­
d y s ł a w  K o w a l s k i ,  l a t  2 3 ,  k t ó r y  p r z y p a d ­
k o w o  u d e r z o n y  z o s t a ł  k a m i e n i e m  w  l e w ą  
s k r o ń ,  w s k u t e k  c z e g o  z a t o c z y ł  s i ę  i u p a d ł  
n i e p r z y t o m y  n a  z i e m i ę  i p o  u p ł y w i e  k i l k u  
m i n u t  z m a r ł ,  n i e  o d z y s k a w s z y  p r z y t o m ­
n o ś c i .

A w a n t u r n i k ó w  a r e s z t o w a n o  i p r z e k a ­
z a n o  d o  d y s p o z y c j i  w ł a d z  s ą d o w y c h  
D o t y c h c z a s  n i e  z d o ł a n o  u s t a l i ć ,  k t o  j e s t  
z a b ó j c ą  K o w a l s k i e g o .

OGŁOSZENIE ~
2  U r z ą d  S k a r b o w y  p o d a j e  d o  w i a ­

d o m o ś c i ,  ż e  w  d n i u  1 6  m a j a  1 9 3 3  r.  
o d b ę d z i e  s i ę  l i c y t a c y j n a  s p r z e d a ż  c e g ł y  
p a l o n e j  w  F - m i e  C e g i e l n i a  W o ś n i k i  S - k a  
z  o g r .  o d p o w .  n a  p l a c u  C e g i e l n i  W o ś n i k i  
g m .  K o w a l a ,  n a  p o k r y c i e  n a l e ż n o ś c i  S k a r ­
b u  P a ń s t w a  i i n n y c h  w i e r z y t e l n o ś c i .

K i e r o w n i k  U r z ę d u :  Krzysztoforski.

G Ł O S  W S I  h h

Z IŁŻECKIEGO

O bchód 3-go maja w parafji 
Czerwona, gm. Łaziska

P r z e p i ę k n a  p o g o d a  w p ł y n ę ł a  n a  t o ,  
iż  s z k o ł y  b i o r ą c e  u d z i a ł  w  o b c h o d z i e
3 - g o  m a j a ,  a  m i a n o w i c i e :  A n t o n i ó w ,  B ą ­
k o w a ,  C i e c i e r ó w k a  i M a r j a n ó w  p r z y b y ł y  
l i c z n i e .  O b c h ó d  r o z p o c z ę t o  M s z ą  Ś w .  K a ­
z a n i e  n a  t e m a t  „ D l a c z e g o  c z c i m y  d z i e ń
3 - g o  m a j a ” p o d n i o ś l e  i p r z y s t ę p n i e ,  
w z b u d z a j ą c  w e  w s z y s t k i c h  s e r c a c h  e n ­
t u z j a z m ,  w y g ł o s i ł  K s .  K a r o l  S ł a p c z y ń s k i ,

P o  m s z y  i k a z a n i u  w s z y s t k i e  s z k o ł y  
u d a ł y  s i ę  d o  s z k o ł y  w  A n t o n i o w i e ,  g d z i e  
o d b y ł  s i ę  p o r a n e k  n a  c z e ś ć  3 - g o  m a j a .

N a  p r o g r a m  z ł o ż y ł y  s i ę :
a )  U t w ó r  i n s c e n i z o w a n y  „ T r z e c i  

M a j ” — M . R e u t t ó w n y .
b )  I n s c e n i z a c j a  d o  w i e r s z a  p .  t. 

P r z y s i ę g a ł  b l a d y  k r ó l .
c )  D e k l a m a c j e  i ś p i e w y .
d )  Ż y w y  o b r a z  „ P o w r ó t  w y c h o d ź ­

c ó w  i n s c e n i z a c j a  w y j ą t '  u  z  „ P a n a  B a l ­
c e r a  z  B r a z y l j i ” —  M . K o n o p n i c k i e j .

P o r a n e k  z a k o ń c z o n o  o d ś p i e w a n i e m  
„ B r y g a d y ” i h y m n u  n a r o d o w e g o  „ J e s z ­
c z e  P o l s k a  n i e z g i n ę ł a ” . W  o r g a n i z o w a ­
n i u  i w y k o n a n i u  p o r a n k u  d u ż o ,  c o  n a ­
l e ż y  p o d n i e ś ć ,  p r a c y  w ł o ż y ł a  p .  n a u c z y ­
c i e l k a  s z k o ł y  w  A n t o n i o w i e .

Z KONECKIEGO

Kłusownicy z zemsty pobili gajo­
wych. N a  d r o d z e  p o m i ę d z y  B o d z e n ­
t y n e m ,  a  ś w .  K a t a r z y n ą ,  p o w .  k o n e c k i e ­
g o  b r a c i a  J a n  i A n t o n i  S i k o r y  z  P o d ­
g ó r z a ,  g m .  B o d z e n t y n  p a ł a j ą c  n i e n a w i ś c i ą  
d o  Z y g m u n t a  G l i j e r a ,  J a n a  S u s ł o  i L u d ­
w i k a  B r o ż y n y ,  g a j o w y c h  l a s ó w  p a ń s t w o ­
w y c h ,  n a p a d l i  n a  n i c h  i p o b i l i  d o  n i e ­
p r z y t o m n o ś c i  g a j o w e g o  S u s ł o  i G l i j e r a ,  
k t ó r y c h  w  s t a n i e  b a r d z o  c i ę ż k i m  p r z e ­
w i e z i o n o  d o  s z p i t a l a  ś w .  A l e k s a n d r a  
w  K i e l c a c h .

B r a c i  S i k o r ó w  a r e s z t o w a n o  i p r z e k a ­
z a n o  w ł a d z o m  s ą d o w y m .

Z SANDOM IERSK1EO

3 Maj w Klimontowie  
pow. sandom ierski

M i n ę ł o  s t o  c z t e r d z i e ś c i  d w a  l a t a ,  j a k  
n a  u l i c a c h  W a r s z a w y  t y s i ą c z n e  t ł u m y  
g o r ą c e m i  o k r z y k a m i  w i t a ł y  u c h w a l e n i e  
K o n s t y t u c j i  3  m a j a .  A  d z i ś ?  —  m i m o ,  
ż e  o d d a l a m y  s i ę  o d  t e j  c h w i l i ,  ż e  d z i e l i  
n a s  d ł u g a  i s m u t n a  p r z y s z ł o ś ć ,  j e d n a k  
z a w s z e  z  j e d n a k o w y m  e n t u z j a z m e m  o b ­
c h o d z i  n a s z  n a r ó d  to  w i e l k i e  ś w i ę t o  
p i e r w s z e j  n a p r a w y  u s t a w  w  P o l s c e .

R o c z n i c ę  t ą  r ó w n i e ż  u r o c z y ś c i e  
u c z c i ł  Klimontów. W  p r z e d d z i e ń  t . j .  2 .V .  
p o  u l i c a c h  p r z e c i ą g n ą ł  c a p s t r z y k .  
G o d z i n a  2 0 .  P r z e d  s z k o ł ą  p o w s z e c h n ą ,  
g d z i e  d u m n i e  z w i e s z a  s i ę  o r z e ł  b i a ł y ,  
r z ę s i ś c i e  i l u m i n o w a n y ,  u s t a w i a j ą  s i ę  o r ­
g a n i z a c j ę .  Z a  c h w i l ę  z  p o c h o d n i a m i  i 
w i e j s k ą  o r k i e s t r ą  n a  c z e l e ,  w y r u s z a  p o ­
c h ó d  n a  m i a s t o  u d e k o r o w a n e  f l a g a m i  
i t y s i ą c a m i  ś w i a t e ł ,  t o w a r z y s z ą  m u  t ł u m y  
p u b l i c z n o ś c i .  W y g l ą d a  t o  i m p o n u j ą c o .  
O r k i e s t r a  g r a  „ P i e r w s z ą  B r y g a d ę ” , z w a r ­
t y m  s z e r e g i e m  i d z i a r s k ą  m i n ą  s u n ą  
c z w ó r k a m i  s z e r e g i  n a s z e j  m ł o ­
d z i e ż y .  P o  o k r ą ż e n i u  c a ł e g o  m i a s t a ,  p o ­
c h ó d  w r a c a  p o d  s z k o ł ę ,  c a p s t r z y k  k o ń ­
c z y  s i ę ” o d e g r a n i e m  h y m n u  n a r o d o w e g o

W  d z i e ń  ś w i ę t a  t r z e c i o - m a j o w e g o  n a  
u l i c a c h  j u ż  o d  r a n a  r u c h .  P i ę k n a  p o g o ­
d a  s p r z y j a .  P r z e d  s z k o ł ą  z b i e r a j ą  s i ę  
t ł u m y  l u d z i .  G o d z i n a  10 .  U s t a w i a  s i ę  
p o c h ó d  i r u s z a  z a  o r k i e s t r ą  n a  u r o c z y s ­
t e  n o b o ż e ń s t w o .  P o  w y s ł u c h a n i u  n a b o ­
ż e ń s t w a  p r z e d  k r z y ż e m  p o l e g ł y c h ,  u s t a ­
w i a  s i ę  k i l k u  t y s i ę c z n a  r z e s z a  o b y w a t e l i  
o r g a n i z a c j i  i i n s t y t u c j i  i w y r u s z a  n a  
m i a s t o .  P o  o k r ą ż e n i u  r y n k u ,  p o c h ó d  
u d a j e  s i ę  p r z e d  D o m  l u d o w y ,  k t ó r e g o  
o b s z e r n e ,  ś c i a n y  n i e  m o g ą  p o m i e ś c i ć  
k i l k u  t y s i ę c z n y c h  u c z e s t n i k ó w .  W  D o m u  
L u d o w y m  r o z p o c z y n a  s i ę  A k a d e m j a .  
P r z e m ó w i e n i e  z  r a m i e n i a  L . P .  O .  K. 
w y g ł o s i ł a  p .  S t .  Z a d o r o ż n a  n a u c z ,  s z k o ł y  
p o w s z . ,  a  n a s t ę p n i e  c h ó r  s z k o ł y  o d ś p i e ­
w a ł  k i l k a  o k o l i c z n o ś c i o w y c h  p i o s e n e k  
i w y g ł o s z o n o  k i l k a  p o d n i o s ł y c h  d e k l a -  
m a c y j .  A  w  z a k o ń c z e n i u  p r o g r a m u  w y s ­
t ą p i ł a  m i e j s c o w a  s z k o ł a  Z a w o d o w a .  P o  
a k a d e m j i ,  p r z e d  s z k o ł ą  p o w s z e c h n ą  o d ­
b y ł a  s i ę  d e f i l a d a ,  p r z e d  m i e j s c o w e m i  
w ł a d z a m i  i p o r t r e t e m  P .  P r e z y d e n t a ,  
M a r s z a ł k a .  D e f i l a d ę  p r o w a d z i ł  Z w .  S t r z e ­
l e c k i ,  a  z a m y k a ł  j ą  o d d z i a ł  H a r c e r z y  i 
Z u c h ó w ,  k t ó r z y  d z i a r s k ą  p o s t a w ą  i 
j e d n o l i t e m  u m u n d o r o w a n i e m  w y w o ł a l i  
w ś r ó d  z e b r a n e j  p u b l i c z n o ś c i  b u r z ę  o k l a s ­
k ó w .  N a t o m i a s t  n i e  w z i ę ł a  u d z i a ł  w  d e ­
f i l a d z i e  O c h o t n i c z a  S t r a ż  P o ż a r n a .

N a  z a k o ń c z e n i e  u r o c z y s t o ś c i  o  g o d z .  
2 0 .  s t a r a n i e m  D r u ż y n y  H a r c e r s k i e j  z o s ­
t a ł  w y s t a w i o n y  o b r a z e k  „ K u  j a s n e m  z o  
r z o m ” p r z e p l a t a n y  p i e ś n i a m i  h a r c e r s k i e -  
m i  o r a z  i n s c e n i z o w a n y  z o s t a ł  w i e r s z  
T e t m a j e r a  „ A n i o ł  P a ń s k i ” W  k o ń c u  p r a g ­
n ę  p o d k r e ś l i ć ,  ż e  d z i ś ,  k i e d y  j u ż  w  w o l ­
n e j  P o l s c e  o b c h o d z i m y  r o c z n i c ę  3  m a j a ,  
n i e  m o ż e m y  z a p o m n ą ć ,  że prywata i 
nikczemność partyjnictwa politycznego 
b y ł y  p r z y c z y n ą  u p a d k u  P o l s k i .  N i e c h ,  
w i ę c  t a  w i e l k a  u r o c z y s t o ś ć  z ł ą c z y  n a s ,  
n i e c h  p r o w a d z i  n a s  d o  w s p ó l n e j  i 
s z c z e r e j  s ł u ż b y  O j c z y z n y  b o  t y l k o  z g o ­
d a  i d b a ł o ś ć  o  Wspólne dobro Pań­
stwa —  u c z y n i ą  n a s  s i l n y m i .  J e ś l i ,  w  
r o c z n i c ę  K o n s t y t u c j i  3  m a j a  t o  u p r z y -  
t o m n i m y  i przyrzekniemy s o b i e ,  c o ś m y  
p r z e z  n i e z g o d ę  p r z e c i e r p i e l i  i p r z y r z e k ­
n i e m y  s o b i e  c a ł e  ż y c i e  p r o w a d z i ć  w a l ­
k ę  o  p i ę k n ą  i j a s n ą  p r z y s z ł o ś ć  O j c z y z ­
n y ,  t o  w t e d y  n a j l e p i e j  u c z c i m y  p a m i ę t ­
n e  ś w i ę t o  K o n s t y t u c j i  3 - g o  m a j a .

„Arcy Sokół"
Z KIELECKIEGO

W  l e s i e  p o d  D a l e s z y c a m i .  Z y g m u n t  
R a u m i a g o ,  l a t  2 5 ,  z a m .  w  D a l e s z y c a c h ,  p o w .  
k i e l e c k i e g o ,  z a s z t y l e t o w a ł  s w ą  2 0 - l e t n i ą  
ż o n ę  W e r o n i k ę ,  p o c z e m  z  z a k r w a w i o ­
n y m  b a g n e t e m  z g ł o s i ł  s i ę  n a  m i e j s c o ­
w y m  p o s t e r u n k u  P .  P .  o d d a ł  b a g n e t  i 
o ś w i a d c z y ł ,  ż e  z a m o r d o w a ł  s w ą  ż o n ę .

R a u m i a g o w a  o t r z y m a ł a  k i l k a  p o t ę ż ­
n y c h  c i o s ó w  b a g n e t e m  w  l e w ą  p i e r ś ,  
w s k u t e k  c z e g o  n a t y c h m i a s t  z m a r ł a .

P r z y c z y n ą  k r w a w e j  z b r o d n i ,  w e d ł u g  
o ś w i a d c z e n i a  R a u m i a g i  b y ł y  n i e p o r o z u ­
m i e n i a  m a ł ż e ń s k i e .  M o r d e r c ę  a r e s z t o ­
w a n o  i o s a d z o n o  w  w i ę z i e n i u  w  K i e l ­
c a c h .

We wsi Jedle, g m .  L i p u s z n o ,  p o w .  
k i e l e c k i e g o ,  w s k u t e k  n i e o s t r o ż n e g o  o b ­
c h o d z e n i a  s i ę  z  o g n i e m  w y b u c h ł  p o ż a r  
w  z a g r o d z i e  P o d g ó r s k i e g o  J ó z e f a ,  k tO ry  
n a s t ę p n i e  p r z e n i ó s ł s z y  s i ę  n a  s ą s i e d n i e  
z a b u d o w a n i a  i n i s z c z y ł  o g ó ł e m  5  d o ­
m ó w  m i e s z k a l n y c h ,  7  s t o d ó ł ,  6  o b ó r ,  
o r a z  i n w e n t a r z  ż y w y  i m a r t w y .

S t r a t y  w y n o s z ą  2 5 . 0 0 0  z ł o t y c h .

Str. 13



Str. 14 G Ł O S  W S I

Przysposobienie rolnicze we Włodo­
wicach. O k r ę g o w e  t o w a r z y s t w o  o r g a n i ­
z a c y j  i k ó ł e k  r o l n i c z y c h  k ł a d z i e  o s t a ­
t n i o  w i e l k i  n a c i s k  n a  p o g a d a n k ę  r o l n i c ­
t w a  w ś r ó d  o r g a n i z a c j i  m ł o d z i e ż y ,  o d ­
d z i a ł ó w  z w i ą z k u  s t r z e l e c k i e g o  i t .  p .  
W  t y c h  d n i a c h  w  o d d z i e l e  Z .  S .  w  
W ł o d o w i c a c h  o d b y ł o  s i ę  z e b r a n i e ,  p o ­
ś w i ę c o n e  w y ł ą c z n i e  p r z y s p o s o b i e n i u  r o l ­
n i c z e m u .  R e f e r a t  o  z a d a n i a c h  i c e l a c h  
p r z y s p o s o b i e n i a  r o l n i c z e g o  w y g ł o s i ł  i n ­
s t r u k t o r  O .  T .  O .  i K . R .  p .  W .  W e -  
r e s z c z a k a .  D o  z e s p o ł u  p r z y s p o s o b i e n i a  
r o l n i c z e g o  z a p i s a ł o  s i ę  1 5  c z ł o n k ó w  
Z .  S .  z  k t ó r y c h  u t w o r z o n o  2  o d d z i e l n e  
k o m p l e t y .

Groźny pożar  
w woj. kieleckieni
Spłonęło 3 domy mieszkalne — straty
wynoszą 60.000 zł.

Z  Z o p o ł o w a  p i s z ą  n a m :  O n e g d a j  p r z y  
u l i c y  W ą s k i e j  w  d o m u  p i ę t r o w y m  K a n d l a  
I c k a  w y b u c h ł  p o ż a r ,  k t ó r y  n a s t ę p n i e  
p r z e n i ó s ł  s i ę  n a  s ą s i e d n i e  b u d y n k i  
i z n i s z c z y ł  o g ó ł e m  3  d o m y  p i ę t r o w e ,  3  
k o m ó r k i  i 1 d a c h  n a d  d o m e m .

S t r a t y  w y n o s z ą  o k o ł o  6 0 . 0 0 0  z ł .  —  
P r z y c z y n a  p o ż a r u  n a r a z i e  n i e u s t a l o n a .

Z OPOCZYŃSKIEGO  

Św ięto  3-go Maja w O pocznie
W r a z  z  c a ł ą  R z e c z y p o s p o l i t ą  P o l s k ą  

i n a s z e  c i c h e  m i a s t o  p o w i a t o w e  u r o c z y ­
ś c i e  o b c h o d z i ł o  w i e k o p o m n ą  r o c z n i c ę  
u c h w a l e n i a  3 - c i o  M a j o w e j  K o n s t y t u c j i .

I s ł u s z n e m  j e s t ,  ż e  w  P o l s c e  D z i ­
s i e j s z e j ,  k t ó r a  o d w a ż n i e  p a t r z y  w  o c z y  
p r z y s z ł o ś c i ,  g ł o s  T r z e c i e g o  M a j a  b r z m i  
r a d o ś c i ą .  Z  r o c z n i c y  t e j  b o w i e m  c z e r ­
p i e m y  m o c  i ś w i a d o m o ś ć ,  ż e  t o ,  c o  w  
m a r z e n i u  u w a ż a n e  b y ł o  z a  w a r u n e k  p o ­
t ę g i  p a ń s t w o w e j ,  s t a ł o  s i ę  r z e c z y w i ­
s t o ś c i ą .

T r z e c i  M a j  p o z o s t a ł  n a  z a w s z e  s y m ­
b o l e m  o d r o d z e n i a  s i ę  N a r o d u ,  a  —  p o ­
d a w a n y  z  p o k o l e n i a  w  p o k o l e n i e  —  s p r a ­
w i ł  w  l a t a c h  n i e w o l i ,  i ż  n i e  z w ą t p i l i ś m y  
w e  w ł a s n e  s i ł y  o d r o d z e n i o w e .

P r z y s z ł o ś ć  n a s z e j  O d r o d z o n e j ,  W o l ­
n e j  O j c z y z n y  n a l e ż y  d z i ś  d o  m ł o d y c h .  
N a j m ł o d s z e  p o k o l e n i e  j e s t  d z i s i a j  c a ł ą  
n a s z ą  n a d z i e j ą ,  w  n i e m  l e ż y  p r z y s z ł a  
m o c a r s t w o w a  p o t ę g a  P o l s k i ,  j e j  n i e z a ­
w i s ł o ś ć  i z n a c z e n i e  p o ś r ó d  i n n y c h  m o ­
c a r s t w .  I d l a t e g o  d z i e ń  3 - g o  M a j a  z d a -  
w i e n  d a w n a  p o ś w i ę c i l i ś m y  j u ż  m ł o d z i e ż y  
i o ś w i a c i e .  W  d n i u  t y m  m ł o d z i e ż  s z k o l ­
n a  d e f i l u j e  w  o r d y n k u  p r z e d  w ł a d z a m i ,  
w  d n i u  t y m  P o l s k a  M a c i e r z  S z k o l n a  
p r z e p r o w a d z a  p u b l i c z n e  z b i ó r k i  o r a z  r ó ż ­
n e  i m p r e z y  d o c h o d o w e ,  b y  u z y s k a n e  w  
t e n  s p o s ó b  f u n d u s z e  o b r ó c i ć  n a s t ę p n i e  
n a  c e l  o ś w i a t o w y  w  n a j s z e r s z e m  t e g o  
s ł o w a  z n a c z e n i u .

W  O p o c z n i e  u r o c z y s t o ś ć  o b c h o d u  
K o n s t y t u c j i  z  r o k u  1 7 9 1  r o z p o c z ę ł a  s i ę  
h e j n a ł e m ,  o d e g r a n y m  o  g o d z i n i e  7  r a ­
n o  z  w i e ż y  s t r a ż a c k i e j ,  z a i n i c j o w a ł  o n  
u r o c z y s t y  i ś w i ą t e c z n y  n a s t r ó j ,  j a k i  d a ­
w a ł  s i ę  z a u w a ż y ć  j u ż  o d  n a j w c z e ś n i e j ­
s z y c h  g o d z i n  p o r a n n y c h .  R ó w n o c z e ś n i e  
t r j u m f u j ą c e  s ł o ń c e  z a l a ł o  s w e m i  o ż y w -  
c z e m i  p r o m i e n i a m i  u l i c e  m i a s t a ,  k t ó r e  
w  c h w i l ę  p ó ź n i e j  w y p e ł n i ł y  s i ę  t y s i ą c z -  
n e m i  t ł u m a m i .

O  g o d z .  9  r a n o  n a s t ą p i ł a  z b i ó r k a  
w s z y s t k i c h  o r g a n i z a c y j  w  r y n k u  p r z e d

p o m n i k i e m  N a c z e l n i k a  K o ś c i u s z k i ,  p o ­
c z e r ń  n a  c m e n t a r z u  k o ś c i o ł a  p a r a f j a l n e -  
g o  o d b y ł o  s i ę  n a b o ż e ń s t w o  p o l o w e ,  o d ­
p r a w i o n e  p r z e z  k s .  w i k a r j u s z a  J  Z w o l -  
s k i e g o .  P o d n i o s ł e  k a z a n i e  o  Ś w i ę c i e  
N a r o d o w e r n  i Ś w i ę c i e  K r ó l o w e j  K o r o n y  
P o l k i e j  w y g ł o s i ł  k s .  S  Ż a k .

N a s t ę p n i e  p r z e d  g m a c h e m  S e j m i k u  
p r z y j ę l i  d e f i l a d ę  o r g a n i z a c y j ,  b i o r ą c y c h  
u d z i a ł  w  u r o c z y s t o ś c i ,  p r z e d s t a w i c i e l e  
W ł a d z  z  p .  S t a r o s t ą  p o w i a t o w y m  A .  K r a u ­
z e m  n a  c z e l e .  W  k a r n y m  o r d y n k u  d e - 
f i l o w a l i ,  p r o w a d z e n i  p r z e z  p p o r .  r e z .  p .  
D ę b i c k i e g o ,  o d d z i a ł y  n a s t ę p u j ą c y c h  o r ­
g a n i z a c y j :  S t r z e l c a ,  Ś t r a ż y  P o ż . ,  S o k o ł a ,  
M ł o d z i e ż y  K a t . ,  M ł o d z i e ż y  W i e j s k i e j ,  M ł o ­
d z i e ż y  s z k o l n e j  z e  s z k ó ł :  K a z i m i e r z a  
W i e l k i e g o  i W ł a d y s ł a w a  J a g i e ł y .

W  g o d z i n a c h  w i e c z o r o w y c h  w  s a l i  
m i e j s k i e g o  K i n o - t e a t r u  o d b y ł a  s i ę  a k a d e ­
m j a ,  p o ł ą c z o n a  z  w y ś w i e t l e n i e m  f i l m u  
p r o d u k c j i  p o l s k i e j  p .  t .:  „ P a ł a c  n a  k ó ł ­
k a c h " .  N a  p r o g r a m  a k a d e m j i  z ł o ż y ł y  s i ę :  
p r o d u k c j e  w o k a l n a  c h ó r u  m i e s z a n e g o  
p o d  b a t u t ą  p .  S t .  Z a r e m b y ,  p r z e m ó w i e ­
n i e  o k o l i c z n o ś c i o w e  p .  i n ż .  W a c ł a w a  
Ł u k a s z e w i c z a ,  o r a z  s z e r e g  d e k l a m a c y j .

W  r a m a c h  u r o c z y s t o ś c i  3 - c i o  M a j o ­
w y c h  o d b y ł o  s i ę  w  o s a d z i e  D r z e w i c a  
u r o c z y s t e  o t w a r c i e  i p o ś w i ę c e n i e  ś w i e ­
t l i c y  i s t r z e l n i c y  K o ł a  Z w i ą z k u  R e z e r w i ­
s t ó w  w  D r z e w i c y ,  w z n i e s i o n e j  z  i n i c  a -  
t y w y  i s t a r a n i e m  t e g o ż  Z w i ą z k u .  U r o ­
c z y s t o ś ć  t a  w y p a d ł a  n a d  w y r a z  p o d n i o ­
ś l e .  W z i ę ł y  w  n i e j  u d z i a ł  m i e j s c o w e  
o d d z i a ł y  Z w .  R e z e r w i s t ó w  w  i l o ś c i  1 8 0  
l u d z i ,  o d d z i a ł  S t r z e l c a  z  D o m a s z n a  i R a ­
d z i e ,  m i e j s c o w a  m ł o d z i e ż  s z k o l n a  i t ł u ­
m y  s p o ł e c z e ń s t w a  m i e j s c o w e g o .  U r o ­
c z y s t o ś ć  r o z p o c z ę ł a  s i ę  n a b o ż e ń s t w e m ,  
o d p r a w i o n e m  w  t a m t e j s z y m  k o ś c i e l e  
p r z e z  k s .  k a n o n i k a  K l i m e c k i e g o ;  p o  m s z y  
św .  w s z y s t k i e  o r g a n i z a c j e  o r a z  t ł u m y  
p u b l i c z n o ś c i  z a j ę ł y  m i e j s c e  o k o ł o  w z n i e ­
s i o n e j  w  R y n k u  t r y b u n y ,  g d z i e  o c z e k i ­
w a ł y  n a  p r z y j a z d  p r z e d s t a w i c i e l i  W ł a d z  
P o w i a t o w y c h  i z a p r o s z o n y c h  g o ś c i .  O  g o ­
d z i n i e  11 i p ó ł  p r z y b y ł  o d  s t r o n y  O p o ­
c z n a  p .  S t a r o s t a  P o w i a t o w y  A .  K r a u z e ,  
o r a z  p r e z e s  Z a r z ą d u  P o w .  Z w .  R e z e r w ,  
k o m .  S a p e t t o  J . ,  d e l e g a t  Z a r z .  O k r .  Z w .  
R e z e r w ,  z  Ł o d z i  p r o f .  F i l i p  J a n ,  S ę d z i a  
G r o d z k i  z  O p o c z n a  Z b .  D y l j o n ,  k o m .  
P o w .  P .  P .  E l j a s z e w i c z  i in n i .

Z  t r y b u n y  p r z e m ó w i ł  t e r a z  d o  z e b r a ­
n y c h  w  n a d  w y r a z  g o r ą c y c h  s ł o w a c h  
p r o f .  F i l i p ,  n a w o ł u j ą c  d o  w y t ę ż o n e j  p r a ­
c y  d l a  P a ń s t w a  i w z n o s z ą c  o k r z y k  n a  
c z e ś ć  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j ,  P .  P r e ­
z y d e n t a  i P .  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o .  
N a s t ę p n y m  m ó w c ą  b y ł  p .  k o m .  S a p e t t o ,  
k t ó r y  w  t r e ś c i w e m  i p e ł n e m  z a p a ł u  p r z e ­
m ó w i e n i u  z w r ó c i ł  s i ę  d o  r e z e r w i s t ó w ,  
p o d k r e ś l a j ą c  s p e c j a l n i e  i c h  w a r t o ś c i  
o b y w a t e l s k i e  —  j a k o  ż o ł n i e r z y ,  w  c z a s i e  
p o k o j u  u p r a w i a j ą c y c h  s w ó j  z a g o n  c z y  
w a r s t a t  p r a c y ,  a i e  —  n a  w y p a d e k  z a k u ­
s ó w  w r o g a  n a  c a ł o ś ć  n a s z y c h  g r a n i c  
g o t o w y c h  k a ż d e j  c h w i l i  o d d a ć  s w e  ż y ­
c i e  z a  o j c z y z n ę .

P o  p r z e m ó w i e n i a c h  z e b r a n i  u d a l i  s i ę  
d o  Ś w i e t l i c y  Z w i ą z k u  R e z e r w i s t ó w .  T u  
a k t u  p o ś w i ę c e n i a  t e j ż e  ś w i e t l i c y  d o k o ­
n a ł  o r a z  w y g ł o s i ł  p r z e m ó w i e n i e  k s .  k a n .  
K l i m e c k i ,  k t ó r y  p o d k r e ś l i ł  z n a c z e n i e  
ś w i e t l i c y  j a k o  c z y n n i k a  w y c h o w a w c z e g o  
i o g n i s k a ,  s k u p i a j ą c e g o  ż y c i e  i n t e l e k t u a l ­
n e  d a n e j  o r g a n i z a c j i ,  w y r a ż a j ą c  o r g a n i ­
z a t o r o m  s ł o w a  u z n a n i a ,  ż e  t a k  p i ę k n e  
d z i e ł o  r o z p o c z ę l i  z  B o g i e m .

U c z e s t n i c y  u r o c z y s t o ś c i  u d a l i  s i ę  
n a s t ę p n i e  n a  s t r z e l n i c ę ,  g d z i e  o d b y ł a  
s i ę  d e f i l a d a  R e z e r w i s t ó w  i S t r z e l c a ,  
p r z y j ę t a  p r z e z  P .  S t a r o s t ę  w  o t o c z e n i u  
p r z e d s t a w i c i e l i  W ł a d z  i O r g a n i z a c y j  S p o ­
ł e c z n y c h .

P o  d e f i l a d z i e  p r z e m ó w i ł  w  k r ó t k i c h  
ż o ł n i e r s k i c h  s ł o w a c h  d o  s z e r e g ó w  r e z e r ­
w i s t ó w  k o m e n d a n t  p o w i a t o w y  Z w .  R e z .  
p .  J .  P o l u b i e c ,  u z a s a d n i a j ą c  z n a c z e n i e  
w y s z k o l e n i a  s t r z e l e c k i e g o .  P r z e d s t a w i ­
c i e l e  W ł a d z  u d a l i  s i ę  n a s t ę p n i e  n a  
s t r z e l n i c ę ,  g d z i e  —  z  p .  S t a r o s t ą  n a  
c z e l e  —  o d d a l i  s t r z a ł y  h o n o r o w e .

Z  k o l e i  o d b y ł y  s i ę  n o r m a l n e  z a w o d y  
s t r z e l e c k i e ,  k t ó r e m i  k i e r o w a ł  k o m .  p o w .
P  W .  i W .  F .  p .  p o r .  F r .  K o r z e c .

U r o c z y s t o ś ć  p o z o s t a w i ł a  n a  u c z e s t n i ­
k a c h  j a k n a j d o d a t n i e j s z e  w r a ż e n i e .

T r z e b a  t u  p o d k r e ś l i ć ,  ż e  K o ł o  R e z e r ­
w i s t ó w  D r z e w i c y  j e s t  n a j m ł o d s z e m  w  
p o w i e c i e ,  a  p o m i m o  t o  ś w i e c i  p r z y k ł a ­
d e m  i n n y m ,  j a k  t r z e b a  b u d z i ć  d u c h a ,  
j a k  z a p r a w i a ć  w  g o t o w o ś c i  b o j o w e j  i 
j a k  w y c h o w y w a ć .

O b y  r z e c z y w i ś c i e  z n a l a z ł o  o n o  w i e l u  
n a ś l a d o w c ó w .

Z zebrania wójtów  
i pisarzy gminnych

W  s o b o t ę  d n .  2 9  k w i e t n i a  r. b .  o d b y ­
ł o  s i ę  w  s a l i  p o s i e d z e ń  W y d z i a ł u  P o w i a ­
t o w e g o  w  O p o c z n i e  k w a r t a l n e  z e b r a n i e  
w ó j t ó w  i s e k r e t a r z y  g m i n n y c h  z  p o w i a t u  
o p o c z y ń s k i e g o .  P r z e w o d n i c z y ł  o b r a d o m ,  
k t ó r e  t r w a ł y  o d  g o d z .  1 2  d o  21 p .  S t a ­
r o s t a  K r a u z e .

O m ó w i o n o  w y c z e r p u j ą c o  w i e l e  s p r a w  
n a t u r y  f i n a n s o w e j  i g o s p o d a r c z e j ,  j a k  
r ó w n i e ż  s y s t e m  r o z r a c h u n k ó w  z  U r z ę d e m  
S k a r b o w y m ,  w  d y s k u s j i  s t w i e r d z o n o  p e w ­
n e  u s t e r k i  p r z y  ś c i ą g a n i u  p o d a t k ó w  p r z e z  
e g z e k u t o r ó w  U r z ę d u  S k a r b . ;  o b e c n y  j e d ­
n a k  n a  p o s i e d z e n i u  n a c z e l n i k  U r z ę d u  
S k a r b o w e g o ,  p  S t ę p i e ń  w y j a ś n i ł ,  ż e  b y ­
ły  t o  t y l k o  s p o r a d y c z n e  w y p a d k i ,  ż e  p o ­
d a t k i  s ą  ś c i ą g a n e  r ó w n o m i e r n i e ,  o r a z  ż e  
p o d a t k i  k o m u n a l n e  t r a k t o w a n e  s ą  p r z y  
e g z e k u c j i  n a  r ó w n i  z  p o d a t k a m i  p a ń s t w o -  
w e m i .

W  z w i ą z k u  z  p l a n e m  p r a c  S e j m i k u  
O p o c z y ń s k i e g o  n a  n a j b l i ż s z ą  p r z y s z ł o ś ć  
w  d z i e d z i n i e  d r o g o w e j ,  G m i n y  p o d a ł y  d o  
w i a d o m o ś c i ,  ż e  p r a c e  p r z y  b u d o w i e  d r ó g  
s ą  j u ż  p r o w a d z o n e  w  i n t e n s y w n e m  t e m ­
p i e ,  a — o m a w i a j ą c  p l a n  p r a c y  n a  s e z o n

Gdzie należy lokować 
swe o s z c z ę d n o ś c i

W instytucjach specja ln ie po­
w ołanych  na zasadzie  sw ego 
statutu go  g rom adzen ia  wkła- 
dó w oszczędn ościow ych  jaką 
jest

Komunalna  Ka s a  
O s z c z ę d n o ś c i

P O W IA T U  RAD O M SK IEG O  
w Radom iu u lica S ien k iew icza  5, tel. 15-65

ta jem nica lokat ustaw ow o zastrzeżona

na jkorzystn ie jsze  op rocen to ­
wanie. Fundusze u lokowane 
w K.K.O. posiadają  charakter 
funduszów  u lokowanych z b e z­
p ieczeń stw em  pupilarnem  
(p raw nem ). -
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b i e ż ą c y  g m i n y  w y r a z i ł y  s k w a p l i w i e  g o t o ­
w o ś ć  w y b u d o w a n i a  p r z e z  k a ż d ą  z n i c h  
n a j m n i e j  o k o ł o  3  k i m .  d r ó g  b i t y c h .

Z  k o l e i  o m ó w i o n a  z o s t a ł a  s p r a w a  
s t a n u  s a n i t a r n e g o  w s i ,  p r z y c z e m  p .  S t a ­
r o s t a  p o ł o ż y ł  n a j w i ę k s z y  n a c i s k  n a  z ły  
s t a n  s t u d z i e n ,  w s k u t e k  c z e g o  n a d  s t u ­
d n i a m i  b ę d z i e  r o z t o c z o n a  ś c i s ł a  k o n t r o l a  
L e k a r z a  P o w i a t o w e g o .  S t u d n i e ,  n i e  o d ­
p o w i a d a j ą c e  w y m o g o m  s a n i t a r n y m ,  b ę d ą  
z a m k n i ę t e .  T o  s a m o  d o t y c z y  s t a n u  o r a z  
b u d o w y  u s t ę p ó w  i d o ł ó w  k l o a c z n y c h

W  d a l s z y m  c i ą g u  P r z e w o d n i c z ą c y  W y ­
d z i a ł u  P o w i a t o w e g o  z a z n a j o m i ł  z e b r a n y c h  
z  d o b r o d z i e j s t w a m i  U r z ę d u  R o z j e m c z e ­
g o ,  k t ó r y  o b e c n i e  p r z e w i d u j e  d a l e k o  i d ą ­
c e  u lg i  d l a  r o l n i k ó w  p r z y  s p ł a t a c h  w i e ­
r z y t e l n o ś c i  p r y w a t n y c h ,  w y n i k ł y c h  z  k u ­
p n a  z i e m i ,  d z i a ł ó w  r o d z i n n y c h ,  p o ż y c z e k  
i k u p n a  t o w a r ó w  n a  k r e d y t .

W r e s z c i e  p .  S t a r o s t a  o b j a ś n i ł  c e l e  i 
z a d a n i a  p o w s t a ł e g o  n i e d a w n o  w  O p o c z ­
n i e  i w  D r z e w i c y  „ S p ó ł d z i e l c z e g o  T o w a ­
r z y s t w a  K o m i n i a r s k i e g o " ,  m a j ą c e g o — j a k  
w i a d o m o  —  s t a ć  n a  s t r a ż y  b e z p i e c z e ń ­
s t w a  o g n i o w e g o .

Od Redakcji. S z c z e g ó ł o w o  o  p o w s t a  
n i u  t e j  S p ó ł d z i e l n i  K o m i n i a r s k i e j  p i s a l i ś ­
m y  w  p o p r z e d n i m  n u m e r z e  „ G ł o s u  W s i " .

Z Kraju i ze Świata

Zamach na tor kolejowy
Z  W i l n a  d o n o s z ą ,  ż e  s ł u ż b a  k o l e j o w a  
u d a r e m n i ł a  z a m a c h  n a  t o r  n a  3 5 8  k i l o ­
m e t r z e  s z l a k u  I w a c e w i c z e  —  K o s ó w .  
W  c z a s i e  o b c h o d u  z a u w a ż o n o  n a  l e w y m  
t o r z e  w b i t e  h a k i  w  z ł ą c z a  s z y n  o r a z  
k a m i e ń  w a g i  1 0  k i l o g r a m ó w ,  u ł o ż o n y  n a  
s z y n a c h .  Z a m a c h  u d a r e m n i o n o  n a  k i l k a  
m i n u t  p r z e d  n a d e j ś c i e m  p o c i ą g u  o s o ­
b o w e g o .

Majowe transm isje  
z Jasnej Góry

P o d c z a s  m i e s i ą c a  m a j a ,  m a j ą  s i ę  o d ­

b y ć  p i ę c i o k r o t n i e  t r a n s m i s j e  r a d j o w e  
n a b o ż e ń s t w  m a j o w y c h  z e  s p e c j a l n e m i  

h e j n a ł a m i  j a s n o g ó r s k i e m i ,  p o d c z a s  k t ó ­

r y c h  j e s t  o d s ł a n i a n y  C u d o w n y  O b r a z .  

T r a n s m i s j e  o d b ę d ą  s i ę  w  d n i a c h  6 ,  13 ,  

2 0  i 2 7  m a j a  o d  g .  o d  1 8  d o  1 9 .

P o s ied zen ie  kom itetu  
organizacyjnego Banku 
Akceptacyjnego

J a k  s i ę  d o w i a d u j e m y  p i e r w s z e  p o s i e ­
d z e n i e  k o m i t e t u  o r g a n i z a c y j n e g o  B a n k u  
A k c e p t a c y j n e g o ,  o d b ę d z i e  s i ę  w  s o b o t ę  
d n i a  6  m a j a  o  g o d z .  1 2 - e j  w  l o k a l u  
B a n k u  R o l n e g o .  Z e b r a n i u  p r z e w o d n i ­
c z y ć  b ę d z i e  w i c e - p r e z e s  P a ń s t w o w e g o  
B a n k u  R o l n e g o  K a z i m i e r z  S t a m i r o w s k i .

Wielkie manewry sow ieckie  
we w schodniej Syberji

Z  k o ń c e m  m a j a  w e  w s c h o d n i e j  S y b e r j i  
o d b ę d ą  s i ę  w i e l k i e  m a n e w r y  a r m j i  c z e r ­
w o n e j .  W  m a n e w r a c h  t y c h  w e z m ą  u d z i a ł  
r ó w n i e ż  r e z e r w i ś c i ,  k t ó r y c h  m o b i l i z a c j a  
z o s t a ł a  o g ł o s z o n a .

Zam ordowanie Prezydenta Peru
Dwóch spiskowców zabitych trzeci ujęty

P r e z y d e n t  P e r u  S a n c h e z  C e r r o  z o s  
t a ł  z a m o r d o w a n y  w  c h w i l i ,  g d y  o p u s z ­
c z a ł  p l a c  w y s t a w y ,  n a  k t ó r y m  o d b y w a ł  
s i ę  p r z e g l ą d  o d d z i a ł ó w  w y c h o w a n i a  f i ­
z y c z n e g o .  R a n a ,  k t ó r ą  o t r z y m a ł  p r e z y ­
d e n t  b y ł a  b a r d z o  c i ę ż k a ,  a  p r z e d e w s z y s t ­
k i e m  s p o w o d o w a ł a  w i e l k i  u p ł y w  k r w i .  
P o m i m o  n a t y c h m i a s t o w e j  o p e r a c j i ,  p r e ­
z y d e n t  z m a r ł .

Z a m a c h  d o k o n a ł o  t r z e c h  s p i s k o w c ó w ,  
k t ó r z y  w s k o c z y l i  n a  s t o p n i e  p o w o z u  
p r e z y d e n t a  i w s z y s c y  t r z e j  p r a w i e  j e d n o ­
c z e ś n i e  d o  n i e g o  w y s t r z e l i l i .  D w ó c h  z a ­
m a c h o w c ó w ,  k t ó r z y  u s i ł o w a l i  z b i e c ,  z a ­
s t r z e l i ł a  p o l i c j a ,  t r z e c i e g o  u j ę t o .  W  z a ­
m i e s z a n i u ,  j a k i e  p o w s t a ł o ,  z o s t a ł o  z a ­
b i t y c h  r ó w n i e ż  d w ó c h  ż o ł n i e r z y  z  ś w i t y  
p r e z y d e n t a ,  a  p i ę c i u  j e s t  r a n n y c h .

P r e z y d e n t  S a n c h e z  C e r r o  p o w r ó c i ł  
z  w y g n a n i a  d o p i e r o  w  r o k u  1 9 3 1 .  W  
m a r c u  r o k u  z e s z ł e g o  d o k o n a n o  j u ż  n a  
n i e g o  z a m a c h u ,  p o d c z a s  k t ó r e g o  b y ł  
r a n n y .

N i e z w ł o c z n i e  p o  ś m i e r c i  p r e z y d e n t a  
C e r r o  o d b y ł o  s i ę  z e b r a n i e  r a d y  m i n i s t r ó w .  
W ł a d z ę  p r e z y d e n t a  b ę d z i e  s p r a w o w a ł  
z a s t ę p c ą  p r e z y d e n t a  m i n i s t e r  w o j n y ,  g e n .  
B e n e v i d e s .  W  L i m i e  o g ł o s z o n o  s t a n  
o b l ę ż e n i a .

Zawrotny deficyt S tanów  
Zjednoczonych

P r a s a  a m e r y k a ń s k a  p o d a j e ,  ż e  d e f i c y t  
b u d ż e t o w y  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  w y n i ó s ł  
w  1 9 3 1  r o k u  2  m i l j a r d y  4 7 0  m i l j o n ó w .  
N i e d o b ó r  z a  r o k  1 9 3 3  m a  w y n i e ś ć  1 m i l -  
j a r d  2 0 0  m i l j o n ó w ,  a  z a  r o k  1 9 3 4  j e d e n  
m i l j a r d .  W s k u t e k  t e g o  n a  k o n i e c  r o k u  b u ­
d ż e t o w e g o  1 9 3 4  p o w s t a n i e  z a w r o t n y  d e ­
f i c y t ,  w y n o s z ą c y  5  m i l j a r d ó w  d o l a r ó w .  K i e ­
d y  t e n  d e f i c y t  b ę d z i e  p o k r y t y  n i e w i a d o m o .

Z Chin p ieszo  na otw arcie  
Roku Św iętego

W  u r o c z y s t o ś c i a c h  o t w a r c i a  R o k u  
Ś w i ę t e g o  w  b a z y l i c e  ś w .  P i o t r a  w z i ą ł  
m i ę d z y  i n n y m i  u d z i a ł  k a t o l i k  c h i ń s k i  
J ó z e k  L u d w i k  W e i ,  p i e s z o  p r z y b y ł y  z  
C h i n  d o  R z y m u  d l a  z ł o ż e n i a  h o ł d u  P a ­
p i e ż o w i  i z w i e d z e n i a  M i a s t a  W i e c z n e g o .  
W  p o d r ó ż  w y r u s z y ł  o n  z  P e n a n g  w  d n i u  
1 6  s t y c z n i a  193 1  r o k u

Przed wielką ofensyw ą japońską

O s t a t n i e  d e p e s z e  z P e k i n u  d o n o s z ą  
i ż  J a p o ń c z y c y  p r z y g o t o w u j ą  s i ę  d o  n o w e j  
w i e l k i e j  o f e n s y w y  w  p ó ł n o c n y c h  C h i n a c h .  
J a p o ń c z y c y  z a m i e r z a j ą  z g n i e ś ć  o s t a t e c z n i e  
d r u g ą  d y w i z j ę  w o j s k  c h i ń s k i c h ,  s k o n c e n ­
t r o w a n ą  w z d ł u ż  W i e l k i e g o  M u r u ,  k t ó r a  t o  
d y w i z j a  o d  w i e l u  d n i  n i e p o k o i  p o z y c j e  j a ­
p o ń s k i e

Huragan w Ameryce
\

N a d  s t a n a m i  M i s s i s i p i ,  A r k a n s a s  i 
F l o r y d ą  s z a l a ł  w  s o b o t ę  r a n o  s t r a s z n y  
h u r a g a n ,  k t ó r y  p o c z y n i ł  o g r o m n e  s p u s ­
t o s z e n i a .  Z g i n ę ł o  o k o ł o  2 0 0  o s ó b ,  a  
t y s i ą c e  p o z o s t a ł o  b e z  m i e n i a  i d a c h u .

Fale rzeki porwały 200 
robotników

Z  B o m b a j u  s t o l i c y  I n d j i  d o n o s z ą ,  ż e  f a l e  
g w a ł t o w n i e  w e z b r a n e j  r z e k i  M o j  w  i n d y j ­
s k i e j  p r o w i n c j i  G o n d a l  p o r w a ł y  w  p i ą t e k  
2 0 0  r o b o t n i k ó w ,  z a j ę t y c h  p r z y  b u d o w i e  
m o s t u .

W s z y s c y  r o b o t n i c y  s t r a c i f i  ż y c i e  w  
n u r t a c h  r z e k i .

Koleje amerykańskie zwolniły  
610 tys. pracowników

K o l e j e  a m e r y k a ń s k i e  z a t r u d n i a ł y  w  
k o ń c u  r o k u  1 9 3 2  o g ó ł e m  9 9 3 . 5 0 0  o s ó b ,  
w o b e c  1 1 3 3 . 9 0 0  o s ó b  w  o d p o w i e d n i m  
o k r e s i e  1 9 3 1  —  1 . 3 6 7 . 0 0 0  w  k o ń c u  
1 9 3 0  i 1 6 0 5 . 0 0 0  w  k o ń c u  1 9 2 9 .  W  c i ą ­
g u  w i ę c  o s t a t n i c h  t r z e c h  l a t  z w o l n i o n o  
p r z e s z ł o  6 1 0 . 0 0 0  p r a c o w n i k ó w ,  c z y l i  
o k r ą g ł o  3 8  p r o c .  p r a c o w n i k ó w  z a t r u d n i o ­
n y c h  w  k o l e j n i c t w i e  S t a n ó w  Z j e d n o c z o ­
n y c h  .

Walka z beszczelnym i  
złodziejam i

W  T a r n o w i e ,  p o w .  d o b r o m i l s k i m ,  r o ­
z e g r a ł a  s i ę  u b .  n o c y  k r w a w a  w a l k a  c h ł o ­
p ó w  z e  z ł o d z i e j a m i .  —  M i e j s c o w y  g o ­
s p o d a r z  K i ły k ,  z b u d z o n y  s z m e r a m i ,  d o -  
c h o d z ą c e m i  z  k o m o r y ,  u z b r o i w s z y  s i ę  
w  p a ł k ę  ż e l a z n ą ,  u d a ł  s i ę  n a  s t r y c h  i 
p r z y t r z y m a ł  z ł o d z i e j a ,  k t ó r e g o  n a s t ę p n i e ,  
m i m o  s t a w i a n e g o  o p o r u  z a w l ó k ł  n a  d ó ł  
d o  m i e s z k a n i a .

Z a a l a r m o w a n i  p r z e z  s i o s t r ę  K i ł y k a  
s ą s i e d z i  z b i e g l i  s i ę  i p o c z ę l i  o k ł a d a ć  
w ł a m y w a c z a  k i j a m i '  W  p e w n e j  c h w i l i  
w p a d ł  d o  i z b y  n i e s p o d z i e w a n i e  t o w a ­
r z y s z  s c h w y t a n e g o ,  k t ó r y  s k r y ł  s i ę  b y ł  
n a  s t r y c h u  i p o c z ą ł  s t r z e l a ć  z  r e w o l w e ­
r u .  K i ły k ,  m ę ż c z y z n a  a t l e t y c z n e j  b u d o ­
w y  c i a ł a ,  m i m o  r a n y  p o s t r z a ł o w e j  o t r z y ­
m a n e j  w  p l e c y ,  p u ś c i ł  t r z y m a n e g o  z ł o ­
d z i e j a  i r z u c i ł  s i ę  n a  s t r z e l a j ą c e g o .

Z a c h ę c e n i  o d w a g ą  K i ł y k a  s ą s i e d z i ,  z a ­

a t a k o w a l i  k u p ą  z ł o d z i e j a  i o b e z w ł a d n i l i  

g o ,  o d b i e r a j ą c  m u  r e w o l w e r .

S t r z e l a j ą c y m  o k a z a ł  s i ę  S t a n i s ł a w  C z u -  

r a .  T o w a r z y s z  j e g o ,  k o r z y s t a j ą c  z  z a m i e ­

s z a n i a  z b i e g ł .  P o l i c j a  p o s z u k u j e  g o .

Unieważnia się *K“.gubT  k o!
Na 4134/4453 na zł. 20 wydany na imię P ie ­
trzaka Jana i Józefę IX. 1931 r, z Potworowa.

T E G O  J E S Z C Z E  N I E  B Y Ł O
z powodu kryzysu.

Każdy BEZPŁATNI E o t r z y m a  Str.  B R O W N I N G
Dz , U. P ,  .N2 233I i I 50 n a b o i  
s t r z e l a j ą c y  z n a b o j u ,  (b e z  z e ­
zw o l e n ia ) ,  k t o  z a m ó w i  u n a s  l i ­
s t o w n i e  z e g a r e k  z e  z ło t a  f r a n ,  
c u s k i e g o  s y s t .  „ A n k i e r 4* n i ­
c z e m  nie  r ó ż n i ą c y  s i ę o d  p r a w -  
p z i w e g o  z ło t a  18 k a r a t ,  z a  zł.  
b .25  (za m ,  3o)  z 5- l e t u i ą  g w a ­
r a n c j ą ,  w y r ,  c o  d o  m i n u t y  z 
w i e c z n e m  s zk ł e m ,  2 s zt ,  i 2 z ł,  
l e p s z y  g at ,  f a n t a z y j n y  7 ,95, * o -  

i5 ,  z e  ś w i e c ,  c y f e r b l  , w s k a ­
z ó w k a m i  z ł.  8.95, 12, i5 , k r y t y  
A n k i e r  z  t r z e m a  k o p e r t a m i  zł.  
i * ,  i5 ,  17 , 25, n a  r ę k ę  d a m s k i  
lu b  m ę s k i  zł .  rr,  13 , 15, 2 0 , D e  
w i z k i  z e  zł< ta  f r a n c u s k i e g o  z ł.  
*» 4> 5» b u d z i k i  s t o ł o w e  i r ,
ia  z ł —  B r z y t w y  z a g i a n ,  z ł ,  5 , 
8, M a s z y n k i  d o  s t r z y ż e n i a  w ł o  • 
s ó w  (z a p a s ,  g r z e b i e ń )  8 «j5, 10 
d e w i z k i  z ł ,  1 , 2, 4 , B e z  r y z y k a  
W  r a z i e  n ; e s p o d o b a  c  ia s ię  
z w r a c a m y  " p i e n i ą d z e ,  —  W y s y ­

ła m y  za  z a l i c z e n i e m  p o c z t o w e m .  Z a  k o s z t a  p r z e s y ł k i  p ł a ­
ci  k u p u j ą c y ,  A d r e s o w a ć :  F a b r .  z e g .  s z w a j c .  , , R A D 1 C A L 4 *  

W arszawa, N ow y  Świa t  21 G. W,



Str. 16 G Ł O S  W S I

/POLKA AKCYJNA HAND LOWO - PRZEMY/ŁOWA

7 Jhorho LJik i "
A G E N T U R A  w R A D O M I U

ul. Żeromskiego N. 61, telefon 30-01.

P O L E C A

P O  C E N A C H  N I S K I C H ,  H U R T O W Y C H :

Ż E L A Z O , BELKI Ż E L A Z N E , BLACHY, 

RURY, CEM ENT, K O K S  G Ó R N O Ś L Ą ­

SKI i KARW1ŃSKI.

W Ę G I E L  
G ó r n o ś l ą s k i  i D ą b r o w i e c k i .

»*TRAMPKI
Obuw ie do pracy, sportu i na wycieczki z trwa­

łego płótna na gumowej podeszwie.

N j-29-33 Numer 26 —  28 ZŁ. 2.—  
Numer 34 —  38 ZŁ. 4.—  
Numer 39 —  45 ZŁ. 5.—

Do naszych gumowców nasze lufowe wyściółki gr. 50 - 60

F A B R Y K A  W C H E Ł M K U . 20-P.

W ażne dla kupców, pa­
p iern ików  i d r u k a r ń  
w Radom iu i oko licy !!!

FABRYCZNE

SKŁADY PAPIERU
„P N IO W IE C ”

sp. z  o. o.
W A R S Z A W A ,  U L IC A  D ŁU G A  Nr. 48 
zaw iadam ia  o now o - o tw orzon ym  sk ładzie

W RADOMIU, 
przy ul. Żerom skiego Nr. 19

T E L E F O N  11 20
Bogato zaopatrzonym we wszelkiego rodzaju 

PAPIE R Y i TEKTURY.

Ceny śc iś le  fab ryczn e 
W Y K O N A N I E  
S Z Y B K IE  i S O L ID N E !

POLSKIE B IU R O  PODRÓŻY

FRANCOPOL
W A R S Z A W A ,  M A Z O W I E C K A  9 .

W YCIECZKI DO 
P A L E S T Y N Y ,  
W Ł O C H ,  
JU G O SŁAW  J l ,  
-o -  etc. -o -

TANIO - WYGODNIE 

BEZ PASZPORTÓW i WIZ

T E G O  J E S Z C Z E  N I E  B Y Ł O
§z powodu kryzysu.

K a ż d y * B E Z P Ł A T N I E  o t r z y m a  Str .  B R O W N I N G
D r ,  U .  P,  .Nb 33-4 i 50  n a b o i  

^st rz e la ją cy  z n a b o ju ,  (b e z  z e ­
z w o l e n ia ) ,  k t o  z a m ó w i  u n a s  li ­
s t o w n i e  '.eg a r e k  z e  z ło t a  f r a n .  
c u s k i e g o  s y s t .  , , A n k i e r “  n i ­
c z e m  n ie  r ó ż n i ą c y  s i ę o d  p r a w -  
p z i w e g o  z ło ta  18 k a r a t ,  z a  z ł,
6.95 Czara. 3o) z 5 - l e t n i ą  g w a ­
r a n c j ą ,  w y r ,  c o  d o  m in u t y  z 
w i e c z n e m  s zk ł e m ,  a szt ,  i 3  z ł,  
l e p s z y  g at ,  f a n t a z y j n y  7 .05, 10 -

I' 5 ,  z e  ś w i e c ,  c y f e r b l  , w s k a ­
z ó w k a m i  z ł.  8.05, Ia* '5* k r y t y  
A n k i e r  z t r z e m a  k o p e r ta m i  z ł.  
^ 12,  i5 ,  17 , 3 5 ,  n a  r ę k ę  d a m s k i  
i lub m ę s k i  zł .  1 1 , 13 , 15, a o . D e -  

kwizki z e  z ł o t a  f r a n c u s k i e g o  z ł .  
| i , s>, 4, 5 , b u d z ik i  s t o ł o w e  1 **,

łi2  z ł —  B r z y t w y  z a g r a ń ,  z ł .  5, 
, 8, M a s z y n k i  d o s t r z y ż e n i a  w ł o -  
,s ó w £ ( z a p a s .  g r z e o i e ń )^8 q5, 10 
d e w i z k i  z ł , t ,  a.  4 . B r z  r y z y k a  

, W  r a z i e  D:e s p o d o b a n i a  s i ę  
z w r a c a m y  p i e n i ą d z e .  —  W y s y ­

c a m y  za  z a l i c z e n i e m  p o c z t o w e m .  Z a  k o s z t a  p r z e s y ł k i  p ł a ­
c i  k u p u j ą c y .  A d r e s o w a ć :  Fabr. z e g . E, Jakubiński, W ar­

szaw a, L eszn o  60 G. W .
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Do budowy kominów 
i na podmurówki
używać należy wyborowej

CEGŁY MASZYNOWEJ

11 Powiał
Najlepszej cegły po cenach niskich d o s t a ć  m o ż n a

no- V
G M A C H  S E J M I K U

R ó w n i e ż  w  S p ó ł d z i e l n i  n a b y ć  m o ż n a  i n n e  a r t y k u ł y  b u d o w l a n e ,  j ak :  
WAPNO, CEMENT, GWOŹDZIE, PAPA i DACHÓWKA. P r z y  o d b i o r z e  w i ę k s z y c h  
i l o ś c i  m a t e r j a ł ó w  C E N Y  W Y B I T N I E  K O N K U R E N C Y J N E

A
H f

0
o
o

OO- O -O -O G -O G -O -G -O O -O O -O C ^ -O  o o o o o e o o
R E D A K C J A  W RADOMIU PRZY UL. SIENKIEW ICZA 7 (I piętro) 
czynna jest codziennie od godz. 10— 15-ej za wyjątkiem niedziel i świąt. 

= = = = =  T E L E F O N  Na 30-45. = = = = =
Artyku ły nadesłane stają się w łasnością  redakcji, 

R ękop isów  n ie zw raca się.
Opłatę za prenumeratę prosimy wpłacać na rachunek bieżący Komunal­

nej Kesy Oszczędności w Radomiu.

P R Z E D P Ł A T A  „ G Ł O S U  W S  I“ : 
za cały rok —  8 z ł ,  za pół roku —  4 zł., za l/i roku (kwartał) — 2 zł

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  cała strona 300 zł., 1-2 strony 160 zł. 
*/4 strony 90 zł., Vs strony 50 zł., Vl6 strony 30 zł., V32 str- 18 zł

Drobne ogłoszenia za wyraz 20 gr. — o poszuk iw an iu  pracy 10 gr

W y d a w c a :  Stanisław Gawroński. R e d a k t o r  n a c z e l n y :  Ludomir Ostrowski. R e d a k t o r  o d p o w . :  Mieczysław Korczyński. 

Czcionkami i drukiem Zakładów Graficznych Tadeusza Tomanka —  Radom. Żeromskiego 49, tel.  30-15.


